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Kto dziś pamięta, że pierwszą ofiarą złożoną w Polsce na 
ołtarzu kapitalizmu były przedszkola? Pozbywały się ich 
w pierwszej kolejności bankrutujące zakłady pracy, 
spółdzielnie, organizacje społeczne itp. A ponieważ 
nieuzwiązkowione „maluchy” nie strajkowały, MEN czym 
prędzej w obliczu ogromnych kłopotów finansowych się ich 
pozbył, przekazując gminom. W dwa lata od tej decyzji 
zlikwidowano w kraju prawie 5,5 tys. przedszkoli, głównie na 
wsi.

waniem przedszkolnym. Dzięki ogromne­
mu zaangażowaniu tysięcy społeczników, 
powstało tylko w latach 80. tysiące przed­
szkoli. Niektóre, jak to wybudowane w oko­
licach Tych z inicjatywy mieszkańca Śląs­
ka, Sebastiana Czypionki, na miarę XXI 
wieku.

Wszystkie te starania przyczynić się mia­
ły do realizacji bardzo ambitnych planów 
objęcia wychowaniem przedszkolnym jak 
największej liczby dzieci w wieku od 3 do 
5 lat, a absolutnie wszystkich sześciolat­
ków zerówką. Coraz głośniej bowiem peda-

PRZEDSZKOLNY BLUES
wychowaniem przedszkolnym pra- 
wie od zawsze mieliśmy problemy, 
przede wszystkim finansowe. W od­

różnieniu bowiem od tak zwanych ochro­
nek, jak nazywano przed wojną funkcjonu­
jące w Polsce od 1836 roku przedszkola 
(pierwsze tego typu placówki w Europie 
powstały we Francji pod koniec XVIII wie­
ku), do których uczęszczały dzieci z rodzin 
najuboższych, a ich prowadzeniem zajmo­
wały się instytucje dobroczynne, te działa­
jące po 1945 roku miały całkiem inne zada­
nia.

Ponieważ praca zawodowa kobiet stała 
się powszechna, państwo przyjęło na sie­
bie prowadzenie przedszkoli, chcąc w ten 
sposób pomóc rodzicom w wychowaniu 
dzieci i przygotowaniu do nauki szkolnej.

Na wsi, oprócz przedszkoli stałych, organi­
zowano w czasie żniw tak zwane dziecińce, 
w których opiekę nad maluchami sprawo­
wali, najczęściej społecznie lub za sym­
boliczne wynagrodzenie, studenci i harce­
rze. Przedszkola prowadziło również To­
warzystwo Przyjaciół Dzieci. W efekcie 
w 1975 roku do ponad 24 tys. przedszkoli 
uczęszczało prawie milion dzieci.

Liczba ta wydaje się imponująca, jednak 
chętnych do przedszkoli było w owym cza­
sie znacznie więcej niż miejsc w tych przed­
szkolach. Stąd pojawieniu się nazwiska 
dziecka na listach przyjęć towarzyszyły 
takie same emocje jak przy ogłaszaniu 
wyników rekrutacji na studia. Dlatego też 
państwo propagowało i wspierało wszelkie 
lokalne inicjatywy, które przyczyniały się do 
powiększenia liczby dzieci objętych wycho-

godzy i psycholodzy na całym świecie 
zgodnie podkreślali, iż dzieci, które mająza 
sobą edukację przedszkolną, lepiej sobie 
radzą z nauką i potrafią współpracować 
w grupie. Prof. Barbara Wilgocka-Okoń 
z Uniwersytetu Warszawskiego nazywa to 
gotowością szkolną.

Jednak mimo ogromnych wysiłków pań­
stwa i społeczności lokalnych, w statys­
tykach międzynarodowych wypadaliśmy 
dość słabo. Nawet wówczas, gdy w latach 
80. udało nam się zbliżyć do magicznej 
liczby 50 proc, dzieci w wieku 3—5 lat 
objętych wychowaniem przedszkolnym. 
Wyraźnie lepsze od nas wskaźniki miały nie••o

Różowe światło dla emerytów?
Zwykle manipulowanie kolo emerytur kojarzyło się, nie­

stety, z ich realną obniżką. Dlatego teraz na jednej frazie wraz 
z informacjąo proponowanym uproszczonym systemie walo­
ryzacji wiceminister pracy Krzysztof Pater zapewnia, że tym 
razem budżet państwa na tym nie zaoszczędzi, choć już 
minister Hausnerniuansuje tę wiadomość, twierdząc że „być 
może proponowane zmiany nie przyniosą znaczących 
oszczędności".

Niezależnie od tych podejrzeń trzeba jednak uczciwie 
stwierdzić, że obecna waloryzacja oparta na inflacji planowa­
nej, a nie rzeczywistej, od co najmniej kilku lat była totalnie 
krytykowana przy każdej okazji. Takim jaskrawym przy­
kładem nierealności tej metody waloryzacji był rok 2000, 
kiedy inflacja przekroczyła 10 proc., a tymczasem w budżecie 
zaplanowano wskaźnik inflacyjny 4 proc. I w efekcie trzeba 
było w 2001 r. wyrównywać zaniżoną waloryzację z roku 
poprzedniego.

Prawie wszyscy eksperci odnoszą się do proponowanej 
zmiany nie tyle z entuzjazmem, co ze zrozumieniem lub ulgą. 
Gwoli ścisłości trzeba dodać, że nie jest to zmiana rewolucyj­
na, ale porządkująca. Twórca tego starego systemu prof. 
Marek Góra twierdzi, że obecna waloryzacja oparta li tylko na 
inflacji przy jej małej dynamice jest już w tej chwili paramet­
rem niemożliwym do utrzymania. Dlatego nowe propozycje 
przyjmuje z nadzieją. A mechanizm jest niesłychanie prosty 
i zrozumiały dla emerytów, przynajmniej taką nadzieję ma 
ministerstwo pracy. Oczywiście zobaczymy, jak to się spraw­
dzi w praktyce i czy nie będzie okazji, bo pokusy zawsze są 
do manipulacji wskaźnikami.

Świadczenie wzrośnie po pierwsze, tyle, ile wyniesie 
średnioroczna inflacja w roku poprzednim, a ponieważ GUS

obwieszcza to w lutym, można już przyspieszyć termin 
waloryzacji o dwa miesiące (marzec). Po drugie, o 20 proc, 
realnego wzrostu płacy z poprzedniego roku (płaca realna, 
jak wiemy, jest różnicą między wzrostem płac a wzrostem 
cen). Z optymistycznych wyliczeń ministra Hausnera wynika, 
że przeciętne świadczenie w roku 2003 wzrośnie o 40 zł (dla 
porównania w tym roku wzrasta o 4-5 zł, a w roku 2001 o 105 
zł). A to znaczy, że jedni otrzymają więcej, inni mniej.

Wiceminister Pater twierdzi, że ten mechanizm zapewnia 
stabilność waloryzacji. Emeryci chcieliby jednak także, aby 
jej celem było już nie tyle utrzymanie co najmniej realnej 
wartości świadczenia, ale jego wyraźny wzrost. Warto bo­
wiem w tym ferworze dyskusji przypomnieć, że między 
rokiem 1997 a 2002przeciętna emerytura nawet nie wzrosła 
o planowany wskaźnik inflacji, czyli realnie bardzo zmalała.

Projekt ustawy upraszczający system znów wejdzie eks­
presowo do Sejmu (lipiec) i w biegu będzie konsultowany 
między innymi ze związkami (czerwiec). Szkoda, bo zapew­
ne dyskusja będzie ciekawa, a pytania dociekliwe. Na 
przykład: co będzie z waloryzacją wówczas, jeżeli w roku 
waloryzacji inflacja będzie wyższa niż w roku poprzednim? 
Mamy nadzieję, że ta sytuacja zostanie rozstrzygnięta 
w ustawie. Bo przecież u nas wszystko może się zdarzyć. 
I podniesienie inflacji także. Gdyby w tej sytuacji nie przewi­
dziano Jakiejś dodatkowej kładki waloryzacyjnej, oznaczało­
by to, że świadczenie realnie spadnie, czyli emeryci znów 
stracą. A to trudno już sobie wyobrazić, bo na ile części 
można jeszcze podzielić kostkę masła, pytają nauczyciele- 
-emeryci.
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W ZWIĄZKU 
W konferencjach sprawozdaw­
czo-wyborczych niektórych oddziałów 
ZNP uczestniczyli członkowie Sekretaria­
tu ZG ZNP: prezes ZNP Sławomir Bro- 
niarz — 16 maja w Skierniewicach, 17 
maja w Bielawach k.Łowicza, 18 maja 
w Rybniku, Wodzisławiu i Żorach; wice­
prezes ZG ZNP Janina Jura — 17 maja 
w Lubsku, 17 maja w Zielonej Górze; 
wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarno­
wski — 20 maja w Papowie Biskupim, 25 
maja w Toruniu.

17 maja w Zespole Szkół Handlowo- 
-Ekonomicznych im. Mikołaja Kopernika 
w Białymstoku odbyła się sesja popular­
nonaukowa nt. „Współczesna biblioteka 
szkolna”. Uczestniczyli w niej nauczyciele 
— bibliotekarze szkolni. Organizatorami 
byli: Zarząd Główny ZNP, Okręg Podlaski 
ZNP, Zarząd Sekcji Bibliotekarskiej ZG 
ZNP oraz Okręgowa Sekcja Bibliotekars­
ka w Białymstoku. Obecny był podlaski 
kurator oświaty, prezes Podlaskiego 
Okręgu ZNP, przedstawiciele MENiS i ZG 
ZNP. 18 maja nauczyciele zgromadzeni 
na sesji wzięli udział w wycieczce do 
Wilna. 19 maja na posiedzeniu w Augus­
towie Zarząd Sekcji Bibliotekarskiej ZG 
ZNP podsumował czteroletnią działal­
ność.

18 i 19 maja w Klubie Nauczyciela 
w Białymstoku odbyły się Ogólnopolskie 
Nauczycielskie Spotkania Literackie, 
podczas których nastąpiło ogłoszenie wy­
ników XV Konkursu Poetyckiego „O Bu­
ławę Hetmańską”. Złotą Buławę zdobył 
Jerzy Woliński z Warszawy, Srebrną 
— Daniel Ratz z Płocka, Brązową— Ka­
tarzyna Jarosz-Rabiej z Zielonej Góry. 
Puchar Prezesa ZNP przyznano Jadwi­
dze Demczuk z Kraśniczyna (woj. lubels­
kie), puchar Prezesa Okręgu Podlaskiego 
Henrykowi Liszkiewiczowi z Piły, a trzy 
równorzędne wyróżnienia Marzennie Le­
wandowskiej z Kowala, Jerzemu W. Misz­
teli z Woli Bykowskiej (woj. łódzkie) i Tere­
sie Januchcie z Poznania. W czasie trwa­
nia imprezy otwarto wystawę malarstwa 
J. Młoteckiej, a także wręczono nagrody 
„Gryfa”.

19 maja w Jędrzejowie zakończyły się 
Mistrzostwa Polski Nauczycieli w Piłce 
Nożnej. W rozgrywkach zwyciężyła dru­
żyna z Zabrza. W uroczystym zamknięciu 
Mistrzostw wziął udział prezes ZNP Sła­
womir Broniarz.

20 maja Urząd Miasta w Krakowie 
zorganizowałkonferencję na temat: Refo­
rma edukacji — sukces czy fiasko? Ucze­
stniczyli w niej: rzecznik praw obywatels­
kich prof. Andrzej Zoll, wicemister eduka­
cji Włodzimierz Paszyński, b. minister 
edukacji Mirosław Handke, b. dyrektor 
Centralnej Komisji Egzaminacyjnej Gra­
żyna Ziółkowska, kurator krakowski Jerzy 
Lackowski. Obecni byli przedstawiciele 
władz samorządowych z terenu wojewó­
dztwa małopolskiego, dyrektorzy szkół, 
przedstawiciele związków zawodowych 
działających w oświacie, ZNP reprezen­
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towała wiceprezes ZG ZNP Janina Jura. 
W wielowątkowej dyskusji zaprezentowa­
no rozbieżne oceny reformy systemowej. 
W swym wystąpieniu wiceprezes Janina 
Jura wskazała na negatywne zjawiska 
wynikające głównie z niedostatecznego 
przygotowania reformy.

21 maja odbyło się posiedzenie Komi­
sji Ochrony Pracy i Zespołu Społecznej 
Inspekcji Pracy. Prowadził je przewod­
niczący Komisji Andrzej Radzikowski. 
Główne tematy to omówienie działań po­
dejmowanych przez ZNP w zakresie po­
prawy warunków pracy nauczycieli oraz 
przestrzegania przepisów bhp w szkołach 
i placówkach oświatowych, a także pod­
sumowanie działalności Komisji Ochrony 
Pracy i Zespołu Społecznej Inspekcji Pra­
cy w latach 1998—2002 oraz opracowa­
nie wniosków na nową kadencję.

22 maja prezes ZNP Sławomir Bro­
niarz spotkał się z nauczycielami Specjal­
nego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego 
w Łasku. W spotkaniu uczestniczyli 
przedstawiciele miejscowych władz. 
Omawiano problemy funkcjonowania pla­
cówek opiekuńczych wynikające z pod­
porządkowania tego typu placówek opie­
ce społecznej. Zatrudnieni w nich nau­
czyciele — przy poparciu Związku — pos­
tulują powrót placówek do resortu eduka­
cji i objęcie pracowników pedagogicznych 
Kartą Nauczyciela.

24—26 maja opbywał się w Spalę 
Kongres OPZZ. Uczestniczyła w nim gru­
pa delegatów ZNP, wśród nich człon­
kowie Sekretariatu ZG ZNP. W imieniu 
branży edukacja, nauka i kultura głos 
zabrał prezes ZNP Sławomir Broniarz. 
Przedstawił postulaty dotyczące m.in. 
wzmocnienia roli i odpowiedzialności 
państwa za te dziedziny oraz stworzenia 
perspektywicznych programów ich roz­
woju. Ponowił propozycję ZNP zawarcia 
Paktu dla edukacji, który określiłby kie­
runki zmian programowych i systemo­
wych w polskim systemie dedukacji, za­
sady finansowania oświaty, szkolnictwa 
wyższego i nauki ze szczególnym 
uwzględnieniem systemu wynagradzania 
nauczycieli i pracowników nauki, przygo­
towanie do zawodu i rozwój zawodowy 
nauczycieli.

26 maja w Zabrzu odbywały się I Mist­
rzostwa Polski Pracowników Oświaty 
w Lekkiej Atletyce. Wśród obserwatorów 
tej pięknej imprezy sportowej był prezes 
ZNP Sławomir Broniarz.

27 maja odbyło się posiedzenie Komi­
sji Kultury, Sportu i Turystyki ZG ZNP. 
Omówiono realizację kalendarza ogólno­
polskich imprez kulturalnych, sportowych 
i turystycznych, w tym przygotowania or­
ganizacyjne do Spotkań Artystycznych 
Nauczycieli „Cieplice2002”. Komisja roz­
patrzyła wnioski ogniw związkowych 
o przyznanie dotacji na organizację im­
prez ujętych w ogólnopolskim kalendarzu. 
Dyskutowano o imprezach kulturalnych 
z okazji XXXVIII Krajowego Zjazdu Dele­
gatów ZNP. W posiedzeniu uczestniczył 
wiceprezes ZG ZNP Jarosław Czarno­
wski.

Jak wynika ze wstępnej analizy wyników 
kwietniowego sprawdzianu, szóstoklasiści bardzo 
dobrze poradzili sobie z odczytywaniem danych 
z wykresu oraz ze sporządzaniem notatki w formie 
tabeli. Gorzej było z obliczeniami matematycznymi 
i szacowaniem upływu czasu.

OBALONE MITY
W teście najlepiej wypadli ucznio­

wie z miast, którym udało się bezbłęd­
nie odpowiedzieć na ponad jednątrze- 
cią pytań. Nieco gorzej spisali się 
szóstoklasiści ze szkół gminnych 
i miejsko-gminnych, którzy uzyskali 
ponad 72 proc, możliwych do zdoby­
cia punktów. Sprawdzian lepiej po­
szedł dziewczętom (średnio 30,3 pkt) 
niż chłopcom ( 28,7 pkt), choć wśród 
zdających to ci drudzy dominowali 
liczebnie.

Najniższy wynik, czyli 0 pkt, zdobyło 
32 szóstoklasistów, zaś maksymalną 
liczbę — 40, udało się zdobyć ponad 
7 tys. osób. Najczęściej powtarzają­
cym się rezultatem była jednak suma 
35 punktów. Średni wynik w skali kraju 
wyniósł 29,5.

— Wyniki sąniezłe — ocenia Maria 
Magdziarz, dyrektor CKE. — Jak po­
kazała ta wstępna analiza, uczniowie 
dobrze poradzili sobie z tym wyzwa­
niem, jakim był sprawdzian.

Test miał sprawdzić stopień opano­
wania różnych umiejętności w zakre­
sie pięciu obszarów: czytania, pisania, 
rozumowania, korzystania z informa­
cji i wykorzystania wiedzy w praktyce.

Czytanie ze zrozumieniem spraw­
dzało w sumie 10 pytań arkusza. Naj­
lepiej szło uczniom odczytywanie da­

Z okazji jubileuszy szkół czy zjazdów absolwentów 
od dziesięcioleci były i nadal są publikowane 
Wydawnictwa poświęcone historii placówek. 
Ściany wielu szkół zasłane sątableaux. I do 
niedawna nie było z tym żadnego problemu...

KAGANIEC
NA WSPOMNIENIA

Jeszcze kilka lat temu brało się 
listę absolwentów szkoły ułożoną 
rocznikami, dodawało zdjęcia, 
wspomnienia i sprawa była właś­
ciwie załatwiona. Dziś w redakcyj­
nej poczcie pojawiająsię listy poten­
cjalnych wydawców broszur, ksią­
żek, a nawet albumów multimedial­
nych poświęconych historii szkół, 
które szykują się do obchodów swo­
ich jubileuszy. Nie byłoby w tym 
może nic dziwnego, gdyby nie fakt, 
że łączy je wspólne pytanie — co 
nam wolno?

Skąd biorą się te wątpliwości? 
Wywołuje je Ustawa o ochronie da­
nych osobowych. Organizatorzy 
zjazdów i jubileuszy chcieliby mieć 
pewność, że przygotowane przez 
nich wydawnictwa będą w pełni le­
galne i nie narażą ich na przykre 
konsekwencje. Pod rządami wspo­
mnianej ustawy może się bowiem 
zdarzyć, że osoba, której personalia 
czy fotografia zostały opublikowane 
w okolicznościowym wydawnictwie, 

nych z wykresu. Nieźle radzili sobie 
także z analizą tekstu popularnonau­
kowego i poetyckiego. Gorzej było już 
z rozumieniem mitu — nie poradziło 
sobie z tym zadaniem 40 proc, zdają­
cych.

Jeśli chodzi o pisanie, to dość łat­
wym zadaniem okazało się sporzą­
dzenie notatki w formie tabeli, ale aż 
jedna czwarta nie potrafiła prawidłowo 
zredagować i zaadresować kartki po­
cztowej z wakacji. Za to mogli zdobyć 
maksymalnie 12 pkt, średnio dosta­
wali 9,4.

Rozumowanie sprawdzało 6 pytań 
z arkusza, za maksymalnie 8 pkt. 
Średni wynik za tę umiejętność wy­
niósł 5,9 pkt.

Generalnie uczniom nie sprawiało 
problemu wskazanie twórców najważ­
niejszych odkryć naukowych. Nieźle 
radzili sobie także z umieszczaniem 
dat w przedziałach czasowych i okreś­
laniem sposobów przystosowania się 
zwierząt do zmian pór roku. Piętą 
achillesową okazała się jednak mate­
matyka. I choć prawie jedna trzecia 
prawidłowo rozpoznała rodzaje kątów, 
to tylko 63 proc, udało się rozwiązać 
zadanie związane z obliczaniem ob­
jętości, a niespełna połowa umiała 
odnieść ten wynik do założeń zadania.

zaskarży do sądu autorów o naru­
szenie dóbr osobistych i zażąda 
odszkodowania.

Czy można zatem w takim wyda­
wnictwie zamieścić pełną listę ab­
solwentów szkoły, uzupełnioną ak­
tualnym miejscem zamieszkania, 
a w przypadku mężatek także no­
wym nazwiskiem, bez ich zgody 
wyrażonej na piśmie? Co zrobić ze 
zdjęciami sprzed lat, czy fotokopia­
mi tableaux, które mimo upływu 
czasu wciąż zdobią szkolne koryta­
rze, a więc bezustannie są pub­
likowane?

Biuro Prawne Generalnego In­
spektora Ochrony Danych Osobo­
wych jest zdania, że na opublikowa­
nie chociażby tylko imienia i nazwis­
ka wydawca powinien uzyskać zgo­
dę osoby zainteresowanej. Podob­
nie rzecz się ma z fotografiami. 
W myśl art. 23 ww. Ustawy o ochro­
nie danych osobowych, wizerunek 
również stanowi dane osobowe 
i podlega ochronie.

Przeciętnie 1,7 pkt na 2 możliwe do 
zdobycia, udało się osiągnąć w części 
sprawdzającej korzystanie z informa­
cji. Większość szóstoklasistów co pra­
wda potrafiła wskazać, gdzie szukać 
potrzebnych im danych, lecz jedna 
czwarta z nich nie umiała wykorzystać 
słownika zgodnie z jego przeznacze­
niem.

Najsłabiej wypadły te pytania, które 
miały zbadać, czy uczniowie potrafią 
wykorzystywać swą wiedzę w prak­
tyce. Tylko nieco ponad 40 proc, pra­
widłowo potrafiło oszacować upływa­
jący czas, a nieco ponad połowa umia­
ła wykonać obliczenia z tym związane. 
Na 8 możliwych do zdobycia, przecięt­
ny wynik wyniósł zaledwie 4,6 pkt.

Poszczególne szkoły różnie wypad­
ły w tym sprawdzianie. Niektóre osiąg­
nęły średnią zaledwie 7,5 pkt. Te naj­
lepsze zgromadziły ich aż 39,5. Ale co 
ciekawe — w poszczególnych typach 
umiejętności to uczniowie miejskich 
podstawówek wiedli prym, wyprze­
dzając, choć zaledwie o kilka dziesią­
tych punktu, swych kolegów z placó­
wek wiejskich lub miejsko-gminnych. 
Tymczasem w ogólnym zestawieniu 
miasta zgromadziły najmniej punktów. 
Ich maksymalny wynik także jest naj­
niższy — 38,3, podczas gdy w szko­
łach wiejskich wyniósł on 39, a miejs­
ko-gminnych aż 39,5 pkt.

Patrząc na mapę Polski, można 
zauważyć, że najsłabiej wypadli szós­
toklasiści z woj. zachodniopomorskie­
go i warmińsko-mazurskiego. Najle­
piej z mazowieckiego i małopolskiego.

— Wyniki sprawdzianu obaliły 
obiegowe opinie o szkole — podkreśla 
Krystyna Łybacka. — Okazało się 
bowiem, że najlepsze placówki wcale 
nie znajdują się w dużych miastach, 
a polski system edukacji, przynajmniej 
na poziomie podstawowym, nie pro­
dukuje analfabetów funkcjonalnych, 
jak się mu zarzuca.

ANNA WOJCIECHOWSKA

Planując wydanie historii szkoły, 
należy więc wykonać mrówczą pra­
cę. Pół biedy, jeśli placówka niewiel­
ka. Gorzej, gdy kolejne roczniki ab­
solwentów liczą po kilkaset na­
zwisk. Dotarcie do nich po latach 
bywa niekiedy niemożliwe. Co wte­
dy? Wykreślić ze spisów wycho­
wanków tych, których nie udało się 
odnaleźć w celu uzyskania zgody? 
Zaryzykować złamanie prawa, pub­

likując fotkę, na której nawet sa-. 
mych siebie nie potrafimy rozpo­
znać, czy wyretuszować stare zdję­
cia, zostawiając na nich białe pla­
my? A może ograniczyć okolicznoś­
ciowe wydawnictwa do kilku kartek 
z suchymi informacjami o historii 
placówki? Tyle że wtedy zamiast 
wspomnień wyjdzie folder reklamo­
wy bez wyrazu.

Prawnicy indagowani o to przez 
dyrekcje szkół nie udzielają jedno­
znacznych odpowiedzi. Być może 
pewnym wyjściem byłaby ostatecz­
na opinia Generalnego Inspektora 
Ochrony Danych Osobowych. Nie­
dawno decyzją Sejmu została nim 
ponownie prof. Ewa Kulesza. Panią 
profesor prosimy o pomoc, bo tro­
chę żal tradycji i wspomnień o ko­
chanych, starych „budach”, które 
z obawy o konsekwencje prawne 
i finansowe mogą nie ujrzeć światła 
dziennego.

MARIA AULICH
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NAUCZYCIEL ROKU 2002
Nasz wspólny z ministerstwem edu­

kacji konkurs wzbudza coraz większe 
zainteresowanie nie tylko nauczycieli, 
ale także, z czego cieszymy się zwłasz­
cza, uczniów. Samorządy szkolne w li­
stach i telefonach pytają nas, czy one

L ON OOP oR oU

Liczba uczniów uczestniczących 
w olimpiadach, konkursach itp.

Liczba laureatów tych konkursów i olimpiad

Liczba uczniów przyjętych do szkół wyższych stopni

Liczba uczniów objętych działalnością 
pozalekcyjną i pozaszkolną

Współpraca z rodzicami

Działania na rzecz środowiska lokalnego

L = liczba uczniów, oN — ocena, w skali od 1 do 6, wystawiona kandydatowi przez radę pedagogiczną, oP — ocena organu 
prowadzącego, oR — ocena rodziców, oU — ocena uczniów. Liczymy, że wszyscy uczestnicy społeczności szkolnej wystawiąswoje 
oceny obiektywnie. Powyższa statystyka oczywiście powinna być uzupełniona o część opisową, przedstawiającą przykłady działań 
w każdej z tych, a także innych, godnych zdaniem wnioskodawców uwzględniania, dziedzin. To rozbudowanie oceny umożliwi jury 
dokonanie wyboru nie tylko w oparciu o liczby.

W nadziei, że nasza „ściąga” okaże się Wam pomocna, życzymy powodzenia i czekamy na kolejne wnioski.

Reforma szkolnictwa ponadgimnazjalnego, możliwości 
pozyskania nowych funduszy na oświatę oraz problem 
zarządzania szkołami rolniczymi i leśnymi to główne 
tematy zorganizowanej przez PSL II Konferencji 
nauczycieli.

PRZESTAŃMY 
NARZEKAĆ

Największe bolączki współczesnego 
szkolnictwa przedstawił Tadeusz Sła- 
wecki, podsekretarz stanu w Ministers­
twie Edukacji i Sportu. Zaliczył do nich 
przede wszystkim nadmierną biurokra­
cję oraz zacofanie i niedofinansowanie. 
Te ostatnie problemy wynikają ze sła­
bości ekonomicznej kraju. Większość 
wydatków chłoną potrzeby podstawo­
we, m.in. pensje, węgiel, kreda itp. 
Niewiele szkół stać na to, aby zapoz­
nać młodzież z komputerami — dla 
większości przyszłym narzędziem pra­
cy. Kontrola NIK przeprowadzona w 22 
szkołach wykazała, że aż 20% ich 
absolwentów nie posiada nawet mini­
malnego wykształcenia informatyczne­
go. Częściowo problem ten ma zostać 
wyeliminowany dzięki 70 min złotych, 
które resort edukacji chce przeznaczyć 
na wyposażenie ponad 500 pracowni 
komputerowych.

— Każda szkoła nieposiadająca 
pracowni komputerowej powinna zgło­
sić ten fakt w kuratorium oświaty naj­
później do 31 maja — mówił minister. 
— Są duże szanse, że ją otrzyma.

Halina Cieślak, dyrektor Departa­
mentu Kształcenia Zawodowego 
i Ustawicznego w MENiS, zaprezen­
towała nowy kształt szkół ponadgim- 
nazjalnych — liceów profilowanych. 
Docelowo będą one miały 14 profili, 
m.in. takich jak mechatroniczny, za­
rządzania informacją czy też administ­
racyjno-ekonomiczny, już dziś cieszą­
cy się największym zainteresowaniem.

— Przygotowane zostały podstawy 
programowe, które dostępne są w ku­
ratoriach, a w niedługim czasie gotowe 
też będą pakiety edukacyjne dla nau­
czycieli wszystkich profili — mówiła 
dyrektor Cieślak. 

też mogą zgłosić swoich kandydatów. 
A są i takie, które już przysłały ich 
zgłoszenia — nauczyciela i trenera.

Nieustannie pytani jesteśmy również 
o wymogi formalne. Uzupełniając 
wcześniejsze informacje na ten temat,

Poinformowała również o planach 
reorganizacji Centrów Kształcenia 
Ustawicznego, tak aby stały się one 
rzeczywistymi placówkami zdobywa­
nia wiedzy, a nie tylko szyldami na 
budynkach. Na ten cel przeznaczona 
zostanie specjalna dotacja oraz poży­
czka z Banku Światowego. Doposażo­
ne zostaną jednak tylko te placówki, 
które już teraz są w dobrej kondycji, 
działają wielobranżowe i ponadlokal- 
nie.

Podczas konferencji zaprezentowa­
no także nowe formy pozyskiwania 
funduszy dla młodzieży. Mówili o tym 
Renata Sobolewska, dyrektor Progra­
mu „Młodzież”, oraz dr Piotr Łysako­
wski, prezes zarządu Polsko-Niemiec­
kiej Fundacji Wymiany Młodzieży.

Program „Młodzież” dotyczy wymia­
ny młodzieży, możliwości pracy przy 
różnych projektach zagranicznych, 
stwarza warunki realizowania się na 
gruncie lokalnym, a także wspomaga 
inicjatywy młodzieżowe. Obejmuje on 
swym zasięgiem wszystkie kraje euro­
pejskie, Wspólnotę Niepodległych 
Państw oraz Amerykę Łacińską. W Pol­
sko-Niemieckiej Fundacji Wymiany 
Młodzieży mogą brać udział także mło­
dzi ludzie z innych krajów, jednak wyłą­
cznie na terenie Polski bądź naszego 
zachodniego sąsiada. Aby móc liczyć 
na pomoc Fundacji, należy pamiętać 
o tym, że trzeba mieć niemieckiego 
partnera.

Dyskusję zdominował problem za­
rządzania szkołami rolniczymi i leśny­
mi. Obecnie znajdują się one w gestii 
samorządów powiatowych. Zdaniem 
nauczycieli, niektóre samorządy trak­
tują majątek tych szkół jako źródło 

przygotowaliśmy swego rodzaju kartę 

ocen kandydata do tytułu Nauczyciela 

Roku. Wyobrażamy sobie, że społecz­

ność szkolna może w ten punktowy 

sposób ocenić kandydata.

NASZA
SONDA,

swoich przychodów. Jednocześnie 
drastycznie ograniczają wydatki na re­
monty i inwestycje.

— Rolnicy i leśnicy zarządzają 90 
proc, powierzchni kraju, a teraz mają 
być kierowani przez ludzi patrzących 
przez pryzmat własnego powiatu 
— z oburzeniem mówił Wojciech Ku­
mała ze Związku Zawodowego Nau­

czycieli Szkół Leśnych. Pytając jedno­
cześnie, co ma zamiar z tym zrobić 
rząd.

Czesław Siekierski, sekretarz stanu 
w MRiRW, odpowiedział, że jego resort 
oraz Ministerstwo Środowiska zabie­
gają,fby szkoły rolnicze, a także leśne, 
ponownie były zarządzane odgórnie. 
Jednocześnie minister Sławecki za­
apelował, aby nie oceniać negatywnie 
działań wszystkich władz szczebla po­
wiatowego.

— Znam dziesiątki samorządów, 
które wzorowo wypełniają obowiązki 
— mówił minister. — Skrzywdziłbym 
tych starostów, stawiając ich pod jedną 
kreską z tymi mniej przychylnymi 
oświacie rolniczej.

Sławomir Sosnowski, dyrektor jed­
nej ze szkół rolniczych, podsumował 
trwającą na sali dyskusję. — Cały czas 
narzekamy, w tym czasie większość 
dyrektorów pracuje i doskonali się. 
Szkół rolniczych jest ok. 370, nas tu 
łącznie przyjechało ok. 80. Może więc 
problemy, o których tu mowa, dotyczą 
tylko jednostek?

Niewątpliwie dyrektorzy i nauczycie­
le powodów do narzekań mają wiele. 
Może jednak Sławomir Sosnowski ma 
rację, mówiąc, że czas przestać narze­
kać i pójść za przykładem chociażby 
szkoły w Miętnem. Tu przez cały rok 
tętni życie. Latem, gdy w innych budyn­
kach oświatowych zalega błoga cisza, 
tam hałasują dzieci z obozu sportowe­
go bądź trwają kursy językowe. Przy­
kład wart naśladowania, szczególnie 
teraz, gdy są nowe możliwości pozys­
kania funduszy. Choćby te z programu 
„Młodzież” czy Polsko-Niemieckiej 
Fundacji Wymiany Młodzieży.

MACIEJ KUŁAK

Pierwszym i być może najważniejszym etapem 
wyrównywania szans edukacyjnych dzieci jest bez­
sprzecznie przedszkole. Zapytaliśmy samorządow­
ców, jak wyglądają sieci tych placówek i opłaty za nie 
na ich terenie?

SKĄD
BRAĆ DZIECI

Elżbieta Morawska, kierownik Gminnego Zespołu Ob­
sługi Szkół w Przasnyszu (woj. mazowieckie): — Na 
terenie gminy nie mamy żadnych pełnych przedszkoli. 
Jeszcze trzy lata temu mieliśmy trzy, ale w związku z niewiel­
kim zainteresowaniem rodziców dzieci młodszych zlikwido­
waliśmy je. Bezrobocie jest bowiem na terenie tak wielkie, że 
o szczęściu może mówić ten, kto ma pracę. A pobyt dziecka 
w placówce kosztował.

Dlatego postanowiliśmy przekształcić je w przyszkolne 
oddziały „0”. W tej chwili pracuje 9 takich zerówek. Wszyst­
kie przy szkołach podstawowych, większość nawet w tych 
samych budynkach. W sumie uczęszcza do nich 123 dzieci, 
głównie 5- i 6-letnich. Ponieważ zajęcia trwają tam tylko po 
5 godzin dziennie, rodzice nic za nie nie płacą. Nie wydajemy 
także przedszkolakom posiłków. Rodzice sami zapewniają 
drugie śniadania, a nauczycielki robią herbatę. Dla 20 dzieci 
z najbiedniejszych rodzin bułkę na śniadanie funduje gmina. 
Chociaż w każdym oddziale pracuje tylko 1 nauczycielka 
i czasami sprżątaczka, to i tak kosztuje nas to 350 tys. 
rocznie. To sporo, biorac pod uwagę dochody budżetu 
naszej gimny.

Elżbieta Suprun, główna księgowa Zespołu Ekonomi­
czno-Administracyjnego Szkół Miasta i Gminy Tuczno 
(woj. zachodniopomorskie): — W samym Tucznie mamy 
1 pełne przedszkole i jeszcze 2 jednooddziałowe filie w tere­
nie. Gmina nie prowadzi natomiast ani jednej zerówki przy 
szkołach. Dlatego wszystkie 6-latki chodzą do przedszkoli. 
Część z nich dojeżdża do miasta, ponieważ trzy lata temu 
zlikwidowane zostały dwa przedszkola w okolicznych 
wsiach. Było to związane z szukaniem oszczędności. Dzieci 
było coraz mniej, a koszty utrzymania coraz wyższe. Malu­
chy zostały więc w domach, a 15 starszaków przyjeżdża 
PKS-em do Tuczna. Gmina co miesiąc funduje im bilety, co 
kosztuje budżet 500 złotych.

Mniej więcej od dwóch lat opłaty pozostająna niezmienio­
nym poziomie. Samorząd ustalił, że za dzieci, które spędzają 
w miejskim przedszkolu 7 godzin, rodzice płacą 91,20 zł. 
Jeśli są tam po 5 godzin dziennie — 60,80 zł miesięcznie. To 
odpowiednio 12 i 8 proc, najniższego wynagrodzenia w kraju. 
Przedszkolaki z filii, gdzie zajęcia trwają tylko po 5 godzin, 
płacą mniej. Tam opłata stała wynosi 6 proc. Od dwóch lat te 
stawki właściwie się nie zmieniły.Do tego dochodzi jeszcze 
wyżywienie, które kosztuje co miesiąc około 73 zł.

Na terenie gminy mamy jednak spore bezrobocie, więc do 
przedszkoli chodzą najczęściej dzieci rodziców pracujących 
i 6-latki.

Krzysztof Mincewicz, zastępca dyrektora Wydziału 
Spraw Społecznych Urzędu Miasta w Gdańsku: — Utrzy­
manie 71 miejskich przedszkoli kosztuje rocznie budżet 
miasta ponad 31 667 tys. zł. W tym roku szkolnym funkc­
jonuje tam ogółem 270 oddziałów, w których zapewnionych 
jest 6400 miejsc. W różnych rejonach miasta sytuacja 
wygląda jednak inaczej. W starych dzielnicach miejsc wciąż 
jest więcej niż dzieci, natomiast w nowych osiedlach, gdzie 
domy rosną jak grzyby po deszczu, czasami ich brakuje.

Dlatego przymierzamy się do reorganizacji sieci przed­
szkoli w przyszłym roku szkolnym. Będziemy likwidować te, 
które są niepotrzebne, ale i otwierać nowe, gdzie jest wielu 
chętnych. Problemem jest jednak brak infrastruktury szkol­
nej w nowych osiedlach. Tam najczęściej przedszkola mie­
szczą się w wynajmowanych ód spółdzielni pomieszcze­
niach, co znacznie podraża koszty.

Średnio jeden przedszkolak kosztuje budżet miasta nie­
wiele ponad 4,5 tys. złotych. Jest jednak i takie przedszkole, 
gdzie miesięczne utrzymanie w przeliczeniu na jedno dziec­
ko wynosi ponad 7,7 tys. zł. Nie licząc kosztów, które 
ponoszą rodzice. Jeśli ich dziecko korzysta z przedszkola 
dłużej niż 5 godzin, muszą wnieść opłatę stałą w wysokości 
38 zł. Do tego pokrywają 114 zł kosztów przygotowywania 
posiłków, o ile przedszkolak korzysta z co najmniej jednego 
posiłku w placówce. I jeszcze dzienna stawka żywieniowa 
ustalana indywidualnie. W większości jednak placówek wa­
ha się ona między 4 a 4,5 zł.

Opłaty za przedszkole są ustalane na podstawie najniż­
szej krajowej podawanej przez GUS i w naszym mieście 
wynoszą 20 proc. Jeżeli wysokość średniej ulega zmianie, 
zmieniają się też opłaty.

Oprócz placówek ogólnodostępnych miasto prowadzi tak­
że 5 specjalnych przedszkoli, do których uczęszcza w sumie 
136 dzieci z różnymi upośledzeniami.

(a)
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NASZA 
SONDA,

O przedszkolach, o polityce edukacyjnej z KRYSTYNĄ 
WOŹNIAK, przewodniczącą Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego, MARIĄ RUDZKĄ i GRAŻYNĄ STRYCHACZ, 
członkami Sekcji, rozmawia Wojciech Sierakowski

SKĄD
BRAĆ DZIECI

Elżbieta Woźniak, kierownik Od­
działu Przedszkoli Wydziału Edukacji 
i Kultury Fizycznej Urzędu Miasta Ło­
dzi:

— Niż demograficzny coraz mocniej 
puka do drzwi. Dla przykładu — w roku 
1988 urodziło się w Łodzi 8403 dzieci, 
a w 1995 już tylko 4092. Liczby te wciąż 
spadają. Dlatego zmniejsza się też liczba 
przedszkoli — aktualnie jest ich jeszcze 
155, a od września będzie 148.

Opiekąw przedszkolach miejskich ob­
jętych jest około 63 proc, dzieci. Jedną 
z przyczyn takiego stanu jest bezrobocie 
i zła sytuacja finansowa rodzin. Opłaty 
stałe zostały więc ustalone na poziomie 
14 proc, najniższej płacy krajowej i są 
corocznie korygowane. Za drugie dziec­
ko rodzice wnoszą połowę tej stawki, za 
trzecie i następne nie płacą nic. Pozo- 
staje jednak wyżywienie, które kosztuje 
3 zł za dzień.

W Łodzi poza przedszkolami miejskimi 
funkcjonuje 15 niepublicznych (od wrze­
śnia będzie ich 16). Urząd nie dysponuje 
danymi o odpłatności w tych placów­
kach.

Małgorzata Gąsior, inspektor ds. 
oświaty Urzędu Gminy Mszana pow. 
Wodzisław, woj. śląskie:

— Naterenie gminy od wielu lat działa 
tylko jedno przedszkole zlokalizowane 
w Mszanie. Ponadto przy szkołach pod­
stawowych funkcjonują oddziały zerowe 
dla sześciolatków.

Aktualnie do Gminnego Przedszkola 
w Mszanie uczęszcza 25 dzieci. Liczba 
ta jest ruchoma, ale na przestrzeni kilku 
ostatnich lat waha się nieznacznie (od 25 
do 30). Rodzice wnoszą stałą opłatę 
w wysokości 15 zł miesięcznie — kwota 
ta od pięciu lat nie ulegała zmianom. Jak 
mi wiadomo, jest to suma kilkakrotnie 
niższa niż opłaty stałe w najbliższych 
nam miastach — Jastrzębiu, Wodzisła­
wiu czy Rybniku. Stawka żywieniowa, 
niezmieniana od 4 lat, wynosi obecnie 
3 zł za jeden dzień pobytu dziecka 
w przedszkolu. W jej ramach podawane 
są trzy posiłki. Miesięczna opłata wynosi 
więc w sumie około 80 zł.

Koszty utrzymania placówki zatrudnia­
jącej dwie nauczycielki i dwie osoby 
obsługi w całości pokrywa gmina. Nie 
zamierzamy naszego jednooddziałowe- 
go przedszkola likwidować, bo jest po 
prostu potrzebne, także jako szczególna 
forma pomocy dla mieszkańców.

Andrzej Dąbrowski, inspektor ds. 
oświaty Urzędu Miejskiego w Wielu­
niu, pow. Wieluń, woj. łódzkie:

— W mieście działają cztery przed­
szkola, w których prowadzimy 27 od­
działów. Liczba dzieci uczęszczających 
do tych placówek od kilku lat systematy­
cznie spada. W 1986 roku urodziło się na 
przykład 780 dzieci, a w 2001 r. zaledwie 
300! W ubiegłym roku zlikwidowaliśmy 
w związku z niżem Przedszkole nr 5, a od 
września zamykamy dwa oddziały. Ale 
także powołujemy oddział integracyjny 
w Przedszkolu nr 4.

Przedszkola będą w bieżącym roku 
kosztować miasto 2 miliony 650 tysięcy 
złotych — tyle zapisano w budżecie. 
Opłaty wnoszone przez rodziców uzależ­
nione są od wysokości najniższej płacy 
krajowej i wynoszą dziś — przy trzech 
posiłkach dziennie 70 zł, przy dwu 56 zł. 
Do tego dochodzą koszty wyżywienia 
— stawka dzienna to aktualnie 3 zł. 
Dotychczas nie było problemów z zatrud­
nieniem nauczycieli przedszkoli, nawet 
przy likwidacji placówki czy oddziału. 
Część osób odchodziła na emerytury, 
część przechodziła wraz z dziećmi do 
„sąsiadów”. Jednak demografia jest nie­
ubłagana. Z powodu niżu przedszkola 
kurczą się. W bieżącym roku szkolnym 
dzieci jest 680, w przyszłym będzie ich 
656. Trudno dziś powiedzieć, co się 
stanie, gdy do przedszkola „dorośnie” 
rocznik 2001, a sześciolatki zostaną ob­
jęte obowiązkiem szkolnym.

— Przedszkola mają za sobą najdłu­
ższy trening podporządkowania gmi­
nom i samorządom. Mówi się, że z sa­
mej istoty predestynowane są one do 
podejmowania decyzji o lokalnej opie­
ce, wychowaniu i edukacji. Jak to oce­
niają dziś pracownicy przedszkoli?

— Krystyna Woźniak: — To prawda, bli­
sko 12 lat trwa ów „trening” i walka o przed­
szkolną normalność. Jeśli pracuję w przed­
szkolu, to wiem, co jest mi potrzebne do 
wypełniania swoich obowiązków wobec dzie­
cka, placówki, rodzica. Oczekuję zatem, że 
moja opinia w tej sprawie zostanie uwzględ­
niona przez urzędnika, który nie może zza 
biurka arbitralnie decydować o prawach i po­
trzebach dziecka wynikających z jego wieku. 
Np. urzędnik nie może stosować zasady, że 
dziecko 6-letnie potrafi już samo jeść, więc 
woźna w tej grupie jest niepotrzebna i w opar­
ciu o to przekonanie podejmować decyzji 
finansowych i kadrowych! A konsekwencją 
tego jest późniejszy alarm nad obniżaniem się 
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jakości opieki w publicznych przedszkolach 
i stawianie za wzór placówek prywatnych, 
w których nie obowiązują takie urzędnicze 
„wytyczne”.

To my czujemy się faktycznie predestyno­
wane, czyli powołane do misji, jaką speł­
niamy. Dlatego walczymy zawsze o losy wy­
chowania przedszkolnego jako pierwszego 
i bardzo ważnego stopnia edukacji.

Maria Rudzka: — Powiedzmy szczerze, 
od 1990 roku, kiedy przedszkola stały się 
zadaniem własnym gmin, często jesteśmy 
traktowani jako zbędne obciążenie ich budże­
tu, zaś polityka gmin niejednokrotnie zmierza 
do likwidacji przedszkoli, a nie utrzymywania 
i budowania nowych. Niż demograficzny nie 
dotyczy bezpośrednio dzieci w wieku przed­
szkolnym, bowiem sieć przedszkoli, np. w Ło­
dzi, zabezpiecza tylko miejsca dla 56 proc, 
dzieci, reszta jest poza wychowaniem przed­
szkolnym. Przyczyna znana jest od lat — wy­
soka opłata uchwalona przez Radę Miejską 
oraz wysoki wskaźnik bezrobocia.

Krystyna Woźniak: — Nasze koleżanki, 
nauczycielki przedszkoli w jednym z miast 
śląskich, twierdziły wprost, że we władzach 
samorządowych istnieje coraz wyraźniejszy 
podział w traktowaniu nauczycieli na: „tych 
z przedszkoli” i „tych ze szkół”, co przekłada 
się na dodatki motywacyjne, pule nagród, 
przyznawanie stypendiów itd. Czy można się 
dziwić, że koleżanki odnoszą wrażenie, że są 
dla władz, samorządu przysłowiową kulą 
u nogi? Placówki szkolne i przedszkola różni 
również fakt pobierania czesnego w przed­
szkolach samorządowych, gdy równocześnie 
szkoły publiczne są bezpłatne.

Grażyna Strychacz: — W miarę dobrze 
dzieje się tylko w tych przedszkolach, gdzie 
władze lokalne sąnaprawdę zainteresowane, 
by wychowanie przedszkolne było dostępne 
dla wszystkich dzieci w tym wieku. A najważ­
niejsze — są w stanie słuchać, jakie są 
potrzeby i starają się podnosić poziom przed­
szkoli. Ja zauważam taką prawidłowość 
— gdy przedstawiciel przedszkola jest za­
praszany na sesje i narady komisji oświaty, 
a samorządowcy biorą udział w naradach 
dyrektorów przedszkoli, wtedy sytuacja i dzie­
ci, i nauczycieli jest o wiele lepsza. Niestety, 
zbyt rzadko tak się dzieje.

Jakie więc nastroje panują dziś 
w środowisku nauczycielek przedszko­
la?

Krystyna Woźniak: — Niepokoju, buntu, 
poczucia bezsilności wobec siły, jaką innym 
daje władza i stanowisko. Ciągłe obawy 
o utratę miejsca pracy, coraz większe pod­
noszenie poprzeczki wymagań, a obniżanie 
nakładów rodzą, niestety, także niezdrową 
rywalizację nie tylko wśród samych nauczy­
cielek, ale i o fundusze między placówkami. 
Powoduje to stresy, złą atmosferę, popadanie 
w nerwice, a nawet rezygnację z pracy w za­

wodzie. Na szczęście są też i inne nastroje 
— twórczej pracy, poszukiwań nowych roz­
wiązań metodycznych — wynikające z naszej 
misji i wizji przedszkola.

To jest taka huśtawka nastrojów między 
'radością pracy z dziećmi a zmaganiami 
z urzędnikami decydującymi o warunkach tej 
pracy.

Grażyna Strychacz: — Nie ukrywajmy, 
że coraz częściej są to nastroje pesymistycz­
ne, wynikające z niepewności nauczycielek, 
czy będą miały pracę, z niewiedzy, jaki los 
czeka 6-latka w najbliższej przyszłości. Ale 
czy może być inaczej, gdy władze samo­
rządowe nakładają na nas obowiązek przyj­
mowania do grup więcej dzieci niż przewiduje 
ustawa, bo w tym są oszczędności finan­
sowe? Z drugiej strony rodzicom zależy, aby 
grupy były mniej liczne. Przy zapisywaniu 
dziecka do przedszkola często stawiają pyta­
nie — jak liczna będzie grupa? Gdy za duża, 
natychmiast przenoszą swoje dzieci do innej 
placówki.

Nie bardzo wierzę, by aż tak co in­
nego widać było z perspektywy nau­
czycielki i urzędnika samorządowe­
go....

Maria Rudzka: — Niestety, zdecydowa­
nie co innego. Albowiem urzędnik myśli tylko 
ekonomicznie, natomiast my — nauczycielki 
— mamy na uwadze tylko i wyłącznie dobro 
dziecka. Pomiędzy tymi punktami widzenia 
nierzadko jest istna przepaść.

Krystyna Woźniak: — To, co dzieje się 
wokół przedszkoli, potwierdza słuszność po­
pularnego powiedzenia, że punkt widzenia 
zależy od punktu siedzenia. Właśnie dlatego 
tak często spotykamy się ze stwierdzeniami: 
„ja do przedszkola nie chodziłem, a wyszed­
łem na porządnego człowieka” (czytaj — wój­
ta). Gdyby nie to, pewnie nie musiałybyśmy 
pokonywać aż tylu barier i wysłuchiwać, że nie 
ma pieniędzy ani na remont, ani na pomoce, 
ani na płace.

Zastanawiam się, co więc łączy owe­
go urzędnika, zarządzającego sprawa­
mi przedszkola, z nauczycielką konkre­
tnej placówki? A pytam dlatego, że 
w waszej sekcji związkowej są przecież 
osoby z obu stron tej barykady...

Krystyna Woźniak: — Wbrew pozorom 
właśnie sprawy sporne. Na płaszczyźnie 
związkowej zdecydowanie łatwiej o wzajem­
ne zrozumienie i wspólne dążenie do wyraź­
nie sprecyzowanego celu. Jak wskazują na­
sze doświadczenia, o wiele gorzej przedsta­
wia się sytuacja tych przedszkoli, których 
nauczyciele czy dyrektorzy nie mają takich 
szans spotkania z lokalną władzą i za każdym 
razem niejako od początku muszą podejmo­
wać próby udowadniania, że sprawy, z który­
mi przyszli do urzędu, wymagają natychmias­
towej interwencji, by placówka mogła prawid­
łowo i bezpiecznie funkcjonować.

Maria Rudzka: — Koleżanki z samorządu 
właśnie w naszej sekcji mają pełną informa­
cję: o różnicy pomiędzy doradzaniem a kont­
rolowaniem, na czym w gruncie rzeczy polega 
mierzenie jakości pracy placówki, czy prawdą 
jest, że nauczyciel pracuje 18, 40, czy 52 
godziny w tygodniu, jak my wszystkie.

Grażyna Strychacz: — Powiem krótko 
— osobę nadzorującą przedszkole i jego 
nauczycielkę zawsze łączy dziecko. Problem 
w tym, że często w całkiem innym kontekście.

W ubiegłym roku, w kwestii obniża­
nia wieku szkolnego do lat sześciu, 
Wasza sekcja stanęła lewicy, co nie jest 
tajemnicą, okoniem. Czy to Wy nie do­
czytałyście jej programu, czy to ona, 
lewica, nie odczytała Waszych inten­
cji?

Grażyna Strychacz: — Gdy czytam opi­
nie o tym naszym niepokoju, jestem coraz 

bardziej przekonana, że lewica nie odczytała 
naszych intencji...

Krystyna Woźniak: — Stanęłyśmy oko­
niem czy płotką? Lewica szła do wyborów pod 
hasłem wyrównania szans edukacyjnych, 
zwłaszcza gdy chodzi o dzieci ze środowisk 
wiejskich. Hasło to wsparte zostało propozy­
cją obniżenia wieku obowiązku szkolnego, co 
jest zgodne, jak podkreślano, ze standardami 
europejskimi. Jakie zatem są to standardy? 
W Unii są to np.: opieka nad kobietami w cią­
ży, potem nad matką i noworodkiem, objęcie 
oddziaływaniem edukacyjnym od pierwszych 
chwil narodzin dziecka, wreszcie świadomość 
oświatowa w domu rodzinnym. Gdyby u nas 
też tak było, to rozumiem. Wtedy w trzecim 
i czwartym roku życia dziecka można rozwijać 
jego ogólne predyspozycje, w piątym uaktyw­
niać i uspołeczniać dziecko, a w szóstym 
zacząć je kształcić i to w szkole do tego 
odpowiednio przygotowanej, czyli: oczekują­
cej na dziecko jako najwyższe dobro, mogącej 
mu zapewnić warunki optymalne dla jego 
rozwoju umysłowego, psychicznego, fizycz­
nego i społeczno-moralnego.

Ani my, ani lewica z założenia nie mamy 
złych intencji. Ale wszyscy pracujący z dzie­
ćmi na co dzień wiedzą, że nie można wtło­
czyć 6-latka w dzisiejszą strukturę szkoły, ze 
wszystkimi jej mankamentami, brakami, kło­
potami. To właśnie troska o dobro małego 
dziecka rodzi w nas lęk przed istniejącymi 
zagrożeniami. Pytamy zatem wprost — jeśli 

obecnie brakuje środków na wszystko, czy nie 
lepiej pozostać przy tym, co pewne, spraw­
dzone, stabilne i dające gwarancje bezpie­
czeństwa?

6-latek w szkole? A dlaczego nie obowiązek 
dla 6-latka w zakresie podstaw programo­
wych, realizowany jak dotychczas w przed­
szkolu?

Dzisiaj wygląda jednak na to, że nau­
czycielki przedszkoli stają w poprzek 
programowi przygotowywania do na­
uki szkolnej dzieci jak najmłodszych. 
I to głównie w obronie miejsc pracy.

Krystyna Woźniak: — Jeśli ja staję 
w obronie dziecka 6-letniego, to przemawia 
we mnie dusza i doświadczenie pedagoga 
oraz instynkt macierzyński. Jeśli jednak ktoś 
widzi w tym obronę naszych miejsc pracy, to 
nic na to nie poradzę.

Proszę przypomnieć sobie, że od ponad 10 
lat jako Sekcja mówimy o dobru dziecka 
i z tego tylko względu nie chcemy się zgodzić, 
by zostało ono przekazane do szkoły jeszcze 
niegotowej na jego przyjęcie. I to nieprzygoto­
wanej ani iokalowo, ani programowo, ani 
kadrowo, nie mówiąc już o sposobie prowa­
dzenia zajęć.

Grażyna Strychacz: — Nie zgadzam się 
na przedstawianie nas jako przeciwniczek 
przemian korzystnych dla dzieci, bo to nie­
prawda. Ale opowiadając się za reformowa­
niem edukacji, zawsze zarazem będę za 
przygotowaniem dzieci do nauki szkolnej tylko 
tam, gdzie będzie im dobrze, gdzie będą się 
czuły bezpiecznie.

Jak zatem widzicie rozwiązanie tego 
dylematu? Czy jest on w ogóle, biorąc 
pod uwagę tak różne oczekiwania, roz­
wiązywalny?

Krystyna Woźniak: — Oczywiście, że 
jest rozwiązywalny! To bardzo proste — do­
póki nie będzie możliwości finansowych, uwa­
lniających polską oświatę od borykania się 
z problemami kadrowymi, lokalowymi, pro­
gramowymi edukacji wczesnoszkolnej zinteg­
rowanej z przedszkolną, dopóty 6-latek powi­
nien pozostać w przedszkolu, bo tu ma to 
wszystko, czego mu potrzeba do właściwego 
rozwoju.

Polskie przedszkola powinny być dumą 
polskiej oświaty, bo bawią, uczą, wychowują 
na bardzo wysokim poziomie, często wy­
ższym, niż poziom edukacji wczesnoszkolnej, 
w próg której dzieci wstępują po tzw. zerówce. 
Spacery, wycieczki, gimnastyka korekcyjna, 
zabawy ruchowe, rytmika, mnóstwo zajęć 
plastyczno-technicznych, muzycznych, zaję­
cia reedukacyjne (uwzględniające indywidua­
lne ścieżki rozwoju), ponadto estetyka wnętrz, 
dbałość o dostosowanie sprzętu do wieku 
i wzrostu dziecka — to wszystko jest w przed­
szkolu Chlebem powszednim. Nieraz zazdro-
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ściły nam tego różne delegacje zagraniczne 
wizytujące nasze placówki.

W szkole nauczyciele najczęściej nie mają 
możliwości zrealizowania tego wszystkiego. 
6-latek w dzisiejszej szkole stanie się po 
prostu uczniem, tak jak obecny 7-latek. Straci 
więc bezpowrotnie najlepszy rok cudownego 
dzieciństwa, które niesie mu tyle dobrego. 
Zostanie spacyfikowany przez: lekcyjny tryb 
zajęć, ławki, dzwonki, przerwy, hałas i star­
szych kolegów. Zacznąsię więc przedwcześ­
nie problemy, a w konsekwencji kontakty 
z poradnią psychologiczno-pedagogiczną. 
Czy to ma być standard Unii Europejskiej 
w polskim wydaniu? Czy o to nam chodzi?

Marzeniem naszej Sekcji jest, aby w dąże­
niu do Europy MENiS nie sugerowało się tylko 
tym, że inne kraje mają6-latka w szkole, więc 
i my musimy go mieć, ale uwzględniało wie­
dzę i doświadczenie praktyków; by chciało 
zauważyć, że w Europie warunki stwarzane 
6-latkowi w szkole są w sposób maksymalny 
dostosowane do jego wieku i potrzeb, a nas 
nie stać jeszcze nawet na minimum tego.

Maria Rudzka: — W środowisku łódzkich 
nauczycielek przedszkola podkreślamy nie­
ustannie, że biorąc pod uwagę sytuację szkół 
podstawowych obecnie i w najbliższej przy­
szłości jedyną słuszną decyzją jest pozosta­
wienie dziecka 6-letniego w przedszkolu. Na­
uczycielki przedszkoli nie stają w poprzek 
programowi przygotowania do nauki szkolnej 
dzieci najmłodszych, nie widzą jednak tak 

Krystyna Woźniak: — Po pierwsze, że 
uczyni wszystko, by dziecko nie zostało pod­
dane procesom nieprzystającym do jego mo­
żliwości rozwojowych i każda decyzja będzie 
miała zawsze na celu jego dobro, a niekonie­
cznie szybką realizację programów politycz­
nych, nie zawsze uwzględniających aktualne 
realia polskiej oświaty. Po wtóre, że tak jak 
dawniej bronił naszych praw do pozostania 
w Karcie Nauczyciela, tak teraz z równą 
troską! skutecznością zadba, by pracownicy 
podlegli urzędom gmin mogli czuć się bezpie­
czni. Zwłaszcza w razie nieprzemyślanych 
decyzji urzędników, nieposiadających środ­
ków na funkcjonowanie przedszkoli w sposób 
właściwy. Wreszcie, liczymy, że tak jak wy­
słuchuje naszych kolegów z innych sekcji, 
uznając ich kompetencje i fachowość w re­
prezentowanych dziedzinach, tak i uwzględni 
nasz głos w sprawie, na której się znamy 
najlepiej.

Maria Rudzka: — Mówiąc inaczej, więk­
szego dialogu i szacunku.

Grażyna Strychacz: — Ja bym dodała, 
że oczekujemy wsparcia w przekonaniu sa­
morządów, że warto inwestować w małe dzie­
cko, bo jakie będą dzieci, takie w przyszłości 
będzie społeczeństwo. Chodzi nam więc 
o wsparcie w traktowaniu wychowania przed­
szkolnego jak placówek oświatowych.

Mam wrażenie, jakbyście nie zauwa­
żały, że dzisiaj jedynie ZNP przeciw-

TYLEI
małego dziecka w ciżbie szkolnej. Warto 
przypomnieć, że ogniska przedszkolne 
w szkołach już były i... nie sprawdziły się.

Popieramy więc wniosek o objęcie obowią­
zkiem przedszkolnym wszystkich dzieci 5- 
-letnich. I pytamy nieustannie, dlaczego, sko­
ro dążymy do Unii Europejskiej, w naszym 
kraju nie postrzegamy wychowania przed­
szkolnego jako dobra publicznego, jak po­
strzegane jest ono w wielu europejskich kra­
jach?

Grażyna Strychacz: — Uważam, że 
w miastach dziecko w pełni może realizować 
program przygotowania do nauki szkolnej 
w dobrze zorganizowanym przedszkolu, z do­
brym nauczycielem. Natomiast tam, gdzie nie 
ma przedszkoli (np. na wsiach), szkoła powin­
na stworzyć odpowiednie warunki zbliżone do 
przedszkola, do realizacji tego programu.

W Waszych wypowiedziach odnajdu­
ję myśl: my — przedszkolanki i oni 
— reszta... Tylko czy nie tkwi w tym 
zarzewie konfliktu, który dla wszyst­
kich może być wielce niefortunny?

Krystyna Woźniak: — Nie wiem, skąd 
akurat taka myśl. My, przedszkolanki, jesteś­
my kadrą pedagogiczną bardzo pracowitą. 
Dbamy o wykształcenie, dokształcanie, 
awans zawodowy, choć nie zawsze władze 
nam w tym sprzyjają — zazwyczaj z braku 
środków. Ponadto mamy ambicję pracować 
tak, aby najmłodsi zyskali jak najwięcej. Osta­
tni weekend, zapoznając się z metodą 
K. Orffa, przesiedziałam po turecku 8 godzin, 
tyleż samo tańczyłam oraz grałam na różnych 
instrumentach. Po co? Aby zaskoczyć swoich 
podopiecznych czymś nowym. I muszę po­
wiedzieć, że mi się udało.

Chcę zapewnić, że słowo „przedszkolan­
ka” brzmi dla nas dumnie, choć wolimy, gdy 
— zgodnie z naszym statusem zawodowym 
— nazywa się nas nauczycielkami przed­
szkoli. Na co dzień bowiem przedszkolankami 
są nasze dziewczynki, a przedszkolakami 
chłopcy.

Maria Rudzka: — Od dziesiątków lat sta­
tus nauczyciela jest jeden! Wszyscy to wie­
dzą, ale o ironio, my ciągle musimy udowad­
niać, że jesteśmy nauczycielami. W tym tkwi 
zalążek konfliktu, tyle tylko, że nie my go 
wnosimy do oświaty

Grażyna Strychacz: — Koleżanki, kole­
go redaktorze, nie pozwólmy, by ktoś posądził 
nauczycielki przedszkoli, że usiłują utworzyć 
jakiś zamknięty, szczelny krąg. Przeciwnie, 
choć przecież nie można zabronić nam posia­
dania własnego zdania, jak tworzyć warunki 
do optymalnego rozwoju dziecka.

Zapytam więc wprost — czego zatem 
nauczycielki przedszkoli oczekują od 
organizacji wspólnej dla wszystkich 
nauczycieli?

stawia się przekształcaniu przedszkoli 
w ochronki, a nauczycielek w pracow­
ników opieki społecznej. Do czego zre­
sztą dążą niektóre gminy i samorządy, 
o czym tu same mówicie.

Krystyna Woźniak: — To prawda. Zwią­
zek przeciwstawia się z jednej strony prywaty­
zacji przedszkoli, z drugiej zaś tendencjom 
mającym na celu obniżenie poziomu pracy 
z dzieckiem przedszkolnym poprzez sprowa­
dzanie opieki w tych placówkach do poziomu 
przechowalni dzieci. Ale my chciałybyśmy 
jeszcze większej obrony i zaangażowania 
w walkę o to, żeby ten stan nie podlegał 
żadnym manipulacjom z niczyjej strony. 
Chcemy namacalnie czuć, że jesteśmy po tej 
samej stronie przedszkolnej barykady.

Maria Rudzka: — Odpowiedź na to pyta­
nie już tu padła. Ja dodałabym jeszcze jedno 
— oczekujemy szerokiego poparcia i usłysze­
nia naszych głosów oraz koleżeńskiej solidar­
ności ze strony wszystkich nauczycieli pracu­
jących w szkołach.

Czego Wam więc życzyć — wygranej 
Waszych kandydatek w wyborach sa­
morządowych, co może uratuje niektó­
re zagrożone likwidacją przedszkola, 
czy bardziej jednak cierpliwości w prze­
trzymaniu kolejnych chudych czasów 
dla przedszkoli?

Krystyna Woźniak: — Życzyć nam pro­
szę — tak jak wszystkim nauczycielom — po­
prawy ogólnej sytuacji i tego, by z perspek­
tywy władzy, na każdym jej szczeblu, oświata 
i edukacja widziane były jako priorytet, jako 
nieodzowna inwestycja w dobro i rozwój jed­
nostek i całego społeczeństwa, bo dzięki 
temu jako naród dobrze wykształcony będzie­
my mieli szansę konkurować z najlepszymi. 
My jako nauczyciele będziemy mieli satysfak­
cję, że to dzięki nam młodzi ludzi będą mogli 
czuć się godnie i bezpiecznie.

W wyborach wygrają ci, którzy w nich 
wystartują, zapewne będą to również niektóre 
z nas, byle tylko zwycięzcy zadbali o oświatę. 
A na co dzień jako „przedszkolanki” nadal 
pracować będziemy organicznie, u podstaw 
— dosłownie i w przenośni.

Maria Rudzka: — Zdecydowanie — wy­
granej naszych koleżanek w wyborach samo­
rządowych. Już mamy swoich radnych i warto 
zrobić wszystko, aby mieć ich jeszcze więcej.

Grażyna Strychacz: — A wtedy nie bę­
dzie pochopnych decyzji o likwidacji oddzia­
łów przedszkolnych. Prócz tego życzyć wypa­
da, aby każdy, kto z politycznych trybun mówi 
o dobru dzieci i młodzieży, nie poprzestał na 
słowach, udowodnił natomiast, że wciela je 
w życie. Tylko tyle. I aż tyle!

Dziękuję za rozmowę.

Ze stanowiska Polskiego Komitetu OMEP 
(Światowej Organizacji Wychowania Przedszkolnego)

Projekt włączenia sześciolatków do szkoły budzi wiele 
kontrowersji. W większości krajów Europy Zachodniej obowiązek 
szkolny realizowany jest od szóstego roku życia. Jednak 
europejskie szkoły, w których uczą się najmłodsze dzieci, 
podobne są do polskich przedszkoli. W Danii, Norwegii, Szwecji, 
Finlandii, Irlandii, w Polsce oraz w Rosji, Bułgarii, Rumunii, 
Szwajcarii obowiązek szkolny realizowany jest od 7 roku życia.

Obniżenie obowiązku szkolnego jest decyzją, którą trudno — w obecnej 
sytuacji ekonomicznej kraju — w pełni zaakceptować.

Propozycja nie została poprzedzona regulacjami formalnoprawnymi. Do tej 
pory nie opracowano spójnej koncepcji edukacji elementarnej (nie wiadomo 
nawet, ile lat będzie trwała — 4 czy 3 lata).

Nie rozstrzygnięto także kwestii: dowożenia sześciolatków do szkół, 
organizacji świetlic, zasad żywienia, liczebności grup.

Do tej pory nie zostały oszacowane koszty związane z obniżeniem 
obowiązku szkolnego.

Obniżenie obowiązku szkolnego w przypadku dzieci wiejskich tylko pozor­
nie będzie prowadziło do wyrównywania szans edukacyjnych. W rzeczywisto­
ści zaś spowoduje ograniczony dostęp do przedszkoli (pierwszego szczebla 
edukacji). Obecnie dzieci wiejskie nie mają możliwości skorzystania z przy­
znanego im prawa do rocznego przygotowania przedszkolnego. Nadal 
zamykane są przedszkola i małe szkoły na wsi.

Dzisiejsza szkoła nie jest przygotowana do pracy z sześciolatkami. 
Adaptacja budynku dla potrzeb najmłodszych dzieci wymaga wielu nakładów 
finansowych.

Rodzice powinni mieć prawo współdecydowania o wyborze modelu i miejs­
ca edukacji własnych dzieci. Umieszczenie sześciolatków w środowisku 
szkolnym i rozpoczęcie systematycznej nauki to poważna zmiana w ich życiu. 
Dlatego też trzeba dołożyć starań, aby mogły osiągać sukcesy. Jest to 
bowiem okres kryzysu emocjonalnego, który wyraża się zwiększoną 
pobudliwością, drażliwością, zmiennością nastrojów,niską tolerancją na 
stres.

Dla sześciolatków zabawa nadal jest bardzo ważnym rodzajem aktywności, 
zachowanie właściwych proporcji pomiędzy różnymi sposobami uczenia się 
wymaga nie tylko odpowiednich warunków lokalowych i organizacji prze­
strzeni wokół szkoły, ale i określonej postawy nauczyciela. Rodzi się pytanie, 
czy szkoła jest w stanie sprostać tym potrzebom dzieci?

Konieczne jest precyzyjne określenie systemu edukacji dzieci i młodzieży 
z uwzględnieniem wychowania przedszkolnego (powinno ono stanowić 
pierwszy szczebel edukacji integralnie powiązanej z obowiązkową nauką 
w szkole).

Nazwę „obowiązek szkolny” proponujemy zastąpić nazwą „obowiązek 
edukacyjny”. Obowiązek edukacyjny dzieci sześcioletnich obecnie może 
być z powodzeniem realizowany w przedszkolach i w oddziałach przedszkol­
nych, gdyż te placówki posiadają odpowiednie warunki lokalowe i kadrowe.

W przyszłości — w miarę zapewnienia odpowiednich warunków — trzeba 
rozważyć możliwość sukcesywnego obejmowania sześciolatków obowiąz­
kiem edukacyjnym w szkole.

Program pracy z sześciolatkami mogliby realizować nauczyciele przed­
szkoli.

Przynajmniej na rok przed objęciem sześciolatków obowiązkiem 
edukacji powinno być upowszechnione w skali całego kraju wychowa­
nie przedszkolne dla pięciolatków. Tylko wtedy program wyrównywania 
szans rozwojowych może być spełniony.

W większym stopniu zainteresować władze lokalne — szczególnie na wsi 
— edukacją małych dzieci. Proponujemy zainicjowanie ogólnopolskiej debaty 
na temat wyrównywania szans edukacyjnych dzieci z różnych środowisk oraz 
znaczenia wczesnej edukacji dla ich rozwoju. warszawa 2002
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PRZEDSZKOLNY
BLUES
O
tylko państwa zachodnie, ale i na­
leżące do tak zwanego bloku 
wschodniego, z NRD na czele.

Natomiast jeśli chodzi o pra­
cę wychowawczą, dydaktyczną 
i opiekuńczą prowadzoną w na­
szych przedszkolach, to nie mieli­
śmy się czego wstydzić. Cho­
ciaż przedydaktyzowanie, jakie­
mu poddano niektóre przedszko­
laki w latach 70., było krytykowa­
ne zarówno przez rodziców, jak 
i pedagogów.

Prawdąjest także i to, że przed­
szkola pochłaniały lwią część bu­
dżetowych pieniędzy przezna­
czonych na edukację. Mimo że 
z roku na rok coraz większe kosz­
ty z tytułu posyłania dzieci do 
przedszkoli ponosili również ro­
dzice. W tej sytuacji przekazanie 
w 1990 roku przedszkoli samo­
rządom było z pewnością dla re­
sortu edukacji korzystnym rozwią­
zaniem.

Gmina jednak gminie nieró­
wna i te biedniejsze, gdy 
tylko zorientowały się, że 

nie będą w stanie utrzymać tych 
placówek, czym prędzej je zamy­
kały, przenosząc zerówki do 
szkół. Problem ten szczególnie 
ostro zaznaczył się w gminach 
wiejskich, choć znacznych kłopo­
tów przysporzył również warsza­
wskiej gminie Mokotów, gdzie 
aspiracje edukacyjne rodziców są 
duże, a wpływy do kasy były swe­
go czasu największe z podatku od 
psa.

W sumie w roku 1993 do ok. 21 
tys. przedszkoli publicznych 
uczęszczało prawie milion dzieci, 
zaś do 338 tego typu placówek 
niepublicznych (organizowano je 
najczęściej w prywatnych miesz­
kaniach, a do ich prowadzenia 
zachęcały ulgi podatkowe) nie­
wiele ponad 12 tys. dzieci.

Pierwsze krytyczne oceny funk­
cjonowania przedszkoli pod za­
rządem gmin dość wyraźnie sfor­
mułowane zostały w raporcie 
OECD sporządzonym pod kierun­
kiem prof. Ireneusza Białeckie­
go w połowie lat 90. Do negatyw­
nych zmian spowodowanych de­
centralizacją administrowania 
przedszkoli i zróżnicowania pod­
miotów je prowadzących zaliczo­
no podwyższenie opłat ponoszo­
nych przez rodziców i brak bez­
płatnych posiłków, co powodowa­
ło, iż zainteresowanie przedszko­
lami spadło. Rodzice płacili za 
pobyt dziecka średnio od 11 do 22 

Tabela 1. Przedszkola. Dane ogólne

Liczba przedszkoli Liczba dzieci Liczba nauczycieli 
(w przeliczeniu na pełne etaty)

Miasto Wieś Razem Miasto Wieś Razem Miasto Wieś Razem

4943 2995 7938 523 656 133 743 657399 46 465 11 205 57 670

Tabela 2. Przedszkola. Wybrane wskaźniki

Średnia liczba dzieci w przedszkolu Liczba dzieci przypadająca na 
nauczyciela w przedszkolu

Miasto Wieś Miasto Wieś

106 45 11 12

proc, przeciętnego wynagrodze­
nia. Ile konkretnie — to zależało 
zarówno od zasobności gmin, ich 
dochodów własnych, jak i zysków 
z działalności gospodarczej pro­
wadzonej przez przedszkola, 
oszczędności w zakupie żywno­
ści i zaangażowania rodziców.

Jedną z przyczyn nieposyłania 
dzieci do przedszkoli było z pew­
nością także rosnące w Polsce 
bezrobocie, które w znacznym 
stopniu dotyknęło kobiety. W re­
zultacie pozbawione pracy matki 
zajęły się wychowywaniem dzieci.

Za pozytywną stronę decentra­
lizacji autorzy OECD-owskiego 
raportu uznali natomiast możli­
wość tworzenia programów auto­
rskich, ściślejszą współpracę z ro­
dzicami, tworzenie oddziałów 
i przedszkoli integracyjnych. Po­
zytywnie odnotowany został tak­
że fakt, że na wsi powstało więcej 
oddziałów przedszkolnych.

W 1994 roku zakończyły swą 
działalność studia nauczyciel­
skie, których absolwentki stano­
wiły 61 proc, ogółu zatrudnionych 
w przedszkolach. Wykształce­
niem magisterskim legitymowało 
się wówczas 18,5 proc, nauczy­
cielek przedszkoli, a 11,6 proc, 
wykształceniem średnim. Około 
23 proc, nie posiadało odpowied­
niej ku temu specjalizacji, a bez 
jakiegokolwiek przygotowania pe­
dagogicznego zatrudnionych było 
7 proc. Wkrótce jednak sytuacja 
poprawiła się, bowiem od 1990 
roku rozpoczęło działalność 16 
kolegiów nauczycielskich kształ­
cących na poziomie licencjackim 
nauczycieli wychowania przed­
szkolnego i nauczania początko­
wego.

Minimum programowe wy­
chowania przedszkolnego 
dla dzieci 3-6-letnich, zgo­

dnie z rozporządzeniem MEN 
z 11 kwietnia 1992 roku, realizo­
wane powinno być w wymiarze 
nie krótszym niż 5 godzin dzien­
nie. Tymczasem o ile przed 1990 
rokiem większość dzieci przeby­
wała w przedszkolach od 8 do 
9 godzin i co — jak podkreślali 
eksperci OECD — pozytywnie od­
różniało nas od Zachodu, to po 
przejęciu przedszkoli przez sa­
morządy czas ten bywa systema­
tycznie skracany. Co oczywiście 
ma również związek z odpłatnoś­
cią za wyżywienie i nie pozośtaje 
bez wpływu na poziom edukacji 
przedszkolnej.

Jednak we wszystkich bada­
niach, zarówno krajowych, jak 
i międzynarodowych, pojawiły się 

alarmujące dane dotyczące wy­
chowania przedszkolnego na pol­
skiej wsi. Prof. Krzysztof Kona­
rzewski w raporcie opublikowa­
nym w 2000 roku przez Instytut 
Spraw Publicznych odnotowuje 
stały, 29-proc. spadek placówek 
przedszkolnych w ostatnim dzie­
sięcioleciu. Podkreślając przy tym 
utrzymującą się dysproporcję po­
między liczbą dzieci uczęszczają­
cych do przedszkoli w mieście 
— 58,4 proc, i jedynie 17,6 proc, 
na wsi. Z roku na rok coraz więcej 
dzieci na wsi korzysta jedynie 
z klas zerowych, przy czym są to 
najczęściej oddziały zorganizo­
wane w szkołach. Dwa lata temu 
uczęszczało do nich blisko 70 
proc. 6-latków, podczas gdy 
w miastach stanowili oni jedynie 
20 proc.

Mimo obligatoryjności roczne­
go przygotowania dzieci do szko-

/V"

ły, zerówkowiczów w minionej de­
kadzie i tak mieliśmy o 2 proc, 
mniej (95 proc.) niż w roku 
1990/1991 (97 proc.). W raporcie 
,,Oświata dla wszystkich” przygo­
towanym w 2000 roku na zlecenie 
MEN, stwierdza się ponadto, iż 
słaba dynamika rozwoju wycho­
wania przedszkolnego na wsi jest 
czynnikiem utrzymującym opóź­
nienie cywilizacyjne wsi polskiej 
i stanowi główne źródło nierówno­
ści edukacyjnych w późniejszych 
etapach kształcenia.

Do wniosku takiego upoważ­
niają, zdaniem autorów raportu, 
dane dotyczące liczby dzieci ob­
jętych wychowaniem przedszkol­
nym. Największa jest ona w rejo­
nach uprzemysłowionych i zurba­
nizowanych (warszawskim, łódz­

kim, poznańskim), najmniejsza 
w ciechanowskim, chełmskim, 
kieleckim, nowosądeckim, ostro­
łęckim, zamojskim.

Problem ten w pracach nad 
reformą nie zyskał odpo­
wiedniej rangi, chociaż wy­

dawać by się mogło, że to od 
przedszkoli zmieniać się powinno 
zarówno treści kształcenia i wy­
chowania, jak i sposoby ich reali­
zacji. Byłoby jednak nadużyciem 
stwierdzenie, że reformatorzy ba­
gatelizowali edukację przedszkol­
ną. W moim przekonaniu, leżała 
im ona bardziej na sercu niż ekipie 
kierowniczej MEN, która dość 
pochopnie przekazała przedszko­
la samorządom. Pamiętam bo­
wiem burzliwe dyskusje toczone 
w owym czasie na posiedzeniach 
komisji sejmowych, podczas któ­
rych przedstawicielom strony rzą­

dowej brakowało nieraz argumen­
tów polemizujących z wypowie­
dziami m.in. pos. Danuty Grabo­
wskiej i pos. Haliny Suskiewicz, 
krytycznie odnoszących się do 
pomysłu przekazania przedszkoli 
samorządom.

Tyle tylko, że czasu było nie­
wiele, a pieniędzy jeszcze mniej. 
Problem jednak wracał co rusz, 
tym bardziej że opozycja głośno 
mówiła, że wychowaniu przed­
szkolnemu nada odpowiednią 
rangę po przejęciu władzy. Bar­
dziej niepokojące od politycznych 
deklaracji powinny być jednak dla 
ówczesnego kierownictwa resor­
tu informacje o dalszej likwidacji 
przedszkoli.

Tylko na przestrzeni jednego 
roku reforma spowodowała, iż 
w kraju zlikwidowano kolejne pół 
tysiąca przedszkoli. W 1999 roku 
było ich 8444, a w roku następ­
nym już tylko 7398. Zaniepokojo­
ny tym faktem wiceminister Woj­
ciech Książek, który w swym za­
kresie kompetencji miał sprawy 
związane z reformą, przypominał 
gminom przy różnych okazjach, 
a także w publikacjach serii „Bib­
lioteka reformy”, o konieczności 
bezwzględnego zapewnienia 6- 
-latkom rocznego przygotowania 
szkolnego.

Niewiele natomiast mówiono 
o źródłach finansowania tych, jak­
by nie było, publicznych placówek 
realizujących politykę oświatową 
państwa. Z wyjątkiem powoływa­
nia się na art. 6 ust. 1 ustawy 
o systemie oświaty, w której to 
gminy zobowiązano do bezpłat­
nego nauczania i wychowania 
w zakresie co najmniej podstawy 
programowej. Natomiast MEN co­
raz częściej zwracało uwagę, że 
o tym, ile w danej gminie będzie 
przedszkoli i jakie koszta ponosić 
będą rodzice, w dalszym ciągu 
decydować mają gminy. Co 
w przypadku gmin biednych, 
a tych, niestety, jest z roku na rok 
coraz więcej, oznaczać może jed­
no — zmniejszenie liczby dzieci 
objętych wychowaniem przed­
szkolnym.

W tej sytuacji plany o wprowa­
dzeniu ustawowego objęcia 
w 2001 roku wszystkich 5-latków 
przygotowaniem szkolnym (jak to 
zapisano w przygotowanym przez 
MEN programie „Małe dziecko”) 
już od samego początku wydawa­
ły się być z gatunku science fic- 
tion, szczególnie na wsi. I to nie 
tylko ze względu na trudności fi­
nansowe, ale — co może już 
wkrótce dać znać o sobie — i brak 
odpowiednich pomieszczeń.

Już na kilka miesięcy przed 
wprowadzeniem reformy 
wiadomo było, że na wsi wy­
chowaniem przedszkolnym obję­

tych jest o 100 proc, dzieci mniej 
niż w mieście. I że tym bardziej nie 
należy likwidować żadnej spośród 
prawie 13,5 tys. szkół podstawo­
wych na wsi, w których funkc­
jonowały oddziały przedszkolne. 
Jednak i w tej sprawie głos decy­
dujący miały pieniądze, a właś­
ciwie ich brak.

Stąd też reformatorzy sformuło­
wali dość zaskakujący, przede 
wszystkim dla nich samych, 
postulat („Biblioteczka reformy” 
nr 10) odejścia od decentralizacji 
zarządzania przedszkolami. Pro­
ponując odebranie gminom wyłą­
czności w podejmowaniu decyzji 
o sieci publicznych przedszkoli. 
Jednocześnie zobowiązując je do 
zapewnienia powszechności do­
stępu dzieci do tego rodzaju pla­
cówek.

Tak więc po dwunastu latach 
funkcjonowania przedszkoli pod 
skrzydłami gmin z wychowaniem 
przedszkolnym nie jest u nas le­
piej niż przed laty, a pod wieloma 
względami, na przykład liczby 
przedszkoli na wsi, wielkości po­
noszonych przez rodziców opłat, 
liczby godzin pobytu dzieci, jest 
gorzej. Nie bez powodu ZNP mo­
nitował wielokrotnie w tej sprawie 
do kierownictwa resortu i na forum 
parlamentu.

Zubożała nam również, i to bar­
dzo, baza przedszkolna — sza­
cunkowo można przyjąć, iż w mi­
nionym dziesięcioleciu zlikwido­
wano w kraju od 8 do 10 tys. 
przedszkoli, nad czym bardzo bo­
leję. Większość tych placówek 
powstała bowiem dzięki ogrom­
nemu zaangażowaniu społeczno­
ści wiejskich, jak i nas wszystkich. 
W moim przekonaniu, należało 
zrobić wszystko, aby placówki te 
nie zniknęły z oświatowej mapy.

A swoją drogą to ciekawe, jak 
gminy rozwiążą problem zapew­
nienia miejsc, gdy wychowaniem 
przedszkolnym obligatoryjnie ob­
jęte zostaną wszystkie 5-latki? 
I gdy wyż demograficzny, wcho­
dzący dziś w dorosłe życie, za- 
cznie rodzić dzieci? Czy wówczas 
znowu namawiać się będzie mie­
szkańców wsi do budowy przed­
szkoli, które za kilka lat ktoś 
sprzeda za symboliczną złotów­
kę?

KRYSTYNA STRUŻYNA
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— Jeszcze rok temu pani dyrektor walczyła 
o nasze przedszkole jak lwica. Teraz dąży do jego 
likwidacji — twierdzą nauczycielki.

Przedszkole Miejskie nr 1 w Prze­
worsku miasto próbowało zlikwido­
wać już dwukrotnie — pierwszy raz 
na początku lat dziewięćdziesiątych. 
Ale jeszcze wtedy za przedszkolem 
wszyscy stanęli murem. Na czele 
z dyrektorką.

W tym kilkunastotysięcznym mias­
teczku na Podkarpaciu w sumie są 
cztery publiczne przedszkola, z tego 
dwa największe znajdująsię w odleg­
łości zaledwie kilkuset metrów od 
Jedynki. Co prawda w czasach świe­
tności było tu nawet sześć grup, ale 
niż dotknął także i tę placówkę. Dziś 
są tam tylko dwie grupy, liczące nie­
co ponad 60 dzieci. I choć nie jest to 
najmniejsze przedszkole w mieście, 
to miesięczny koszt utrzymania jed­
nego dziecka jest najwyższy.

Nic więc dziwnego, że miasto ko­
lejny raz chciało pozbyć się balastu. 
Ostatnia próba zamknięcia Jedynki 
miała miejsce w ubiegłym roku. Na 
mieście pojawiły się plakaty z protes­
tami, a dyrekcja przedszkola nama­
wiała rodziców, by zapisywali tam 
dzieci. W walkę włączył się nawet 
ksiądz dziekan. I udało się.

Wszyscy odetchnęli z ulgą. Nau­
czyciele i pracownicy obsługi, że nie 
stracąpracy, bo o tę w okolicy bardzo 
trudno, rodzice — że ich dzieci nadal 
będąmogly uczęszczać do placówki, 
którą sobie wybrali. Prawie przez rok 
panował względny spokój.

Kolejna burza rozpętała się kilka 
miesięcy temu przez pewien incy­
dent.

— Przypadkiem byłam świadkiem 
rozmowy, podczas której dyrektorka 
odmówiła przyjęcia karty zgłoszenia 
dziecka — opowiada Teresa Fus- 
sek, nauczycielka z Jedynki. 
— Twierdziła, że naszego przed­
szkola od września już nie będzie.

Po tym incydencie nauczycielki za­
częły wietrzyć podstęp i podejrze­
wać, że komuś zależy na zamknięciu 
przedszkola. Przypomniały sobie, że 
już wcześniej odwołano u nich kon­
kurs na stanowisko dyrektora.

— Odbyłyśmy nawet radę peda­
gogiczną, na której wyłaniałyśmy 
przedstawiciela do komisji kpnkurso- 
wej — wspomina Anna Śmiałek, 
inna nauczycielka.

Oficjalnie jednak nikt nie przyznaje 
się do zamiaru likwidacji placówki.

— Przedszkole zostało zaplano­
wane w sieci jako dwuoddziałowe, po 
25 dzieci w każdym — wyjaśnia Ma­
ciej Karasiński, sekretarz urzędu 
miasta, zajmujący się sprawami 
oświaty. — Zostały też zabezpieczo­
ne odpowiednie środki w miejskim 
budżecie na utrzymanie placówki. 
A konkurs? Jeśli tylko będzie tam 
odpowiednia liczba dzieci, zdążymy 
go przeprowadzić przed 1 września.

DEKLARACJA 
CZY AGITACJA?

Mimo zapewnień płynących 
z urzędu miasta, niepokój nauczycie­
lek rósł w miarę, jak zgłaszało się do 
nich coraz więcej rodziców proszą­
cych o wyjaśnienie, co dalej z Jedyn­
ką-

— Kiedyś moja mama przyszła 
z pracy i zaczęła pytać, gdzie poślę 
syna do przedszkola — mówi jedna 
z matek prosząca o anonimowość. 
— Jej koleżanka, której dziecko tak­
że tam chodzi, dowiedziała się od 
dyrektorki, że mająje zamknąć. Kie­
dy poszłam dowiedzieć się, co się 
dzieje, usłyszałam, że to prawda.

Wersję tę potwierdzają również in­
ni rodzice. Kolejna matka, która tak­
że nie chce ujawniać swojego na­
zwiska, opowiada, jak pani dyrektor 
przyjechała do niej do domu wraz 
z przewodniczącą Rady Rodziców. 
Przywiozły nawet wypełnioną kartę 
do innego przedszkola. Twierdziły, 
że Jedynki już nie będzie.

A pracownice obsługi opowiadają, 
że pod byle pretekstem karty były 

zwracane: to brakowało numeru tele­
fonu do pracy ojca albo była różnica 
między nazwiskiem matki i dziecka. 
Do tej pory nie było to przeszkodą 
w przyjęciu zgłoszenia.

Stanisława Lipińska, dyrektorka 
Przedszkola nr 1, wszystkiemu za­
przecza. — Po ponad dwóch tygo­
dniach prowadzenia naboru miałam 
zaledwie jedno zgłoszenie — tłuma­
czy. — Dlatego obawiałam się, że nie 
uda się nam zebrać wystarczającej 
liczby dzieci, o czym uczciwie infor­
mowałam rodziców. Później okazało 
się, że część kart miały nauczycielki.

— Przecież od lat rodzice zosta­
wiają u nas karty — dziwi się Bar­

DO TRZECH
RAZY SZTUKA
bara Krzan, nauczycielka. — I nigdy 
nie było z tym problemu. Kiedy dyrek­
torka twierdziła, że ma jedno zgło­
szenie, my miałyśmy ich już po kilka­
naście, a ciągle jeszcze przychodzili 
do nas rodzice.

Pani Lipińska podkreśla, że nie 
namawiała do zmiany placówki. 
Z rozmów z koleżankami z innych 
przedszkoli wynikało, że niektórzy 
rodzice zapisują dzieci do kilku jed­
nocześnie. Prosiła więc tylko, by za­
deklarowali, gdzie je poślą. Jednak, 
jak twierdzi Andrzej Hudecki, dyrek­
torka nie tyle kazała mu wybrać 
przedszkole, co raczej agitowała za 
rezygnacją z Jedynki.

NIE JESTEM IDEAŁEM...
Na początku kwietnia nauczycielki 

postanowiły wysunąć wotum nieuf­
ności wobec dyrektor Lipińskiej. Do 
pisma skierowanego do burmistrza 
miasta swój list dołączyli także rodzi­
ce. Widnieje pod nim siedem pod­
pisów. Jedną z sygnatariuszek była 
także matka, na oczach której dyrek­
torka miała zniszczyć kartę zgłosze­
nia jej dziecka.

— Po otrzymaniu pisma od nau­
czycielek i rodziców zbadaliśmy syg­
nały o złym prowadzeniu naboru do 
przedszkola — wyjaśnia Maciej Ka­
rasiński. — Sam zajmowałem się tą 
sprawą i zarzuty nauczycielek nie 
znalazły potwierdzenia. Część rodzi­
ców, w tym matka, której podobno 
zniszczono kartę, wycofała swoje 
podpisy.

Nic dziwnego, że część podpisów 
została wycofana. Jak opowiada jed­
na z syganatariuszek pisma, niejed­
nokrotnie była ciągana na „dywanik" 
i besztana przez Lipińską. Tej kon­
kretnej matki nie udało się jednak 
zastraszyć, ale nie wszyscy byli tak 
wytrwali.

Natomiast do samego wotum nie­
ufności miasto się nie ustosunkowa­
ło, dopatrzono się bowiem uchybień 
formalnych. Rada pedagogiczna, na 
której wysunięto wotum, nie została 
bowiem zwołana — jak każę prawo 
— przez jej przewodniczącą, którą 
jest Stanisława Lipińska. Okazało się 
także, że matki podpisane pod pis­
mem nie miały prawa posługiwać się 
nazwą Rada Rodziców, w skład któ­
rej, według regulaminu, wchodzi tyl­
ko jej kierownictwo oraz wybrani 
przedstawiciele.

— Nie chciałyśmy wywoływać 
konfliktu, ale jedynie zwrócić uwagę 
na to, co się dzieje w naszej placów­
ce — tłumaczą nauczycielki. — Nie­
stety, zostałyśmy zignorowane. Naj­
bardziej nas ubodło, kiedy dyrektor­

ka powiedziała nam wprost, że nie 
zamierza walczyć ani o nas, ani 
o przedszkole, ale jedynie o dobro 
własne.

— Nie wiem, dlaczego nauczycie­
lki to robią— żali się dyrektor Lipińs­
ka. — To naprawdę dobre pracow­
nice, wszystkie ukończyły studia wy­
ższe, pracując w tej placówce, pani 
Hanna Suchy jest nawet doradcą 
metodycznym. Jestem przecież w ta­
kiej samej sytuacji jak koleżanki. Je­
żeli zlikwidują przedszkole, to ja tak­
że zostanę bez pracy.

Okazuje się jednak, że likwidacja 
przedszkola w przypadku pani dyrek­
tor niekoniecznie musi się wiązać 
z utratą środków do życia. Na dowód 
tego nauczycielki pokazują sklejoną 
ze szczątków kartkę, na której wid­
nieje prośba o wycofanie wniosku 
o wcześniejszą emeryturę, podpisa­
na przez Stanisławę Lipińską.

— W ubiegłym roku brakowało jej 
jeszcze rok do wcześniejszej emery­

tury — mówi Teresa Fussek. — Dla­
tego tak walczyła o przedszkole. Te­
raz, w przypadku jego zamknięcia, 
dostanie nie tylko trzymiesięczną od­
prawę emerytalną, ale i sześciomie­
sięczną z tytułu likwidacji placówki. 
I o to chodzi. Cała reszta — my, 
dobro dzieci — dla niej się nie liczy.

Zdesperowane nauczycielki po­
stanowiły nie odpuścić. Na kolejnej 
radzie pedagogicznej, już prawomo­
cnie zwołanej przez dyrektorkę, 
w obecności Macieja Karasińskiego, 
sekretarza miasta, chciały ponowić 
wotum nieufności. Stanisława Lipińs­
ka stwierdziła jednak, że nie przyj­
muje do wiadomości tego faktu i wy­
szła. Mimo to pod przewodnictwem 
Hanny Suchy, wicedyrektorki, obra­
dy były kontynuowane. Tym razem 
nauczycielki zażądały odwołania 
swojej przełożonej. Stanisława Lipiń­
ska poczuła się tym bardzo dotknię­
ta.
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— Nie jestem ideałem —- mówi 
z żalem — ale nie myli się tylko ten, 
kto nic nie robi. Nie wiem, co się 
stało. Po odwołaniu konkursu na dy­
rektora koleżankom chyba puściły 
nerwy. Boją się o pracę i ja to rozu­
miem. Tylko dlaczego skierowały 
swój atak na mnie?

Dyrektor Lipińska jest nauczyciel­
ką od 25 lat, z czego w Przedszkolu 
nr 1 przepracowała 16. Od 15 lat 
nieprzerwanie sprawuje tam funkcję 
dyrektora. Burmistrz podkreśla, że 
nigdy nie było zastrzeżeń do jej pra­
cy. Ani ze strony współpracowników, 
ani nadzoru pedagogicznego. 
W 1998 roku oceniono pracę pani 
dyrektor jako szczególnie wyróżnia­
jącą.

— To nieprawda — ripostują nau­
czycielki. — Nieraz byłyśmy w Urzę­
dzie Miasta, zwracając uwagę na 
nieprawidłowości w naszym przed­
szkolu. Próbowałyśmy także rozma­
wiać z paniądyrektor, ale bez skutku.

Tuż po wysunięciu kolejnego wo­
tum nieufności Hanna Suchy została 
odwołana przez dyrektor Lipińską ze 
stanowiska wicedyrektora za „nad­
używanie funkcji”.

NIEMIŁY INCYDENT
Sytuacja była coraz bardziej na­

pięta. Dzień przed zakończeniem te­
rminu naboru do przedszkola miało 
odbyć się zebranie informacyjne dla 
rodziców. Tak wynikało z kartki umie­
szczonej na drzwiach placówki, pod­
pisanej przez Stanisławę Lipińską. 
Jak zawsze stawili się na nim także 
nauczyciele, jednak w trakcie okaza­
ło się, że prowadzącą jest nie dyrek­
torka, ale Urszula Krupa, przewod­
nicząca Rady Rodziców. A ta wy­
prosiła panie, twierdząc, że jest to 
spotkanie Rady Rodziców z rodzica­
mi i zaproszonymi gośćmi. Nauczy­

cielki odebrały tę szopkę jako na­
stępną próbę zatajenia faktycznej 
liczby zgłoszonych do Jedynki dzieci.

Według wyliczeń przedstawionych 
rodzicom na tym spotkaniu, do 
przedszkola było zapisanych zaled­
wie 25 dzieci. Nauczycielki są zdzi­
wione, bo one same zebrały 24 zgło­
szenia od 5- i 6-latków oraz 14 od 
dzieci młodszych. Co więc się stało 
z resztą dzieci?

— To proste — odpowiada pani 
dyrektor. — Rodzice zdecydowali, że 
wybiorą inne przedszkole. Jak opo­
wiada Stanisława Lipińska, zapropo­
nowała wtedy utworzenie jednej mie­
szanej grupy w wieku od 3 do 6 lat, co 
mogłoby uratować przedszkole i kil­
ka miejsc pracy. — Rodzice jednak 
nie wyrazili na to zgody — tłumaczy. 
— Obawiali się, że zajęcia w takiej 
grupie uniemożliwią odpowiednie 
przygotowanie starszaków do szko­
ły-

Ponieważ wciąż nie było wiadomo, 
co dalej z przedszkolem, dyrektorka 
poprosiła rodziców o wypełnienie 
oświadczenia, gdzie w razie likwida­
cji poślą swoje dzieci.

Rodzice inaczej wspominają to 
spotkanie.

— Nie przypominam sobie, by by­
ła na nim mowa o możliwości stwo­
rzenia jednego oddziału — mówi An­
drzej Hudecki. — Dyrektorka i prze­
wodnicząca Rady Rodziców raczej 
nas przekonywały, że jest za mało 
dzieci i lepiej zapisać je gdzie indziej. 
Mam 6-letnie dziecko i jeśli nauczy­
ciele zagwarantowaliby mi, że są 
w stanie zrealizować program w gru­
pie mieszanej, nie miałbym nic prze­
ciwko temu, by taką stworzyć.

Czara goryczy wreszcie się przela­
ła. Nauczycielki postanowiły, że nie 
cofnąsię przed niczym. Tym bardziej 
że ze śmietnika zaczęły wyfruwać 
strzępy różnych dokumentów. Wy­
chodząc z przedszkola, znalazły ną 
przykład porwaną stronę tytułową 
książki zarządzeń z bieżącego roku.

— Pani dyrektor najwyraźniej za­
częła porządkować dokumenty 
— uważa Barbara Krzan.

Do Zarządu Miasta trafiło więc ko­
lejne pismo od nauczycielek. Tym 
razem jednak zawierało dużo cięż­
sze zarzuty pod adresem przełożo­
nej, m.in. wielokrotne zapisywanie 
sobie nieprzepracowanych godzin 
nadliczbowych, umieszczanie na lis­
tach dwóch różnych grup tych sa­
mych dzieci, celowe fałszowanie do­
kumentów, brak gospodarności, na­
gminne zostawianie dzieci w czasie 
godzin pracy z pracownikami obsłu­
gi-

Stanisław Kuryło, prezes zarzą­
du oddziału ZNP w Przeworsku, nie 
ukrywa, że jest zaniepokojony całą 
sytuacją.

— Nikt nie zwracał się do nas 
z prośbą o pomoc w rozwiązaniu 
konfliktu, choć dyrektorka jest człon­
kiem Związku, podobnie jak dwie 
inne nauczycielki — mówi prezes. 
— Sytuacja jest jednak już tak napię­
ta, że musimy coś zrobić, by pogo­
dzić zwaśnione strony.

Nauczycielki jednak nie widzą mo­
żliwości dalszej współpracy ze Stani­
sławą Lipińską.

— Cała sprawa zaszła już za dale­
ko — podsumowuje Hanna Suchy. 
— Nie mamy już nic do stracenia, ale 
chcemy, by wreszcie prawda ujrzała 
światło dzienne. Dlatego zdecydo­
wałyśmy się złożyć doniesienie do 
prokuratury. Fałszowanie dokumen­
tów to przecież przestępstwo.

Sprawa przeworskiego przed­
szkola jest dość niejednoznaczna. 
Oficjalnie bowiem nikomu nie można 
postawić zarzutu zamiaru zlikwido­
wania placówki. Wygląda więc na to, 
że komuś zależy na załatwieniu spra­
wy w „białych rękawiczkach”. Być 
może prokurator odpowie na pytanie, 
komu.

ANNA WOJCIECHOWSKA

Z ostatniej chwili: Do Przedszkola 
nr 1 w Przeworsku wkroczyły komisje 
z Urzędu Miasta i Kuratorium Oświa­
ty w Reszowie, które mają zbadać 
zasadność zarzutów stawianych dy­
rektorce.
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Czasopisma metodyczne
na miarę nowej zreformowanej szkoły

dla różnych etapów kształcenia:
Ceny promocyjne do 30.06.2002 r.

„Nauczanie Początkowe” (kwartalnik) cena: 70.00 zł (17.50)
• nowatorskie metody aktywizujące w pracy z dziećmi klas I-III;
• wykorzystanie komputera w procesie kształcenia zintegrowanego;
• edukacja europejska w nauczaniu początkowym.

, Język Polski w Szkole IV-VI” (kwartalnik) cena; 66.00 zł (1630)
• formy prezentacji tekstów literackich;
• kształcenie kultury teatralnej uczniów;
• propozycje integrowania treści kształcenia językowego, komunikacyj­

nego i kulturowego.
, Język Polski w Gimnazjum” (kwartalnik) cena: 68.00 zł (17.00)

• propozycje integrowania wiedzy z różnych dziedzin;
• od kultury obrazkowej do kultury słowa - różne sposoby prezentowa­

nia utworów nie tylko literackich;
• przygotowanie uczniów do egzaminu końcowego.

, Język Polski w Liceum” (kwartalnik) cena: 70.00 zł (17.50)
• związek literatury z różnymi dziedzinami sztuki: malarstwem, rzeźbą, 

architekturą, muzyką;
• językowy obraz świata człowieka żyjącego w czasach dawnych i współ­

cześnie;
• kultura masowa: język, tekst, odbiorca - propozycje zajęć.

We wszystkich czasopismach polecamy:
• propozyqe oryginalnych scenariuszy lekcji - nowatorskie pomysły działań;
• narzędzia sprawdzania i oceniania osiągnięć uczniów;
• recenzje podręczników i programów nauczania;
• przeglądy nowości wydawniczych.

Zapraszamy do współpracy wszystkich polonistów, 
którzy chcą z nami współtworzyć nowy model czasopism!

W Europie rodzice dzieci w wieku naszego żłobka 
lub przedszkola mają sporo różnorodnych moż­
liwości wyboru placówki, w której mogą przebywać 
ich maluchy zanim rozpoczną szkolną karierę.

INACZEJ
I... LEPIEJ?

Sieć Szkół Policealnych 
zatrudni

Dyrektorów 
Szkół

na terenie całego kraju
we wszystkich miastach powyżej 50 tys. mieszkańców

(Posiadamy uprawnienia szkoły publicznej)

Wymagania: wykształcenie — wyższe pedagogiczne
Oferujemy: pomoc przy współpracy, wysokie wynagrodzenie, 

możliwość samorealizacji

Zajęcia w naszych szkołach prowadzone są w systemie 
zaocznym. Może to być więc praca dodatkowa.

Informacje i zapisy:

80-563 Gdańsk — N. Port, ul. Oliwska 33a/12
tel./fax (0 prefiks 58) 342 00 88, 342 00 23

w godz. 9.00—15.30

e-mail: info@consec.com.pl

DYPLOMY DLA SZKÓŁ, 
URZĘDÓW, PLACÓWEK KULTURY 
OFERTA NA STRONIE INTERNETOWEJ 

www.foto-spektrum.prv.pl 
e-mail.foto-spektrum @ wp.pl

Zamówienia tel./fax (0-84) 6384469 
SPEKTRUM 22-400 ZAMOŚĆ, ul. Staszica 31

W większości krajów UE opieka 
przedszkolna nad dziećmi poniżej 3 ro­
ku życia finansowana jest przez minis­
terstwa spraw socjalnych. W Belgii, 
Francji i Hiszpanii — przez ministerst­
wa edukacji.

Najbardziej powszechną formą opie­
ki nad dziećmi w wieku 3 — 6 lat (a 
w Wielkiej Brytanii 3 — 5 lat) są ogródki 
dziecięce lub tak zwane grupy zabawo­
we, z reguły pozostające w gestii depar­
tamentów spraw socjalnych lub organi­
zowane przez sektor prywatny (tak 
dzieje się przede wszystkim w Wielkiej 
Brytanii i Irlandii).

W Irlandii i Holandii edukacja przed­
szkolna rozpoczyna się od 4 roku życia 
w specjalnie tworzonych klasach szkół 
podstawowych, które realizują odpo­
wiedni program zajęć. Warto dodać, że 
placówki opiekuńcze prowadzone 
przez służby socjalne w większości 
przypadków są płatne.

Jednym z większych sukcesów kra­
jów Unii Europejskiej jest doprowadze­
nie do objęcia opieką już 4-latków. 
Generalnie do różnych placówek 
przedszkolnych o charakterze eduka­
cyjnym uczęszcza już 50 proc, dzieci 
w tym wieku. Jedynie w Finlandii i Lie­
chtensteinie odsetek ten wynosił ok. 25 
proc.

Najwięcej — bo ponad 90 proc, dzieci 
— jest objętych opieką przedszkolną 
w Belgii, Hiszpanii, Francji, we Wło­
szech oraz w Luksemburgu i Holandii. 
W Polsce, przypomnimy, jedynie co 
trzecie dziecko uczęszcza do przed­
szkola. Ale na Węgrzech — już 96 proc.

Jak podająźródła EURYDICE, w Bel­
gii, Francji i we Włoszech jedynąplacó- 
wką edukacyjną dla dzieci już od 2,5 
roku są szkoły, w pozostałych krajach 
mogąto być właśnie wspomniane ogró­
dki, grupy zabawowe itp. W Danii, Fin­
landii i Szwecji dla 6-latków prowadzo­
ne się specjalne klasy przedszkolne. 
Mówiąc najogólniej, zarówno w Belgii, 
jak i Francji, we Włoszech i Islandii 
dzieci wyraźnie „masowo” uczęszcza­
ją do placówek bardziej o charakterze 
edukacyjnym już w wieku 3 lat. W Danii, 
Niemczech, Hiszpanii, Luksemburgu 
i Holandii — od lat 4.

W Europie Zachodniej opieka przed­
szkolna finansowana jest na różne spo­
soby — przez państwo, samorząd i ze 
środków prywatnych. W większości 
krajów dzieci przyjmowane są bezpłat­
nie do państwowych przedszkoli, w Da­
nii, Austri, Finlandii, Szwecji, Islandii 
i Norwegii opłaty istniejątak w państwo­
wych, jak i prywatnych przedszkolach. 
I dotyczy to wszystkich dzieci. Jedynie 
w Belgii i Holandii wszystkie dzieci mają 
gwarantowane bezpłatne przedszkola. 
Ale tu państwo dotuje również placówki 
prywatne. I tak, jeśli w Finlandii do 
przedszkoli płatnych chodzi 94 proc, 
dzieci, to w Hiszpanii — 22 proc., a w Ir­
landii — jedynie 2 proc. Dodajmy, że 
„płatność” to obowiązek wnoszenia 
opłat za zajęcia edukacyjne oraz za 
ewentualne wyżywienie i dodatkowe 
zajęcia.

W zależności od tego, czy placówka 
opieki przedszkolnej należy do syste­
mu oświaty, czy też nie, od kadry wy­
magane są różne kwalifikacje. W tych 
pierwszych musi ona posiadać spec­
jalistyczne kwalifikacje pedagogiczne, 
w innych placówkach, nie mających 
statusu szkoły (przedszkolach dzien­
nych, ośrodkach gier i zabaw czy oś­
rodkach dziennej opieki), niekoniecz­
nie. Może być także na poziomie śred­
nim. Większość jednak uzupełnia je na 
studiach wyższych.

Belgia
Bezpłatna fakultatywna edukacja 

przedszkolna dla dzieci w wieku od 2,5 
do 6 lat jest integralnączęściąsystemu 
szkolnego. Wspólnoty są odpowiedzia­
lne za przedszkola na obszarze całego 

kraju. Zazwyczaj zajęcia przedszkolne 
odbywają się w pomieszczeniach znaj­
dujących się wobrębie szkół podstawo­
wych. W zależności od wielkości szkoły 
i wieku dzieci prowadzone są w gru­
pach lub klasach.

Dania
Duńska edukacja przedszkolna po­

siada wiele różnorodnych placówek. 
Żłobki od 0 do 3 lat i ogródki dziecięce 
od 3 do 7 lat podlegają bezpośrednio 
Ministerstwu Spraw Socjalnych, klasy 
przedszkolne Folkeskole od 5 do 7 lat 
podlegają Ministerstwu Edukacji. Dzie­
ci w żłobkach i ogródkach dziecięcych 
mają trzy lub cztery godziny zajęć 
dziennie przez pięć dni w tygodniu. Dla 
dzieci klas przedszkolnych mogą być 
prowadzone takie same zajęcia jak dla 
dzieci dwóch pierwszych klas-Folkes­
kole.

Niemcy
Trzylatki mogą uczęszczać do żłob­

ków Krippen, ośrodków dziennych lub 
korzystać z opieki prywatnych opieku­
nek. Edukację przedszkolną prowadzą: 
Kindergarten (ogródki dziecięce) dla 
dzieci od 3 do 6 lat, Schulkindergarten 
(szkolne ogródki dziecięce) obligatoryj­
ne dla dzieci w wieku obowiązku szkol­
nego, które nie sąjeszcze przygotowa­
ne do nauki w szkole podstawowej. 
Kindergarten podlegają Ministerstwu 
Spraw Socjalnych poszczególnych lan­
dów, z wyjątkiem Bawarii i Dolnej Sak­
sonii, gdzie podlegająone Ministerstwu 
Edukacji. Około 70 proc, ogródków 
dziecięcych zarządzanych jest przez 
niezależne władze, kościoły lub stowa­
rzyszenia filantropijne, a tylko ok. 30 
proc, przez władze lokalne. Nadzór 
rządowy nad ogródkami dziecięcymi 
prowadząlokalne władze odpowiedzia­
lne za sprawy młodzieży.

Grecja
Tu edukacja przedszkolna jest nie­

obowiązkowa, do przedszkola przyjmu­
je się dzieci, które ukończyły 3,5 roku 
życia w październiku pierwszego roku 
zapisów do 5,5 roku. Małe przedszkola 
zwane monothesia przyjmują od 7 do 
30 dzieci. Pracuje z nimi jeden nau­
czyciel. Przedszkola, do których uczę­
szcza od 30 do 60 dzieci to dithesia. 
Tworzenie przedszkoli wymaga wspól­
nej decyzji Ministerstwa Edukacji Naro­
dowej i Wyznań oraz Ministerstwa Fi­
nansów. Obok przedszkoli istnieją oś­
rodki dzienne i ogródki dziecięce utrzy­
mywane przez rząd centralny, władze 
lokalne lub instytucje prywatne.

Hiszpania
Edukacja przedszkolna jest częścią 

hiszpańskiego systemu szkolnego. 
Nieobowiązkowa dzieli się na dwa cyk­
le: od 0 do 3 lat i od 3 do 6. W placów­
kach publicznych edukacja przedszkol­
na jest bezpłatna. Rząd hiszpański dą­
ży do rozwoju bezpłatnej opieki w dru­
gim cyklu.

Francja
Lokalnym służbom socjalnym i Minis­

terstwu Spraw Socjalnych podlegają 
placówki dla dzieci między 0 a 3 rokiem 
życia (żłobki komunalne, ogródki dzie­
cięce, żłobki rodzinne, opieka krótko­
trwała). Dzieci od 2 roku życia do 6 lat 

Przeciętny zarobek nauczycielki przedszkola wynos: we Fran­
cji ok. 2850 euro, w Finlandii — ok. 1750, we Włoszech — ok. 
1300, w Szwecji — ok. 1900.
Dla porównania w Polsce nauczyciel przedszkola zarabia średnio 
ok. 600 euro.

można zapisać do przedszkoli, które 
podlegają Ministerstwu Edukacji. Gdy 
nie jest możliwe utworzenie oddziel­
nego przedszkola, wówczas klasy 
przedszkolne dołącza się do szkół pod­
stawowych. Przedszkola publiczne są 
fakultatywne i bezpłatne. Do francus­
kich przedszkoli uczęszcza ponad 1/3 
dzieci od 2 roku życia i prawie wszystkie 
— 99 proc. 3-latków. Przedszkole jest 
pierwszym stadium nauczania począt­
kowego. Uczniowie podzieleni są na 
grupy wiekowe w trzech sekcjach: mała 
sekcja dla dzieci od 2 do 4 roku życia, 
średnia od 4 do 5 i duża od 5 do 6. Duża 
sekcja przedszkolna uczestniczy w cy­
klu nauczania podstaw w ramach pier­
wszego cyklu elementarnego. Decyzja 
dopuszczenia uczniów do zajęć w cyklu 
nauczania podstaw jest podejmowana 
przez zespół pedagogiczny i zależy od 
zdolności poszczególnych uczniów. 
W dwóch pierwszych sekcjach dziecko 
uczy się kontaktów ze światem zewnęt­
rznym, życia w grupie innej niż rodzin­
na, śpiewu, rysunku, gestów i ruchu. 
Rozwija zdolności fizyczne, sensorycz­
ne, intelektualne dzięki odpowiednio 
dostosowanym zajęciom prowadzo­
nym przez nauczyciela. W sekcji dużej 
przygotowującej do przejścia do szkoły 
podstawowej dziecko stopniowo uczy 
się czytać, pisać, rachować, kontynu­
ując zajęcia fizyczne, manualne lub 
artystyczne.

Włochy
Władze lokalne prowadzą żłobki dla 

dzieci poniżej trzeciego roku życia. 
Przedszkola prywatne lub publiczne 
przyjmują dzieci od 3 do 5 lat. Za 
państwowe przedszkola odpowiada Mi­
nisterstwo Oświaty Publicznej. Zarzą­
dzanie większością przedszkoli powie­
rzone jest władzom lokalnym. Placówki 
publiczne są bezpłatne.

Holandia
Placówki zabawowe prowadzone 

przez osoby prywatne lub administro­
wane i kontrolowane przez władze lo­
kalne, które podlegają Ministerstwu 
Opieki Społecznej, Zdrowia i Spraw 
Kulturalnych, otwarte są przez kilka 
godzin dziennie dla dzieci poniżej 4 ro­
ku życia. Od tego bowiem roku, choć 
nieobowiązkowe, przejmuje je szkolni­
ctwo podstawowe. Ponad 99 proc, 
dzieci w wieku 4 lat uczęszcza do 
szkoły podstawowej. Jest ona nieobo­
wiązkowa do 5 roku.

Portugalia
Edukację przedszkolną prowadzą 

w Jardins de Infancia (ogródki dziecię­
ce) Ministerstwo Edukacji, Ministerstwo 
Pracy i Opieki Społecznej oraz organi­
zacje charytatywne, szkoły prywatne 
i wspólnoty, a nawet związki zawodo­
we.

Wielka Brytania
Żłobki dla dzieci poniżej 2 roku życia 

organizują służby socjalne władz lokal­
nych podlegające Ministerstwu Zdro­
wia. W Anglii i Walii nie ma systemu 
edukacji przedszkolnej. Przedszkole 
organizują władze lokalne lub stowa­
rzyszenia edukacyjne, bądź niezależne 
organizacje. Dzieci od 3 do 5 roku życia 
korzystają z ogródków dziecięcych lub 
przedszkoli, szkół podstawowych (nu- 
rery clasess). Uczęszczanie do nich 
jest nieobowiązkowe. Prywatne ogró­
dki dziecięce i przedszkolne grupy za­
bawowe organizują rodzice oraz dob­
rowolne i niezależne organizacje, z któ­
rych większość nie pobiera opłat. 
W Szkocji dzieci w wieku od 3 do 5 lat 
mogą uczęszczać do żłobków prowa­
dzonych przez władze szkolne, jak i do 
ogródków dziecięcych należących do 
niezależnych organizacji. W Irlandii 
Północnej edukację przedszkolną za­
pewniają Education and Library Boards 
w ogródkach dziecięcych i klasach 
przedszkolnych połączonych ze szkołą 
podstawową dla dzieci między 3 a 4 ro­
kiem życia. Kształcenie obowiązkowe 
rozpoczyna się w 5 roku życia.

HALINA DRACHAL
Na podstawie danych Fundacji Rozwoju 
Edukacji EURYDICE i Instytutu Badań Edu­
kacyjnych

mailto:handel@wydped.com.pl
http://www.wydpcd.com.pl
mailto:info@consec.com.pl
http://www.foto-spektrum.prv.pl
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Przekroczenie po raz pierwszy progu przedszkola to egzamin 
nie tylko dla trzylatka. Wyrzuty sumienia trapiątakże rodziców, 
a zwłaszcza matki, dla których rozstanie z dzieckiem jest silnym 
przeżyciem. Niestety, praca zawodowa dla wielu z nich nie jest 
snobizmem, lecz koniecznością.

Pani Małgorzata Szczepańska z warszaws­
kiej Ochoty, będąc jeszcze na urlopie macie­
rzyńskim, zastanawiała się, jakie przedszkole 
wybrać dla Zuzanny. Wątpliwości nie budziło 
tylko jedno, że musi być klasy lux. Kłopot 
polegał na czymś innym. Pani Małgorzata po 
urlopie wracała do międzynarodowej korpora­
cji, gdzie dzień pracy nie kończy się 

PRZESIADKA
DO KLASY LUX

o godzinie 17.00. Opieka łączona: przedszko­
le — niania nie wchodziła w rachubę, bo 
o dobrą nianię trudno i dwie różne metody 
wychowawcze mogą dziecku nieźle zakręcić 
w głowie.

Chciała znaleźć więc miejsce, gdzie Zuzia 
będzie mogła przebywać tak długo, dopóki 
ona jest w pracy. I nie pod opieką dozorcy. 
Pani Małgorzata wie, że takie ułatwienia dla 
matek stosuje się we Francji. Liczyła więc na 
to, że w Polsce na pięć minut przed wejściem 
do Unii nie będzie trudno znaleźć placówkę 
oferującą takie usługi.

Dość nieoczekiwanie na jednym z domów 
przy ul. Miłobędzkiej pani Szczepańska zo­
baczyła olbrzymią tablicę: Tęczowy Ogród 
Pierwsze Przedszkole Językowe. Kiedy po 
pół godzinie stamtąd wyszła, uwierzyła w swe 
szczęście — udało jej się umieścić Zuzię na 
liście rezerwowej.

Okazało się więc, że i w dobie niżu, gdy 
przedszkola mająproblemy z naborem, w Tę­
czowym Ogrodzie już w styczniu ostatni 
szczęśliwcy zamknęli listę przyjętych.

Anna Flur, dyrektorka przedszkola, przy­
znaje, że musiała odmówić ponad setce rodzi­
ców. — Z jednej strony jest to dla nas informa­
cja, że cieszymy się dużym uznaniem — mó­
wi. — Z drugiej jednak, to przykre, że nie 
jesteśmy w stanie przyjąć wszystkich chęt­
nych. Dlatego dyrektorka myśli o przeniesie­
niu placówki do budynku po publicznym 
przedszkolu. Willa, w której teraz się mieści 
Tęczowy Ogród, choć piękna, jest tylko obiek­
tem adaptowanym.

Anna Flur rzeczywiście ma powody do 
radości. Przedszkole istnieje dopiero rok, 
a wieść o nim rozeszła się daleko poza 
dzielnicę. Rodziców kusi zwłaszcza drugi 
człon jego nazwy (Językowe), a także to, że 
założycielem placówki jest Greenwich School 
of English. To bowiem oznacza, że kontakt 
z językiem majądzieci codziennie, te najmłod­
sze jedną, starsze dwie pełne godziny zegar­
owe. Jednak 60 minut to dla maluchów za 
dużo, dlatego nauka podzielona jest na 
20—30-minutowe moduły w ciągu dnia. Ame­
rykańscy lektorzy polskiego pochodzenia 
przeplatają więc zajęcia z programem w języ­
ku polskim, z rytmiką, prowadzą też naukę 
podczas spacerów.

Taką metodę, stosowaną od blisko 40 lat 
w krajach Unii Europejskiej, zasugerowała dr 
Magdalena Olpińska z Instytutu Lingwistyki 
Stosowanej UW, z którym Tęczowy Ogród 
blisko współpracuje. — Nauczycieli angiels­
kiego dobieraliśmy bardzo starannie, przede 
wszystkim pod kątem dobrego kontaktu 
z dziećmi — podkreśla dyrektorka. — Szukali­
śmy ich przez kilka miesięcy. W przyszłości 
chcemy, aby nasz przedszkole było dwujęzy­
czne — dodaje.

Oferta przedszkola kierowana jest do okre­
ślonych kręgów społeczeństwa. Na Miłobędz- 
ką przyprowadzają swoje dzieci pracownicy 
dużych firm krajowych i międzynarodowych 
oraz prywatni przedsiębiorcy. Bowiem tylko 
ich stać na płacenie miesiąc w miesiąc 950 zł. 
W zamian oczekują usługi na najwyższym 
poziomie. Co więc dostają, oprócz solidnych 
podstaw obcego języka? Małe grupy, mak­
symalnie 12-osobowe, rytmikę, gimnastykę 
korekcyjną, plastykę prowadzoną przez in­
struktora. Dzieci mają zapewnioną stałą opie­
kę logopedy i raz w tygodniu psychologa 
i pediatry z Instytutu Matki i Dziecka, a w razie 
nagłego wypadku specjalisty z renomowanej 
kliniki LUX-MED, z którą przedszkole ma 

podpisanąumowę. — Nasi klienci sąniezwyk- 
le wymagający i bardzo surowi w ocenie 
naszej pracy — przyznaje dyrektorka.

Wymagają także dostosowania czasu po­
bytu dzieci w przedszkolu do godzin ich pracy. 
Dlatego Tęczowy Ogród czynny jest nie do 
17.00, ale do 18.30. Mama Zuzi jest bardzo 
zadowolona, że przedszkole w tym czasie nie 

zamienia się w ochronkę, zajęcia wtedy pro­
wadzą dwie studentki V roku pedagogiki.

Do Przedszkola Językowego trzy razy w ty­
godniu, na dwie godziny dziennie, swoje dzie­
cko przyprowadza pani Anna Walczak. Pawe­
łek ma dwa i pół roku i zanim od września 
pójdzie do trzylatków, od października uczę­
szcza na wspólne z rodzicami zajęcia adapta­
cyjne. Jak mówi Anna Flur, w ten sposób 
dziecku i matce oszczędzi się dramatycznych 
rozstań. Za dwie godziny zajęć przystosowa­
wczych trzeba zapłacić 30 zł. Jeśli wykupi się 
karnet na cały miesiąc, wychodzi taniej 
— 25 zł. I pani Walczak płaci. A od września 
będzie zostawiać w przedszkolu co miesiąc 
blisko tysiąc zł. I choć w zasadzie jej na to nie 
stać, nie odda Pawełka do publicznej placó­
wki. Uważa, że jedynie prywatna, taka właś­
nie jak Tęczowy Ogród, zapewni jej dziecku 
odpowiedni rozwój, a w przyszłości start do 
dobrej szkoły podstawowej.

Małgorzata Szczepańska od kilku miesięcy 
za przedszkole płaci ok. 280 zł. Zuzannę 
z Miłobędzkiej przeniosła na Ludną 8. Swoją 
decyzję z początku tłumaczyła kłopotami fi­
nansowymi, ale przyciśnięta do muru bąka 
coś o schodach biegnących przez trzy kon­
dygnacje w willi na Miłobędzkiej, ciągłych 
przepychankach z Zuzią przy jedzeniu, bo 
„pani w przedszkolu nigdy nie zmuszała”. 
A z językiem to było tak, że dzieci z pierw­
szymi lektorami nie mogły się porozumieć, bo 
Anglicy ni w ząb nie znali polskiego.

W nowym przedszkolu schodów nie ma. 
Budynek jest parterowy, przestronny, sale 
duże. Odwiedzających go pierwszy raz za­
skakuje bajkowy wystrój wnętrz, kolorowe 
zabawki, których tak bardzo, bardzo dużo. 
Jest nawet basen piłeczkowy do zajęć tera­
peutycznych. Zdumienie budzą też kolorowe 
łazienki, osobne dla każdej grupy. Pani Mał­
gosia jest więc zadowolona. Poza tym prócz 
plastyki, publiczne przedszkole na Ludnej 
oferuje te same zajęcia co Tęczowy Ogród. 
— Rodzice byli zainteresowani plastyką, ćwi­
czeniami karate, ale uważam, że za dużo 
zajęć nie ma sensu — mówi Barbara Strąk, 
dyrektorka Przedszkola nr 44.

Maluchy trafiają tu różne: z rodzin zamoż­
nych, biedniejszych, inteligentne, ale i takie 
z różnymi zaburzeniami rozwojowymi. Trudno 
im się wtedy przystosować w 25-osobowej 
grupie. Problem ten został dostrzeżony przez 
personel pedagogiczny już w pierwszym roku 
działalności przedszkola, czyli cztery lata te­
mu. — Mogliśmy odesłać te dzieci do placó­
wek integracyjnych lub odmówić przyjęcia 
— opowiada dyrektor Strąk. — Znaleźliśmy 
jednak lepsze rozwiązanie, utworzyliśmy ma- 
łągrupkę terapeutyczną— do 10 osób i reali­
zujemy w niej specjalny program pod opieką 
poradni psychologicznej. Wyniki tej pracy już 
widać. Część dzieci wraca do rówieśników 
i nie ma żadnych kłopotów w szkole pod­
stawowej.

Problemy za to zdają się mieć niektórzy 
rodzice, którzy nie chcąc przyjąć do wiadomo­
ści nieprawidłowości w rozwoju swych po­
ciech, odrzucają oferowaną im pomoc. Dlate­
go liczebność grupy terapeutycznej w zasa­
dzie nie przekracza sześciorga osób. — Ba­
rierą jest też chyba to, że pobyt w niej nie 
może przekraczać 5 godzin — Barbara Strąk 
stara się usprawiedliwiać rodziców. — Nie 
każdy może zapewnić dziecku opiekę na 
resztę dnia.

Pani Szczepańskiej ten probjem już nie 
dotyczy. Ponieważ zmieniła pracę, zawsze 
zdąży odebrać córkę przed 17.00 , chyba że 
zaklinuje się w korku na Czerniakowskiej. To 
raczej Zuzia ma trudności z wyjściem z przed­
szkola. Tyle się tu dzieje, że żal się z nim 
rozstawać. Tęskni tylko za jednym. Do Tęczo- 
wego Ogrodu co miesiąc przyjeżdżał wetery­
narz z jakimś zwierzątkiem. Raz był to żółw, 
kiedy indziej kot, pies, a nawet kura, praw­
dziwy prosiak, szczur i kózka. Pan doktor tyle 
przedziwnych rzeczy opowiadał im o tych 
stworzonkach, mówił nawet, że są one bar­
dziej bezbronne niż dzieci, dlatego trzeba się 
nimi opiekować.

Mama i córka zgodnie jednak twierdzą, że 
nic nie może dorównać rodzinnym piknikom 
organizowanym przez Ludną. Jeśli tylko nie 
zanosi się na burzę, w sobotę jadą do Pusz-

czy Kampinoskiej lub Żabieńca. Rozkładają 
grilla i integrują się do oporu. — To takie 
odformalizowanie kontaktów między rodzica­
mi a nauczycielami — uśmiecha się Barbara 
Strąk.

— To jest klasa lux wśród przedszkoli 
— zdecydowanie mówi Małgorzata Szcze­
pańska. W warszawskim kuratorium potwier­
dzają tę opinię. Podkreślają, że standard 
Przedszkola nr 44 można porównać do euro­
pejskich. Jedno bezsprzecznie łączy Miłobę- 
dzkąi Ludną: do obydwu ustawiają się kolejki 
chętnych do przyjęcia. Z tym że w tej do 
Tęczowego Ogrodu stojązamożni klienci, zaś 
w drugiej wcale nie najbogatsi rodzice.

Wygląda więc na to, że myli się ten, kto 
sądzi, że przesiadka z klasy lux do klasy lux 
nic nie kosztuje. Okazuje się, że można na 
niej zaoszczędzić. I to sporo.

EWA MIŁOSZEWSKA 
Na prośbę rodziców nazwiska zostały zmie­
nione.

Dr Jolanta Sajdera, pedagog 
z Akademii Pedagogicznej 
w Krakowie:

— Znakiem czasu jest dziś sto­
pniowe przyspieszenie możliwoś­
ci rozwojowych dzieci. O ile jesz­
cze nie tak dawno literek uczono 
6-latki, o tyle już dziś maluchy 4- 
i 5- letnie same chcą czytać i pi­
sać.

Obowiązkowa edukacja w wie­
ku 6 lat na pewno jest dobrym 
rozwiązaniem, szczególnie w ma­
łych miejscowościach, gdzie pier­
wszy kontakt dziecka ze szkołą 
odbywa się dopiero w wieku lat 7. 
Tyle tylko, że nauka na tym pozio­
mie nie jest równoznaczna z ko­
niecznością stosowania metod 
szkolnych.

Przedszkola są także ważne 
jeszcze z innego powodu. Jak 
wynika z badań, placówki te są 
znakomitą szkołą socjalizacji 
dzieci. Okazuje się, że te tradycyj­
ne osiągają nawet lepsze wyniki 
niż pracujące metodami Marii 
Montesori czy steinerowskimi. Co 
ciekawe — wydawać by się mog­
ło, że te ostatnie, stosujące meto­
dy zindywidualizowane, będą 
mieć lepsze wyniki np. w dziedzi­
nie poznania. Tymczasem przy­
rost wiedzy i umiejętności jest 
w obu przypadkach zbliżony. Bez 
względu bowiem na metodę, cie­
kawość świata i chłonność dziec­
ka w wieku od 2 do 11 lat jest tak 
ogromna, że wystarczy umiejętne 
stymulowanie, a będzie ono roz­
wijać się w takim tempie jak już 
nigdy potem. Dlatego okres 
przedszkolny jest tak ważny w ży­
ciu każdego dziecka. (a)

WWW

Znajdziesz tu:
Aktualne i jednolite teksty 
oświatowych aktów prawnych
Witryny tematyczne:

dla dyrektorów szkół
dla bibliotekarzy
dla rodziców

Strony czasopism oświatowych:
Biuletyn Informacyjny. Informatyka dla szkoły
Biblioteka w Szkole
Edukacja i Dialog
Nowe w Szkole

Informacje o produktach firmy VULCAN:
o programach wspomagających zarządzanie 
szkołami
o szkoleniach w zakresie Informatyzacji oświaty 
o ekspertyzach dotyczących
finansów i organizacji oświaty

YULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ
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WYŻSZA SZKOŁA HUMANISTYCZNA 
imienia ALEKSANDRA GIEYSZTORA w Pułtusku 

/ miejsce
w kategorii uczelni niebiznesowych, w rankingach tygodnika ,, Wprost” w latach

1998, 1999, 2000, 2001, 2002. W tychże rankingach określana jako uczelnia „klasy międzynarodowej”. 

„Najlepsza niepaństwowa uczelnia uniwersytecka”
w rankingach „Perspektyw” i „Rzeczpospolitej” w latach 2000, 2001 i 2002 

(Studia licencjackie i magisterskie oraz uprawnienia 
do nadawania stopnia naukowego doktora nauk humanistycznych)

Kierunki studiów w roku akademickim 2002/2003
ADMINISTRACJA FILOLOGIA POLSKA HISTORIA

OCHRONA ŚRODOWISKA PEDAGOGIKA POLITOLOGIA
Szczegółowe informacje: www.wsh.edu.pl

Studenci studiów dziennych objęci są. systemem stypendiów socjalnych.
W Biurze Rektora można otrzymać bezpłatny informator.

1. Uczelnię utworzyli profesorowie Uniwersytetu Warszawskiego i Polskiej Akademii Nauk w 1994r. (nr rej. MEN-43). Siedzibą WSH jest Pułtusk i Ciechanów. W marcu 
2002r. nadano Uczelni imię Aleksandra Gieysztora.

2. WSH jest jedyną uczelnią niepaństwową posiadającą uprawnienia do nadawania stopnia naukowego doktora w dwóch dyscyplinach: 1. Historia 2. Nauki 
o polityce. W 2001 r. uprawnienia takie uzyskał Wydział Historyczny, a w 2002 r. Wydział Nauk Politycznych.

3. W 2000 r. WSH przyjęto — jako jedyną polską uczelnię niepaństwową— do międzynarodowego Stowarzyszenia Uniwersytetów Compostela (Compostela Grupo De 
Universidades).

4. W 2001 r. WSH przyjęto do Konferencji Rektorów Akademickich Szkół Polskich (KRASP).
5. W 2002 r. WSH przyjęto — jako jedyną polską uczelnię niepaństwową— do EUROPEAN UNIVERSITY ASSOCIATION.

Informacje i zapisy
Biuro Rektora, ul. Daszyńskiego 17, 06-100 Pułtusk, 
tel./fax (0-23) 692 50 82, 692 16 87, 692 53 98 
e-mail: rektorat@wsh.edu.pl, www.wsh.edu.pl

WYŻSZA SZKOŁA HUMANISTYCZNA
imienia ALEKSANDRA GIEYSZTORA w Pułtusku

WYDZIAŁ PEDAGOGICZNY
(studia licencjackie i magisterskie, stacjonarne i zaoczne, studia podyplomowe)

STUDIA LICENCJACKIE — STACJONARNE I ZAOCZNE (3lata)
Specjalności:
• animacja społeczno-kulturalna • doradztwo pracy i rehabilitacyjne dla osób niepełnosprawnych • doradztwo zawodowe i polityka socjalna • doradztwo, 
opieka i pomoc społeczna (tylko studia stacjonarne) • edukacja zdrowotna i promocja zdrowia (tylko studia zaoczne — zajęcia w Ciechanowie) • pedagogika 
opiekuńczo-wychowawcza • pedagogika pracy i organizacji • pedagogika specjalna (rewalidacyjna) • profilaktyka społeczna i resocjalizacja • sztuka 
w szkole podstawowej i w gimnazjum • wychowanie fizyczne i zdrowotne (we współpracy z Akademią Wychowania Fizycznego w Warszawie — tylko studia 
zaoczne; zajęcia w Ciechanowie) • zarządzanie edukacją • zintegrowana edukacja początkowa z elementami terapii pedagogicznej

STUDIA MAGISTERSKIE — STACJONARNE I ZAOCZNE (2lata)
Specjalności:
• administracja szkolna • dydaktyka języków obcych (tylko studia zaoczne) • edukacja ekologiczna • edukacja w turystyce i rekreacji • edukacja zdrowotna 
i promocja zdrowia (tylko studia zaoczne — zajęcia w Ciechanowie) • pedagogika w zakresie ogólnym • wychowanie fizyczne i zdrowotne (we współpracy 
z Akademią Wychowania Fizycznego w Warszawie — tylko studia zaoczne; zajęcia w Ciechanowie) • wychowanie obronne • zarządzanie edukacją

STUDIA PODYPLOMOWE (2 semestry)

• doradztwo zawodowe i praca socjalna dla osób niepełnosprawnych • edukacja zintegrowana w klasach I-III z terapią zaburzeń rozwojowych • media 
w nauczaniu języków obcych • nauczanie blokowe z metodyką pracy wychowawczej • nauczycielskie kwalifikacje dla nauczycieli bez przygotowania 
pedagogicznego • oligofrenopedagogika • organizacja i kierowanie domami opieki i placówkami opieki paliatywnej • pedagogiczna diagnoza i terapia 
zaburzeń rozwoju • pedagogika przedszkolna z terapią pedagogiczną* praca socjalna z dzieckiem i rodziną* profilaktyka uzależnień dzieci i mołdzieży
• reżyseria teatralna dla nauczycieli i instruktorów • sztuka w szkole podstawowej i w gimnazjum • technologie informacyjne w zreformowanej oświacie
• terapia pedagogiczna z elementami logopedii • terapia zajęciowa • uczeń niepełnosprawny w szkole masowej • zarządzanie edukacją

Biuro Rektora, ul. Daszyńskiego 17, 06-100 Pułtusk,
tel./fax (0-23) 692 50 82, 692 16 87, 692 53 98
e-mail: rektorat@wsh.edu.pl, www.wsh.edu.pl

Informacje i zapisy

http://www.wsh.edu.pl
mailto:rektorat@wsh.edu.pl
http://www.wsh.edu.pl
mailto:rektorat@wsh.edu.pl
http://www.wsh.edu.pl
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TABLICE WYNIKÓW
sportowych na każdą halę 

Ceny od 1990 zł + VAT 
— koszty transportu i montażu 0 zł!

Wymiary od 107 x 82 cm do 11 x 3 m 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność 

Ponad 400 instalacji, w tym w 9 klubach 
ekstraklasy koszykówki mężczyzn.

DZWONKI SZKOLNE
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe 
melodie przez radiowęzeł itd. 

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik 
05-090 Raszyn, Olszowa 68 

Tel./fax (0-22) 720-22-20 
http://www.esk.com.pl

WARSZTAT 
RYBACKI 
42-583 Bobrowniki

tel. (0-32) 287-42-73; 0603974349 
tel./fax (0-32) 287-42-62,

sieci ochronne 
i sportowe 

na ściany 
okna i sufity

Cena netto od 6,00 zł/m2
Montaż na życzenie 

lub dostawa osprzętu 
do samodzielnego założenia.

www.nowaksieci.com.pl

ZEGARY SZKOLNE
ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE
supernowoczesne TANIE

TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna
01-459 Warszawa
ul. Górczewska 163 b 
zamówienia telefoniczne:
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

SZTANDARY
SZARFY

HAFT ARTYSTYCZNY 
M. M. phis M., 
02-032 Warszawa, 

ul. Filtrowa 83 m49 
tel./fax (0-22) 822-24-32, 
tel. kom. 0-604-449-377 
www.sztandary.com.pl

KOLONIE 
NA BURSZTYNOWYM 

WYBRZEŻU
w Ośrodku Kolonijnym w Stegnie, 

ul. Morska 18
(cena do negocjacji, zależnie od 

ilości wykupionych miejsc)

Bliskość lasu i plaży, bogaty pro­
gram, w tym: wycieczki piesze i au­
tokarowe, kąpiele morskie i słone­
czne, zawody sportowe, dyskote­
ki. Urozmaicona kuchnia.
„Zdrowie kolejarzy’’ sp. z o.o. 
ul. Podwale Grodzkie 1, 80-895 
Gdańsk, tel./faks (058) 328-30-27.

WYDAWNICTWO •••••••••• 
BOHDANA ORŁOWSKIEGO 
• ••••••••••••• PROPONUJE

Poradnik dyrektora i księgowego szkoły

OGÓLNOPOLSKA 
DYSTRYBUCJA 
PODRĘCZNIKÓW

Oferujemy:
• sprzedaż hurtową książek z bogatą ofertą asortymentową, 

podręczników szkolnych do szkół podstawowych, gimnazjów, 
szkół średnich, publikacje metodyczne dla nauczycieli,

• pomoce naukowe niezbędne w każdej szkole
• korzystne rabaty do 50%

Propon ujemy:
Kompleksową obsługę szkół i instytucji, obejmującą:
• bezpłatny transport
• prezentacje i kiermasze edukacyjne
• we współpracy z Centrum Edukacji ATUT konferencje, kursy 

z zaświadczeniem dla uczestników

Zapraszamy

FAMA sp. z o.o.
40-114 Katowice tel./fax (032) 258-49-20
ul. Ks. P. Ściegiennego 7 (032) 258-47-56

www.fama.pl e-mail: opinie@fama.pl

Tablice {|
rozkładu zajęć i |
kolkowe i magnetyczne S i

~*■ o

Tablice szkolne: s |
zielone, białe ?GO 
aulowe, S
OglOSZeń tekstylne i korkowe §

£X 
realizacja indywidualnych zamówień s

SZTANDARY 
SZATY LITURGICZNE 

wykonuje 
PRACOWNIA HAFTU

41-506 Chorzów Batory 
ul. Biskupa A. Włodarskiego 13 

TeL: (032) 246-55-76 
woj. śląskie

DROBNE

& Nauczycielka wychowania techni­
cznego, informatyki — podyplomowe 
matematyka, poszukuje pracy od 
1.09.2002 r. Tel. (025) 644-50-01 po 
godz. 16.00.

& Nauczycielka j. angielskiego ze 
Lwowa po filologii słowiańskiej oraz 
angielskiej. Magister, obecnie pracu­
jąca w szkole podstawowej k.Krako- 
wa, poszukuje pracy od 1.09.2002 r. 
(najchętniej na terenie Polski połu­
dniowo-wschodniej, z mieszkaniem). 
Tel. (012) 636-53-14.

& Nauczyciel j. polskiego z przygoto­
waniem pedagogicznym do naucza­
nia we wszystkich typach szkół, ukoń­
czone studia podyplomowe z zakresu 
edukacji europejskiej, z uprawnienia­
mi do nauki WOS i KOS, poszukuje 
pracy w Łodzi lub w Poznaniu w roku 
szkolnym 2002/2003. Tel. 0-606-81- 
-86-33.
& Nauczycielka j. polskiego i fran­
cuskiego, 17 lat praktyki, podejmie 
pracę. Genowefa Magnuszewska 
19-100 Mońki, ul. E. Orzeszkowej 3. 
Tel. (085) 716-47-67.

& Nauczyciel matematyk — pełne 
kwalifikacje, wieloletnie doświadcze­
nie (od szkoły podstawowej do śred­
niej), poszukuje pracy w szkole, placó­
wce opiekuńczo-wychowawczej, pla­
cówce pracy pozaszkolnej — z moż­
liwością zamieszkania. Wymiar i for­
ma zatrudnienia — dowolne.
Tel. 0-600-32-66-51.

& Nauczyciel kontraktowy, mgr bio­
logii, poszukuje pracy w szkole. Tel. 
(0-63) 211-14-79.

& Magister historii poszukuje pracy 
w szkole lub innej instytucji. Andrzej 
Domin, tel. (0-1033-42) 653-06-88.
& Dyrektor Państwowej Szkoły Mu­
zycznej I st. w Mrągowie, ul. Rooseve- 
Ita 29,11-700 Mrągowo, woj. warmiń­
sko-mazurskie, zatrudni od 1.09.2002 
roku nauczyciela klasy skrzypiec i for­
tepianu z pełnymi kwalifikacjami. Za­
pewniamy mieszkanie służbowe.

Dyrektor Gimnazjum w Witoni, woj. 
łódzkie, zatrudni nauczyciela mate­
matyki i języka angielskiego. Tel. (24) 
356-41-15.
& Nauczycielka j. polskiego z przy­
gotowaniem pedagogicznym, o spec­
jalizacji teatralnej, ukończone studia 
podyplomowe WOS, kurs dziennikar­
stwa, poszukuje pracy w roku szkol­
nym 2002/2003. Tel. 0-606-818-945.
& Dyrektor Szkoły Podstawowej 
w Konojadzie zatrudni z dniem 
1.09.2002 r. w pełnym wymiarze 
godzin nauczyciela j. angielskiego. 
Tel. (061) 44 31 578.
& Pedagog opiekuńczo-wychowaw­
czy, podyplomowe diagnoza i terapia, 
podjemie pracę najchętniej w Gorzo­
wie Wlkp. lub na terenie całej Polski 
z zakwaterowaniem. Edyta Duszczak- 
-Kościukiewicz, ul. Osadników Wojs­
kowych 27a, 69-210 Lubniewice.
Tel. 607349996, (0-95) 75-57-108
& Mężczyzna lat 30, nauczyciel wy­
chowania fizycznego, podejmie pilnie 
pracę w zawodzie. Dodatkowe kwalifi­
kacje: instruktor aerobku, ćw. siło­
wych i kulturystyki, uprawnienia do 
prowadzenia zajęć P.O. (egz. oficer­
ski). Gotowość do zmiany miejsca 
zamieszkania. Tel. (075) 642-20-90 
kom. 0607701106.
& Dyrektor XX LO w Warszawie za­
trudni od 1 września 2002 r.

Kompletna wiedza prawna dotycząca zarządzania placówką 
oświatowo-wychowawczą.

KSIĄŻKA jedyna na polskim rynku tak obszerna i zawsze aktualna, 4 tomy, 
ponad 900 luźnych kartek pozwalających na okresową aktualizację treści. 
PROGRAM KOMPUTEROWY wersja Windows NT/95/98 na CD. Użytkownicy 
programu płacą tylko za aktualizację.

Opracowanie zawiera: 380 jednolitych tekstów obowiązujących ustaw, 
rozporządzeń, zarządzeń, wykładnie MEN, komentarze autorskie, 450 haseł 
tak dobranych, że obejmują całość zagadnień związanych z zarządzaniem 
oświatą, 250 wzorów druków, umów, regulaminów, całość uzupełniona 
obszernym indeksem, spisem druków, indeksem aktów prawnych...

Książkę lub program wykorzystuje 12 000 placówek. Baza danych od ponad 
10 lat jest systematycznie aktualizowana.
Program można zamówić pisemnie lub telefonicznie u wydawcy.

X wydanie książki już w sprzedaży!
Autorzy publikacji odpowiadają klientom na każde szczegółowe pytanie dotyczące 
zarządzania placówką oświatowo-wychowawczą.

Podręcznik dla nauczycieli stażystów, 
kontraktowych i mianowanych

Kompletna wiedza prawna potrzebna: nauczycielowi stażyście, 
kontraktowemu i mianowanemu, opiekunowi stażu, członkowi komisji * 
kwalifikacyjnej (egzaminacyjnej).
Opracowanie zawiera: akty prawne, komentarze autora.

Całość napisana kompetentnie, przystępnie i czytelnie - uzupełniana indeksem 
oraz spisem metryk wykorzystanych aktów prawnych.

Zamówienia: Wydawnictwo Programowanie Komputerów
KOMPUTERÓW 05-510 Konstancin-Jeziorna, ul. Batorego 16/6, P 0. Box 43, 
Lmh^I tel.: (0-22) 756 42 73, fax: (0-22) 754 03 93.
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• nauczyciela fizyki — 22 godz. tygo­
dniowo,

• nauczycieli j. angielskiego — 40 
godz. tygodniowo,

• nauczyciela informatyki — 24 
godz. tygodniowo,

• nauczyciela geografii — 7 godz. 
tygodniowo,

• nauczyciela j. rosyjskiego — 12 
godz. tygodniowo,

• nauczyciela biologii — 19 godz. 
tygodniowo,

• nauczyciela bibliotekarza (Bibliote­
ka Multimedialna) — 1/2 etatu.

Kontakt: tel. 0(prefix)22 619-45-40. 
E-mail: XXIo@wp.pl

& Magister historii z przygotowaniem 
pedagogicznym — skłonny podjąć 
studia podyplomowe umożliwiające

nauczanie dodatkowego przedmiotu 
— podejmie na terenie całego kraju 
pracę jako nauczyciel. Kontakt tel. 
O(prefix) 54-235-17-81.

& Nauczyciel j. angielskiego, absol­
went Kolegium Nauczycielskiego szu­
ka pracy od 1.09.2002 r. Zenon Kuś- 
mierz e-mail: zkusmierz@poczta.o- 
net.pl

& Mgr psychologii — tegoroczna ab­
solwentka, podejmie pracę w charak­
terze psychologa, najchętniej w War­
szawie i okolicy. Kontakt: tel.kom. 
0604225444 lub po godz. 18.00 (0-48) 
375-62-47.

& Potrzebna korepetytorka z certyfi­
katem języka niemieckiego. Tel. (069) 
261-71-11.

Warunki prenumeraty „RUCH” SA
1 Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na III kwartał 2002 r. wynosi 37,70 zt (w tym VAT).
3. Wpłaty na prenumeratę krajową przyjmują jednostki kolportażowe „RUCH” SA 

właściwe dla miejsca zamieszkania lub siedziby prenumeratora.
4. Cena prenumeraty ze zleceniem wysyłki za granicę:

Cena prenumeraty + rzeczywiste koszty wysyłki.
Zlecenia na prenumeratę dewizową przyjmowane od osób zamieszkałych za granicą 
realizowane są od dowolnego numeru.

Wpłaty przyjmuje „RUCH" SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto Pekao SA 
IV O/W-wa 12401053-40060347-2700-401112-001 lub kasa Oddziału.

5. Informacji o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
OKOP, 01-248 Warszawa, ul. Jana Kazimierza 31/33 lub telefonicznie: 
(22) 5328-731, 5328-820, 5328-816, fax 5328-732
internet: www.ruch.pol.pl e-mail: prenumerata@okdp.ruch.com.pl

6. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną 
do 5.06 — na III kwartał 2002 r.

Prenumerata pocztowa.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych na 
terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach) od 
wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego 
jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku

— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) prenume­
ratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzględnieniem 
okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze sądoręczane do miejsca zamieszkania prenumeratora 
lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

http://www.esk.com.pl
http://www.nowaksieci.com.pl
http://www.sztandary.com.pl
http://www.fama.pl
mailto:opinie@fama.pl
http://www.ka2.edu.pl
ka2.edu
mailto:XXIo@wp.pl
mailto:zkusmierz@poczta.o-net.pl
http://www.ruch.pol.pl
mailto:prenumerata@okdp.ruch.com.pl


Co pomyśli głowa Jerzy korkozowicz

ISTOTA 
NIEZNANA

„Okamgnienie” Stanisława Lema 
(WL 2000) czytam trochę po omacku. 
Wyczuwam jednak, że mimo miejscami 
trudnej terminologii jest to książka ad­
resowana także do mnie. Nie astro­
fizyka (!) ani matematyka, ale miesz­
kańca naszej planety. Budzi przy tym 
zaufanie oględność autora w wyciąga­
niu wniosków z obecnego stanu wiedzy 
i to, że poszukuje on prawdy o człowie­
ku, przyrodzie i kosmosie, nie zaś sen­
sacji. Sądzi nawet, że warto by opraco­
wać „Encyklopedię blagi i ignorancji", 
rejestr głupstw szerzonych choćby 
przez sławne amerykańskie czasopis­
ma naukowe. Trzeba ograniczyć stru­
mień obietnic dawanych człowiekowi 
spragnionemu „doczesnej nieśmiertel­
ności" i tanich wczasów na Marsie.

Z całego mnóstwa ważnych pytań, 
sta wlanych przez Lema nie od dziś i nie 
tylko w tym zbiorze esejów — wybie­
ram nieliczne, takie zwłaszcza, na któ­
re nauka nie znalazła odpowiedzi. Au­
tor przypomina tytuł sławnej ogniś ksią­
żki Carella „Człowiek, istota niezna­
na”, w dużym stopniu nadal aktualny. 
Wciąż przecież czytamy, czym jest na­
sza świadomość i skąd się wzięła. 
„Mamy intuicję—pisze Stanisław Lem 
— ale nic nam o jej maszynerii nie 
wiadomo (...) mówimy, piszemy, rozu­
miemy, lecz nie wiemy, jak to się dzie­
je"

Dołączmy do tego inne pytanie pisa­
rza — czy człowiek swoim umysłem 
skonstruował prawdy i twierdzenia ma­
tematyki, czy tylko je odkrył, bo trwały 
i trwają obiektywnie, niejako ponad na­
mi? Lem skłania się do pierwszego ze 
wspomnianych poglądów, ale spór go­
dny czasów Platona trwa do dziś. Od 
podobnych rozterek nie uwolni się, być 
może, także człowiek przyszłości.

Jaki on będzie? Bądźmy ostrożni 
w oczekiwaniach i prognozach—prze­
strzega Lem. Niepełna pozostaje na­
sza wiedza o człowieku pierwotnym, 
przyda się więc trochę pokory w kreś­
leniu wizerunku przyszłego gospoda­
rza Ziemi. Dociekania nauki o dawnym 
człowieku nie dały jednoznacznych wy­
ników. Ostatnio — jak informuje Sta­

nisław Lem — przeważa wersja, że na 
przykład neandertalczyk z mózgowiem 
większym od naszego współżył z homo 
sapiens przez co najmniej kilkadziesiąt 
tysięcy lat i też miał dar mowy oraz 
tworzył własną sztukę...

Co jednak będzie z nami w trzecim 
tysiącleciu? Czy będziemy żyć dłużej 
i czy uda się uodpornić, a może i udos­
konalić organizm człowieka? Wiele już 
osiągnięto, postęp ma jednak swoje 
ograniczenia. Najprawdopodobniej 
wszystko skończy się na tym, przewi­
duje autor książki, że „czołówka”, czyli 
bogaci i mający dostęp do zdobyczy 
nauki, żyć będzie nieco dłużej, a „ma­
sa” nie przestanie wegetować po stare­
mu. Dość krótko i w biedzie. Poza tym, 
gdybyśmy nawet przyswoili potomnym 
geny najdoskonalszych ptaków, czło­
wiek sam fruwać nie zacznie. Nie wyho­
dujemy pokolenia aniołów. W ogóle 
warto chyba porzucić wiarę w „hodow­
lę” wyższego gatunku ludzi. Żadna in­
żynieria genetyczna nie sprawi, że po­
witamy naraz stu Einsteinów albu stu 
równie sprawnych w swoim fachu kel­
nerów. Każdy z tych sklonowanych 
nieszczęśników byłby inny i odmiennie 
zagrożony.

Kolejne pytanie książki i współczes­
nej cywilizacji dotyczy rozwoju sztucz­
nej inteligencji. Co też ona przyniesie, 
wmontowywana w struktury coraz dos­
konalszych robotów? Pisarz przewidu­
je, że takie mechanizmy staną się „u- 
mysłowo" bardziej kompetentne, ale 
tylko w zakresie ich programów. Niech­
by i bardzo szerokim. Z komputerem 
można „pogadać” o tym, czym dys­
ponuje jego wiedza, sztuczna przecież, 
a z dozorcą domu — swobodnie 
o wszystkim.

Rozwój technologii płata oczywiście 
różne figle. Autor „Okamgnienia” opi­
suje sytuację, w której pewna biuralist­
ka, indagowana przez komputer, po­
prosiła, żeby świadkowie rozmowy wy­
szli z pokoju. Pytania mechanizmu sta­
wały się bowiem intymne, wkraczały 
w drażliwą sferę. Ale ten wścibski kom- 
putersam przeżywał! odczuwał tyle, co 
ściana odbijająca piłki pingpongowe 
— gniewnie stwierdza Lem.

Dalszy rozwój sztucznej inteligencji 
jest — według niego — nieunikniony, 
ale skonstruowanie ludzkiego mózgu 
wydaje się mało prawdopodobne. Będą 
za to powstawały „namiastki, surogaty, 
imitacje autentycznego rozumu”. Naj­
doskonalszy komputer — pisał Stani­
sław Lem w innej książce — pozbawio­
ny będzie poczucia humoru i nie potrafi 
się zawstydzić. Nawet wtedy, gdy nie­
dyskretnymi pytaniami speszy urzęd­
niczkę. Osobowość ludzka pozostaje 
nie do podrobienia i z tego warto się 
cieszyć. Podobnie jak Lem nie chcemy 
odczłowieczenia Ziemi. Także wtedy, 
gdy będą z niej startować coraz liczniej­
sze pojazdy kosmiczne.

A będą. Człowiek nie zrezygnuje 
z prób opanowania kosmosu nawet za 
cenę najwyższego ryzyka — uważa 
Lem. Przypomina jednak w tej książce, 
podobnie jak w innych publikacjach, że 
jesteśmy istotami naziemnymi. Trochę 
zabawna okazała się zbędność nóg 
ludzkich na pokładzie kosmicznych sta­
tków. Trzeba się tam poruszać w skar­
petkach, żeby butami nie zawadzać 
o nosy współpasażerów. Co bez poró­
wnania gorsze — długie przebywanie 
naszego organizmu poza Ziemią przy­
spiesza jego starzenie się. Te i inne, 
równie poważne, przestrogi, nie psują 
jakoś dobrego usposobienia milione­
rom kupującym bilety na „przejażdżkę” 
wahadłowcem.

Autor książki bez entuzjazmu godzi 
się z myślą, że człowiek przy pomocy 
maszyn kosmicznych opanuje w końcu 
nasz układ słoneczny i... I stop. Dalsze 
wyprawy w kosmos są równie mało 
realne jak nawiązanie kontaktów 
z „braćmi w rozumie” na innych „życio- 
nośnych", jak pisze Lem, planetach. 
Czy istnieją? Czy stworzyli technosfe- 
rę? Czy zależy im na „rozmowie"z na­
mi? Powiedzmy, zakłada Lem, że udało 
się ustalić adresata i wysyłamy do 
niego sygnał na nowo odkrytą galak­
tykę. Odpowiedź nadejdzie za kilka­
naście miliardów lat, gdy nasze Słońce 
rozpuchnie do rozmiarów czerwonego 
olbrzyma i zagarnie orbitę nadawcy 
„listu”.

Ewolucja biologiczna na Ziemi trwa, 
jak oblicza Lem, miliard siedemset mi­
lionów lat. Gady rządziły tu przez tych 
lat sto trzydzieści milionów. Wiek ludz­
kiej cywilizacji na zegarze geologicz­
nym naszej planety — to zaledwie kilka 
sekund. Stąd tytuł książki: „Okamgnie­
nie”. Dobrze, że to właśnie na nas 
trafiło.

Przy tym Stanisław Lem, rzecznik 
umiaru prognoz, uważa, iż znaleźliśmy 
się „na początku trudnej, groźnej 
i wspaniałej drogi". Nieznanej jak sama 
istota ludzka.

Polska czwarta władza jeszcze nigdy nie dała tak „ciała”, 
jak w ostatnich tygodniach. Najbardziej wyraźnie — kry­
tyka filmowa. Oto jeszcze na dwa dni przed przyznaniem Złotej 

Palmy „Pianiście” Romana Polańskiego, nawet największe 
tuzy wśród naszych znawców sztuki ekranu wieszczyły, że 
„palma odbiłaby” temu, kto obstawiałby jego wygraną. A jed­
nak ten, ich zdaniem, solidny, ale gorszy od innych obraz 
zdobył laury najwyższe. W rezultacie Lew Rywin miał okazję 
dać lekcję patriotyzmu Zdzisławowi Pietrasikowi z opiniotwór­
czej, jakby nie było, „Polityki”. O dokładnie takiej samej 
pomyłce „Rzeczpospolitej” w ogóle nie będę wspominał, bo 
to, biorąc pod uwagę stosunki własnościowe, gazeta zdaje się 
bardziej zagraniczna niż krajowa. A Skandynawowie w Can­
nes mieli, o ile wiem, swojego faworyta...

Sprawa canneńskich Palm to kolejna już wpadka ekspertów 
znad Wisły. Kilka tygodni temu Marek Borowski opublikował 
listę gospodarczych prognoz dla Polski, stawianych przez 
wybitnych ekspertów, promowanych na łamach co poczytniej­
szych czasopism. W rezultacie porównań tego, co kto przewi­
dywał rok temu, jakie widział wskaźniki i trendy, panu marszał­
kowi Sejmu wyszło, że większość cytowanych przezeń przo­
downików myśli i analizy ekonomicznej dała „plamę” nie 
mniejszą niż krytycy filmowi.

KOMU 
PALMA...

Ale największą dali czołowi obserwatorzy i analitycy młode­
go polskiego świata biznesu. Wydarzenia wokół stoczni szcze­
cińskiej, PZU, tudzież niepublicznej telewizji katolickiej, w któ­
rej utopiono setki milionów publicznych pieniędzy, unaoczniły, 
że publicyści największych krajowych dzienników oceniając 
owe i instytucje i ich ludzi, poruszali się jak ślepy we mgle. 
Choć dziś powiedziałbym raczej, że okazali ślepotę na zło­
dziejstwo i pazerność, ale wielką zdaje się otwartość na 
płynące stamtąd, w formie ogłoszeń, reklam itp., pieniądze.

Tak się jakoś składa, że w archiwum wycinków prasowych 
przechowałem peany „Gazety Wyborczej”, „Rzeczpospoli­
tej", „ Wprost" i paru innych tytułów głoszone niegdyś ku czci 
tych, którzy dziś są lokatorami Rakowieckiej, a na przekąskę 
zjadają dokumenty swej firmy. O ironio, czołowe dzienniki 
jeszcze nie tak dawno snuły dywagacje na temat zasadności 
żądania od prezesów upadłej stoczni, by nieodpłatnie przeka­
zali ratującemu ją państwu posiadane akcje. I czwarta władza 
czyniła to w chwili, gdy właśnie ujawniane były finansowo 
organizacyjne superkombinacje dokonywane przez zarząd 
stoczni.

Publicysta „Rzeczpospolitej” wszystko zwala na kilkadzie­
siąt lat komunizmu i brak... wzmożonej troski. To ja się pytam 
— czyjej, panie Gottesman? „Gazeta Wyborcza” podkreśla, 
że do dziś nie wie, co stanowiło o sile inkryminowanych panów 
prezesów. A ja sądzę, że także właśnie słabość czwartej 
władzy. Niestety.

Im bardziej w analizach i ocenach mylą się publicyści, tym 
dokładniejszymi ekspertami okazują się być czytelnicy. Oto na 
łamach „Gazety Wyborczej" zapytano publiczność, kto ile 
w Polsce pracuje i ile zarabia? Prawie połowa tak zwanych 
przeciętnych obywateli oceniła, że nauczyciele pracują... 40 
godzin w tygodniu. Tę informację polecam szczególniej uwa­
dze ekspertom tego dziennika, którzy uporczywie twierdzą, że 
nauczyciele pracują najwyżej połowę.

A wniosek z tego taki — kto wie, czy energiczniej nie 
należałoby zrewidować nie tylko niektóre błyskotliwe sukcesy, 
ale także i ekspertów dyplomy.

WOJCIECH SIERAKOWSKI
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Objaśnienia haseł podane są w przypadkowej kolejności. W diagramie 
ujawniono wszystkie litery R. Litery z pól ponumerowanych w prawych dolnych 
rogach od 1 do 40 utworzą hasło będące rozwiązaniem krzyżówki. Roz­
wiązanie — samo hasło — prosimy nadsyłać na kartkach pocztowych lub 
widokówkach pod adresem redakcji w ciągu 14 dni od daty ukazania się 
numeru. Wśród Czytelników, którzy nadeśląpoprawne odpowiedzi, rozlosuje­
my nagrody książkowe.
— amerykański polityk, laureat Pokojowej Nagrody Nobla w 1912 

roku,
— zaprawa do czernienia,
— publicznie ogłaszany w dawnej Polsce list królewski,
— liczebnik do pary,
— dzień wolny od pracy,
— zespół elektrowni w Zairze, na Kongu,
— ciecz,
— rzeka w Burkinie Faso i Wybrzeżu Kości Słoniowej, uchodzi do 

Zatoki Gwinejskiej,
— uchwyt torby, walizki,
— nauka o źródłach,
— gra w karty,
— bylina lub krzewinka z Azji i Ameryki Północnej,
— zakaźna choroba z gorączką i plamistą wysypką,
— płyta z lodu, marmuru,
— drugi dzień tygodnia,
— poręczyciel,
— sztylet malajski,
— liczba zdarzeń w jednostce czasu,
— listwa przybita wzdłuż burty łodzi, służąca do osadzania dulek, 
•— w koncepcjach religijnych trójca bóstw,
— średniowieczny student,
— cios, sztych,
— stolica Księstwa Mołdawskiego w latach 1560—1860,
— słynie w Polsce z porcelany,
— pierwszy książę zjednoczonej Rumunii,
— podwarszawska miejscowość lub ornament w formie rzędu 

prostopadłościennych kostek,

UWAGA NAGRODY! ! !
W wyniku losowania niżej wymienionych, poprawnie roz­

wiązanych krzyżówek, nagrody niespodzianki otrzymują:
Krzyżówka nr 7 — hasło porzekadło ludowe: „W kościele 

bądź nabożny, a pokorny w szkole, w polu bitny, w grze wesół, 
żartowny przy stole”,
Mieczysław Kawka (Tomaszów Lubelski), Krystyna Czopik 
(Jarosław).

Krzyżówka nr 8 — hasło porzekadło ludowe: „Bezpieczniej 
siedzieć w domu niż na języku komu”,

— jams,
— twarda guma,
— członek brytyjskiej Izby Lordów,
— napój chłodzący z utartych migdałów, cukru i wody lub mleka,
— sieć na ryby lub potrzask na ptaki,
— ma Asa,
— średniowieczna maczuga z żelaznymi zębami,
— rzeka w Słowacji, lewy dopływ Dunaju,
— liczykrupa, kutwa,
— długa deska na nogach,
— ostronos rudy,
— człowiek dawniej pracujący w folwarku,
— ptak z wachlarzem w miejscu ogona,
— tendencja w architekturze drugiej połowy XIX wieku,
— robi zdjęcia,
— pierwszy król Izraela,
— wiatr wiejący od grzbietów górskich w kierunku dolin,
— spis i sprostowanie omyłek w książce,
— wyrastanie mleczaków,
— dowódca Armii „Pomorze”, ranny w bitwie pod Bzurą,
— promieniotwórczy pierwiastek o liczbie atomowej 85,
— zasadnicza myśl lekcji, książki, filmu,
— obiekt z seansami filmowymi,
— europejska organizacja gospodarcza typu unii celnej,
— konkurs tematyczny polegający na odpowiadaniu na pytania,
— pierwiastek chemiczny lub pisarz duński,
— fizyk holenderski, wspólniez Einsteinem odkrył jedno ze zjawisk 
magnetomechanicznych,
— broń drzewcowa,
— prawy dopływ Wisły lub prawy dopływ Dunaju,
— ciągnie się za suknią balową,
— król Puszczy Białowieskiej,
— stała posada,
— duch powietrza w średniowiecznych wierzeniach.

Jolanta Anderszewska (Szczytno), Beata Jeż (Przemyków 
79, Koszyce).

Krzyżówka nr 9 — hasło porzekadło ludowe: „Lepiej się 
otwarcie kłócić, niźli skrycie szkodzić”, 
Aleksandra Pęcak (Brzezie), Leokadia Fójcik (Żary).

Krzyżówka nr 10 — hasto porzekadło ludowe: „Zła kompania 
prowadzi najpierw do zabawy, a potem do niesławy”, 
Krystyna Kruk (Ryki), Henryk Przanowski (Mińsk Mazowie­
cki).
Serdecznie gratulujemy. Wylosowane nagrody wyślemy po­
cztą.
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ORGANIZACJA PRZEDSZKOLA ♦ STATUS ZAWODOWY NAUCZYCIELI

Samorząd terytorialny, zgodnie z ustawą o systemie oświaty, musi zapewnić 
kształcenie, wychowanie i opiekę w przedszkolu publicznym dzieciom w wieku 
od 3 do 6 lat. Podobnie jak w przypadku innych placówek, organ prowadzący, 
czyli gmina, odpowiada za działalność przedszkola, a w szczególności zapew­
nia mu warunki do dobrej, bezpiecznej i higienicznej pracy. Dokonuje remontów 
oraz zapewnia obsługę administracyjną, finansową i organizacyjną. Wyposaża 
szkoły i placówki w pomoce dydaktyczne. Aby wywiązywać się szybko i spraw­
nie z tych nałożonych przez ustawę zadań, zwłaszcza tych organizacyjnych, 
gminy na ogół w zdecydowanej większości wypadków powołują jednostki 
obsługi ekonomiczno-administracyjnej.

Samą organizację przedszkola określa bardzo dokładnie ramowy statut 
przedszkola publicznego, którego postanowienia powinny być aplikowane do 
statutu danego przedszkola. Statut ten może być uzupełniony o zapisanie w nim 
np. bogatszej oferty edukacyjnej, ale trzeba pamiętać także o tym, że jego zapisy 
nie mogą być sprzeczne ze statutem ramowym.

Z kolei status zawodowy nauczycieli przedszkoli określany jest przez przepi­
sy ogólne dotyczące nauczycieli wszystkich szkół i placówek. A więc głównie 
przez Kartę Nauczyciela i przepisy wykonawcze do niej oraz ustawę o systemie 
oświaty i niektóre przepisy wykonawcze, np. rozporządzenie określające 
wymagania dotyczące dyrektora.

WSZYSTKO W STATUCIE
Na wszystkie pytania i wątpliwości związa­

ne z organizacją przedszkola odpowiada sta­
tut przedszkola.

W oddziale powinny być dzieci w wieku zbliżonym, 
atakże należy uwzględnić kryterium ich zainteresowań, 
uzdolnień, rodzajów i stopnia niepełnosprawności.

Zgodnie z ramowym statutem, w oddziale nie może 
być więcej niż 25 dzieci. Z tym że w oddziale przed­
szkola integracyjnego liczba ta waha się od 15 do 20, 
w tym może być od 3 do 5 dzieci niepełnosprawnych.

Godzina zajęć w przedszkolu trwa 60 minut, z tym że 
godzina zajęć prowadzonych dodatkowo, takich jak 
umuzykalnienie, języki obce, religia, zajęcia rewalida­
cyjne, powinny być dostosowane do możliwości roz­
wojowych dzieci i wynosić około 15 minut w przypadku 
dzieci w wieku 3—4 lat i około 30 minut w przypadku 
dzieci 5—6-letnich. Uwaga, zajęcia dodatkowe mogą 
być prowadzone tylko na wniosek rodziców lub opieku­
nów prawnych.

Statut przedszkola określa m.in. szczegółowe zasa­
dy przyprowadzania i odbierania dzieci z przed­

szkola przez rodziców lub upoważnioną przez nich 
osobę.

Szczegółową organizację wychowania, nauczania 
i opieki w danym roku szkolnym określa arkusz or­
ganizacji przedszkola, opracowany przez dyrekto­
ra. Arkusz ten zatwierdza organ prowadzący. W nim 
między innymi należy podać dokładny czas pracy 
poszczególnych oddziałów, liczbę pracowników 
przedszkola, w tym zajmujących stanowiska kiero­
wnicze oraz, co bardzo istotne, ogólną liczbę go­
dzin pracy finansowanych ze środków przydzielo­
nych przez organ prowadzący przedszkole.

O tym, że przedszkola nie są placówkami feryjnymi, 
decyduje par. 10 statutu ramowego, mówiący, że 
przedszkole funkcjonuje przez cały rok szkolny.

Przedszkole nie może pracować w dzień krócej niż 
5 godzin, realizując w tym czasie podstawy programo­
we wychowania przedszkolnego.

Stanowisko wicedyrektora przedszkola może być 
utworzone w przedszkolu, w którym są co najmniej 
dwa oddziały i pracują dłużej niż 10 godzin dzien­
nie. Za zgodą organu prowadzącego może być 
utworzone to stanowisko także w innych przypad­
kach.

Przepisy statutu zwracają uwagę na to, że danym 
oddziałem przez cały okres uczęszczania dzieci do 
przedszkola powinien się opiekować jeden nauczyciel.

GDY GROZI LIKWIDACJA
W przypadku całkowitej likwidacji przedszkola dyrek­

tor szkoły rozwiązuje z wszystkimi nauczycielami stosu­
nek pracy i otrzymują oni odprawy: nauczyciel miano­
wany w wysokości 6-miesięcznego wynagrodzenia za­
sadniczego, a pozostali zgodnie z par. 8 rozporządze­
nia dotyczącego rozwiązania z pracownikami umów 
z przyczyn dotyczących zakładu — maksimum w wyso­
kości 3-miesięcznego wynagrodzenia zasadniczego 
(po 20 latach pracy).

W sytuacji częściowej likwidacji przedszkola, czyli 
tzw. wygaszania, zmniejszenia liczby oddziałów lub 
zmiany planu zajęć, nauczyciel przedszkola musi zde­
cydować, czy na swój wniosek przechodzi w stan 
nieczynny, czy godzi się na rozwiązanie stosunku

pracy. Nauczyciel mianowany może także wyrazić 
zgodę na ograniczenie zatrudnienia w wymiarze nie 
niższym niż 1/2 etatu.

Uwaga, w przypadku nauczycieli przedszkoli roz­
wiązanie stosunku pracy zgodnie z art. 20 może na­
stąpić w każdym czasie z 3-miesięcznym wypowiedze­
niem w związku z tym, że nie jest to placówka feryjna. 
A więc nie ma obowiązku rozwiązania umowy z końcem 
roku szkolnego (art. 20 ust. 4).

W przypadku innych sytuacji niż określona w art. 
20, stosunek pracy z nauczycielem przedszkola, 
zatrudnionym na podstawie mianowania, ulega roz­
wiązaniu zgodnie z art. 23 Karty. W przypadku 
nauczycieli zatrudnionych na podstawie umowy 
o pracę zgodnie z art. 27 Karty.

URLOP WYPOCZYNKOWY INACZEJ
W związku z tym, że przedszkola są placówkami 

nieferyjnymi, inaczej określono dla tej grupy pra­
wo do urlopu i jego wymiar.

Nauczycielom przedszkola przysługuje prawo do 
urlopu wypoczynkowego w wymiarze 35 dni robo­
czych. Urlopy ustala się w planie urlopów i mogą być 
skonsumowane w czasie całego roku kalendarzowe­
go-

W przypadku nawiązania i ustania stosunku pracy 
w trakcie roku kalendarzowego, nauczyciel przed­
szkola ma prawo do urlopu wypoczynkowego w wy­

miarze proporcjonalnym do okresu przepracowanego. 
Stosuje się tu przepis art. 1551 Kodeksu pracy.

Zasada obliczania proporcjonalności jest następu­
jąca: u dotychczasowego pracodawcy urlop przy­
sługuje w wymiarze proporcjonalnym do okresu prze­
pracowanego w roku ustania stosunku pracy, chyba 
że przed rozwiązaniem umowy pracownik wykorzystał 
urlop w wymiarze wyższym niż wynika to z proporc­
jonalności, ale wówczas u kolejnego pracodawcy 
nauczyciel otrzyma urlop odpowiednio niższy.

KTO MOŻE BYĆ
nauczycielem przedszkola

Mówiąc o kwalifikacjach należy pamiętać, że nie chodzi o ogólne 
wykształcenie dające kwalifikacje do pracy w szkole, ale takie, które jest 
wystarczające, do podjęcia pracy na stanowisku nauczyciela przed­
szkola. Zgodnie z art. 9 Karty, także nauczyciel podejmujący pracę 
w przedszkolu powinien posiadać wyższe wykształcenie z odpowiednim 
przygotowaniem pedagogicznym lub ukończyć zakład kształcenia nau­
czycieli. Zwrot „powinien” nie jest tu przypadkowy, albowiem rozpo­
rządzenie z 10 października 1991 r. w sprawie szczegółowych kwalifika­
cji wymaganych od nauczycieli (Dz.U. Nr 98 poz. 433 ze zm.) nieco 
liberalizuje ten zapis ustawowy.

Zgodnie z par. 3 rozporządzenia, kwalifikacje do zajmowania stanowi­
ska nauczyciela w przedszkolu ma osoba legitymująca się najwyższym 
cenzusem wykształcenia, a więc studiami magisterskimi na kierunku lub 
specjalności wychowanie przedszkolne lub zbliżone i przygotowaniem 
pedagogicznym. Uwaga, o zbliżoności decyduje dyrektor szkoły. 
Uwględniane są też studia magisterskie na kierunku lub specjalności 
innej niż nauczanie przedszkolne, ale wówczas należy się legitymować 
studiami podyplomowymi lub uzupełniającymi, lub doktoratem.

Do nauczania w przedszkolu mają także kwalifikacje ci nau­
czyciele, którzy:
• legitymują, się dyplomem ukończenia studiów wyższych zawodo­

wych na kierunku/specjalności zgodnym z wychowaniem przedszkol­
nym,

• legitymująsię dyplomem ukończenia studiów wyższych zawodowych 
na kierunku lub specjalności innym niż wychowanie przedszkolne, 
którzy ponadto ukończyli z zakresu wychowania przedszkolnego 
studia podyplomowe, uzupełniające lub inne prowadzone przez 
szkołę wyższą lub kurs prowadzony przez zakład kształcenia nau­
czycieli lub placówkę doskonalenia nauczycieli albo inną instytucję, 
osobę prawną lub fizyczną, które mogą prowadzić takie kursy 
zgodnie z przepisami,

• legitymują się ukończeniem kolegium nauczycielskiego o kierunku 
wychowanie przedszkolne,

• legitymują się dyplomem kolegium nauczycielskiego innym, jeżeli 
ukończyli kurs z zakresu wychowania przedszkolnego prowadzone­
go przez zakłady kształcenia wymienione wyżej,

• legitymują się dyplomem ukończenia studium nauczycielskiego na 
kierunku innym niż wychowanie przedszkolne, ale którzy ukończyli 
kurs z wychowania przedszkolnego przez analogiczne zakłady 
kształcenia.

Oczywiście, wszystkie te osoby muszą mieć przygotowanie peda­
gogiczne.

Opiekunka dzieci do lat 3 w placówkach opiekuńczo-wychowaw­
czych ma również kwalifikacje, jeżeli posiada świadectwo dojrzałości 
i zawód opiekunki dziecięcej i przygotowanie pedagogiczne.

W przedszkolach i placówkach kształcenia i wychowania specjal­
nego nauczyciel przedszkola musi mieć dyplom ukończenia studiów 
wyższych na pedagogice specjalnej lub psychologii o specjalności 
nadającej kwalifikacje do pracy w przedszkolu. Ponadto kwalifikacje ma 
osoba, która ukończyła kolegium nauczycielskie o specjalności nadają­
cej kwalifikacje do pracy w przedszkolu specjalnym.

dyrektorem przedszkola
Stanowisko dyrektora przedszkola może być powierzone nauczycie­

lowi, a także nauczycielowi akademickiemu, który ma wyższe wykształ­
cenie magisterskie z przygotowaniem pedagogicznym oraz kwalifikacje 
wymagane od nauczyciela przedszkola. Ponadto powinien legitymować 
się co najmniej 5-letnim stażem pracy nauczycielskiej (akademickiej). 
W okresie 5 lat przed powierzeniem stanowiska musi uzyskać co 
najmniej dobrą ocenę pracy w przedszkolu lub szkole, lub pozytywną 
z ostatnich 4 lat w szkole wyższej. I co ważne, posiada potwierdzone 
aktualnie świadectwo lekarskie o dobrych warunkach zdrowotnych. 
Ponadto dyrektor przedszkola musi ukończyć studia podyplomo­
we z zakresu zarządzania lub odpowiedni kurs. Z tym że osoby, które 
do dnia wejścia w życie rozporządzenia z 15 lutego 1999 r., a po 
1 stycznia 1999 r. kończyły kurs doskonalący, w wymiarze co najmniej 
120 godzin albo rozpoczęły taki kurs przed dniem wejścia w życie 
rozporządzenia i ukończyły go po dniu wejścia rozporządzenia w życie, 
spełniają także warunek ukończenia zarządzania.

Stanowisko dyrektora może być powierzone również nauczycielowi, 
który ma wyższe wykształcenie zawodowe z przygotowaniem 
pedagogicznym lub ukończone kolegium nauczycielskie oraz 
oczywiście kwalifikacje wymagane do objęcia stanowiska nau­
czyciela w przedszkolu.

Fotel dyrektorski może być także obsadzony przez nauczyciela 
zatrudnionego w organach administracji rządowej, kuratoriach oświaty, 
specjalistycznej jednostce nadzoru pedagogicznego, centralnej komisji 
egzaminacyjnej i okręgowych komisjach egzaminacyjnych oraz przez 
nauczycieli związkowców urlopowanych bądź zwolnionych z obowiązku 
świadczenia pracy na podstawie ustawy o związkach zawodowych.

wicedyrektorem przedszkola
Wicedyrektor musi posiadać co najmniej 4-letni staż pracy pedagogi­

cznej (pracy dydaktycznej na stanowisku nauczyciela akademickiego) 
oraz co najmniej dobrą ocenę pracy z ostatnich 4 lat i mieć dobre warunki 
zdrowotne.



CZYTELNICY PYTAJĄ — MENiS WYJAŚNIA NR 23/2002

Rozmowy związane z ruchem służbowym nigdy nie są łatwe. 
Zwykle bowiem chodzi o rozstania ze szkołą w której zostawiło 
się kawałek życia. Niestety, „niż” wchodzi już do szkół 
bezpardonowo. Przez ponad 3 godziny rozmawiała o tym 
z naszymi Czytelnikami DOROTA IGIELSKA, dyrektor 
Departamentu Pragmatyki i Doskonalenia Zawodowego 
Nauczycieli MENiS. I znów okazało się, że ponadtrzygodzinna 
wizyta to zdecydowanie za krótko...

przeniesieniem, musi zasięgnąć opinii organu 
prowadzącego w tejże sprawie. Co prawda 
ustawa nie mówi o zgodzie, tylko o opinii, ale 
myślę, że sugestie organu prowadzącego będą 
miały także duże znaczenie przy podjęciu de­
cyzji przez dyrektora szkoły. Przyjmując, że 
opinia będzie pozytywna, następnym krokiem 
będzie uzyskanie zgody dyrektora tej szkoły, 
w której Pani jest jeszcze zatrudniona. I to cała 
procedura.

— Proszę o konkretną odpowiedź, czy 
przeniesienie w stan nieczynny trwa 6 mie- 

albowiem ważne jest, że skutki tych zmian 
trwają do dziś. Istotne jest, że istnieje związek 
przyczynowy między zmianą planu nauczania 
a rozwiązaniem stosunku pracy.

— Pracuję w specyficznej placówce, 
przepraszam, że nie ujawnię pełnej nazwy, 
w każdym razie u nas kończymy kształcenie 
dokładnie w środku roku szkolnego. 
W związku z tym, że placówka zaczyna nam 
się sypać, poinformowano nas, że otrzyma­
my wypowiedzenia z art. 20. Ale nie bardzo 
wiadomo, jak to przeprowadzić formalnie,

— W szkole następuje likwidacja oddzia­
łów i w związku z tym dyrektor zapropono­
wał mi wyrażenie zgody na zatrudnienie 
w zmniejszonym wymiarze, nie określając, 
ile to będzie godzin. Nie mam także infor­
macji, czy mimo tej redukcji etatu otrzymam 
wynagrodzenie takie, jakie bym otrzymał 
w pełnym wymiarze?

— Nauczyciel mianowany w przypadku czę­
ściowej likwidacji szkoły albo w razie zmian 
organizacyjnych powodujących zmniejszenie 
liczby oddziałów, lub zmiany planu nauczania 
ma trzy możliwości: stan nieczynny, rozwiąza­
nie stosunku pracy lub, właśnie, wyrażenie 
zgodny na ograniczenie zatrudnienia w sposób 
określony w art. 22 ust. 2 Karty. Należy jednak 
pamiętać, że zgodnie z tym artykułem nau­
czyciel nie może być zatrudniony w wymiarze 
niższym niż 1/2 obowiązkowego wymiaru za­
jęć.

Wyrażając zgodę na zatrudnienie w zmniej­
szonym wymiarze, nauczyciel jednocześnie 
wyraża zgodę na proporcjonalne zmniejszenie 
wynagrodzenia. Mówi o tym art. 22 ust. 
2 w ostatnim zdaniu, które brzmi: ,,w razie 
braku zgody nauczyciela zatrudnionego na 
podstawie mianowania na ograniczenie wymia­
ru zatrudnienia i proporcjonalnego zmniejsze­
nia wynagrodzenia stosuje się przepis art. 20, 
czyli proponuje się nauczycielowi stan nieczyn­
ny albo rozwiązanie stosunku pracy”.

W zasadzie dyrektor szkoły proponując to 
ograniczenie zatrudnienia, powinien określić 
wymiar godzin, jaki zaproponuje nauczycielowi 
od 1 września w planie zajęć, ale być może 
teraz jest jeszcze nie do końca zorientowany, 
jaką będzie miał sytuację na początku roku 
szkolnego. Jedno jest pewne, że nie może 
Panu zaproponować wymiaru niższego niż 1/2 
etatu.

— Jestem dyrektorem już parę lat i co 
roku otrzymuję inną informację od mojego 
organu prowadzącego na temat wynagra­
dzania nauczycieli przeniesionych w stan 
nieczynny. Raz dowiaduję się, że powinie­
nem wypłacić dodatek za staż, innym ra­
zem, że nie. Wątpliwości mam także co do 
tzw. dodatku wiejskiego.

— Sprawa jest mniej skomplikowana niż 
Pan to przedstawił. Nauczyciel przeniesiony 
w stan nieczynny zachowuje prawo tylko do 
wynagrodzenia zasadniczego. Karta mówi wy­
raźnie „wynagrodzenie zasadnicze”, a więc 
nie może być mowy o wypłacaniu dodatku za 
wysługę lat, czyli za staż, gdyż wtedy ustawo­
dawca zapisałby „wynagrodzenie” albo „wy­
nagrodzenie miesięczne”. Pamiętajmy, że 
w skład wynagrodzenia miesięcznego wchodzi 
wynagrodzenie zasadnicze i pozostałe skład­
niki określone w art. 30 ust. 1 pkt 2 i 3 Karty 
Nauczyciela.

Nauczyciel przeniesiony w stan nieczynny 
zachowuje prawo do wynagrodzenia zasad­
niczego oraz innych świadczeń pracowniczych 
i domyślam się, że zarówno organ prowadzący, 
jak i Pan macie problem ze zdefiniowaniem 
pojęcia „inne świadczenia pracownicze”. 
Wiem z informacji, które docierają do resortu, 
że bardzo często uznaje się, że np. dodatek za 
wysługę lat jest innym świadczeniem pracow­
niczym. Co oczywiście nie jest zgodne z tym 
zapisem. Przez pojęcie „inne świadczenia” 
należy rozumieć np. wszelkie świadczenia 
z funduszu socjalnego i dodatki socjalne okreś­
lone w art. 54, czyli właśnie wspomniany przez 
Pana dodatek wiejski, dodatek mieszkaniowy.

— Proszę uprzejmie o informację, czy 
rzeczywiście w czasie stanu nieczynnego 
można podjąć pracę w szkole macierzystej 
lub innej i czy wówczas nie traci się wyna­
grodzenia za stan nieczynny?

— Oczywiście, w czasie stanu nieczynnego 
można pracować w każdej szkole w pełnym lub 
niepełnym wymiarze zajęć. Jednakże umowa 
ta musi być zawarta na okres nie dłuższy niż 
trwanie stanu nieczynnego. Z tytułu wykonywa­
nia tej dodatkowej pracy nauczyciel otrzymuje 
wynagrodzenie i to nie ma wpływu na płacę, 
jaką otrzymuje w związku z przebywaniem 
w stanie nieczynnym.

POŻEGNANIA,
— W naszej szkole od 1 września zmniej­

szy się liczba oddziałów i to drastycznie, 
dlatego zdecydowałam się na zatrudnienie 
na 1/2 etatu. Jestem nauczycielem miano­
wanym i boję się, że w tej sytuacji stracę ten 
status, przeczytałam bowiem w Karcie, że 
aby być zatrudnionym na podstawie miano­
wania, trzeba pracować w pełnym wymiarze 
zajęć.

— Proszę zauważyć, że art. 20 ust. 1 pkt 2 
Karty mówi o tym, że nauczyciel zatrudniony na 
podstawie mianowania może wyrazić zgodę na 
ograniczenie zatrudnienia w trybie art. 22 ust. 
2. Nie wchodząc już w dywagacje teoretyczne, 
chcę tylko zwrócić uwagę, że mówi się tu 
o dalszym zatrudnieniu na podstawie miano­
wania. Powtarza się także w art. 22 ust. 2, że 

ograniczenie zatrudnienia dotyczy nauczyciela 
zatrudnionego na podstawie mianowania.

— Jestem nauczycielką mianowaną 
i chciałabym przenieść się do innej placó­
wki po otrzymaniu 6-miesięczniej odprawy 
w związku z tym, że w moim liceum nie ma 
już języka rosyjskiego, czyli jak twierdzi 
dyrektor, nastąpiła zmiana planu naucza­
nia, która uniemożliwia mu dalsze zatrud­
nienie mnie. Rzecz w tym, że chciałabym 
koniecznie utrzymać to mianowanie.

— Może spróbujmy uporządkować Pani sy­
tuację pod względem prawnym. Otóż, w związ­
ku z tym, że nastąpiła ta zmiana planu nau­
czania, ma Pani dwie możliwości — przeniesie­
nie w stan nieczynny albo rozwiązanie stosun­
ku pracy i otrzymanie 6-miesięcznego wyna­
grodzenia zasadniczego, w związku z tym, że 
jest Pani nauczycielem mianowanym. Ma Pani 
także trzecią możliwość — o której wspomniała 
w pytaniu — a mianowicie skorzystanie z art. 18 
Karty i przeniesienie się na własną prośbę do 
innej szkoły, ale musi Pani podjąć decyzję, czy 
zgadza się na rozwiązanie stosunku pracy i co 
się z tym wiąże, przyjęcie odprawy, czy wy­
stąpienie z wnioskiem do dyrektora szkoły, do 
której Pani się przenosi.

— Proszę o informację, co należy zrobić, 
aby przenieść się do innej placówki? A tak­
że, który z dyrektorów dokonuje tych prze­
nosin?

— Najprościej zacząć od początku, czyli 
wystąpić z wnioskiem o przeniesienie na włas­
ną prośbę do dyrektora tej szkoły, w której 
zamierza Pani pracować. Dyrektor ten, przed 

sięcy, czy do 6 miesięcy? Czy w tym czasie 
nauczyciel nadal utrzymuje status nauczy­
ciela zatrudnionego poprzez mianowanie? 
A także, czy nauczyciel, który — nazwijmy 
to powróci ze stanu nieczynnego po 3 mie­
siącach — może być nadal nauczycielem 
mianowanym? Mój dyrektor twierdzi, że 
nauczyciel przebywający w stanie nieczyn­
nym, po przerwaniu stanu nieczynnego 
i ponownym zatrudnieniu się np. w innej 
szkole, może być zatrudniony tylko na pod­
stawie umowy o pracę.

— Stan nieczynny trwa 6 miesięcy. Proszę 
zauważyć, że w art. 20 ust. 6 mówi się właśnie, 
że stosunek pracy nauczyciela wygasa z upły­
wem 6-miesięcznego okresu w stanie nieczyn­
nym.

Przez cały okres przeby­
wania w stanie nieczyn­
nym nauczyciel nadal jest 
zatrudniony poprzez mia­
nowanie, gdyż stosunek 
pracy jest kontynuowany. 
Jest to przecież czas ocze­
kiwania na ewentualne 
przywrócić do pracy. Przy­
pomnimy, że dyrektor 
szkoły ma obowiązek przy­
wrócenia do pracy właśnie 
nauczyciela pozostające­
go w stanie nieczynnym, 
oczywiście w razie, gdy bę­
dzie miał takie możliwości.

Nauczyciel, który prze­
rywa stan nieczynny i roz­
wiązuje stosunek za poro­
zumieniem stron oraz za­
trudnia się u innego praco­
dawcy w innej szkole, mo­
że być tam także zatrud­
niony na podstawie mia­
nowania. Pozostawanie 
w stanie nieczynnym nie 
ma żadnego związku ze 
sposobem zatrudnienia 
w nowym miejscu. O tym, 
czy nauczyciel zostaje za­
trudniony na podstawie

mianowania, decyduje to, czy spełnia on wa­
runki określone w art. 10 ust. 5 Karty. A więc, 
czy np. posiada kwalifikacje wymagane do 
zajmowania danego stanowiska lub czy może 
być zatrudniony w pełnym wymiarze godzin na 
czas nieokreślony.

— Rok temu już nie mieliśmy godzin dla 
nauczyciela przysposobienia obronnego, 
ale zorganizowaliśmy jeszcze godziny wf. 
i SKS-u. Niestety, w tym roku już nie mamy 
tej możliwości. Możemy go ewentualnie 
zatrudnić na 5/18. Nauczyciel zagroził nam, 
że odda sprawę do sądu, twierdząc, że 
zmiany organizacyjne, które spowodowały, 
że nie było już dla niego przysposobienia 
obronnego, zaszły rok temu. Skoro więc 
wtedy nie rozwiązaliśmy z nim stosunku 
pracy, ani nie zaproponowaliśmy mu przej­
ścia w stan nieczynny, to teraz takiego 
prawa nie mamy.

— Sytuacja jest oczywista. W związku ze 
zmianą planu nauczania dla tego nauczyciela 
nie ma już zatrudnienia w pełnym wymiarze, 
może więc nastąpić rozwiązanie stosunku pra­
cy albo przeniesienie go w stan nieczynny. 
Skoro możecie państwo zaproponować tylko 
zatrudnienie na 5/18 nauczyciel ten, zapewne 
mianowany, nie może wyrazić zgody na ograni­
czenie zatrudnienia, bo byłoby to możliwe, 
gdyby mógł pracować w wymiarze nie niższym 
niż 1/2.

Jeżeli nauczyciel nie wystąpi z wnioskiem 
o przeniesienie go w stan nieczynny, to należy 
rozwiązać z nim stosunek pracy, nie później niż 
do 31 maja. Fakt, że zmiany palny nauczania 
uniemożliwiające jego dalsze zatrudnienie na­
stąpiły rok temu, nie ma żadnego znaczenia, 

w związku z tym, że Karta zastrzega, iż 
rozwiązanie stosunku pracy w związku 
z częściową likwidacją szkoły może nastą­
pić z końcem roku szkolnego. Prosimy o in­
formację, jak wybrnąć z tego labiryntu.

— Wbrew pozorom, problem nie jest skom­
plikowany. W tymże artykule 20 zapisano bo­
wiem, że warunek rozwiązania stosunku pracy 
z końcem roku szkolnego nie dotyczy nau­
czycieli pracujących w placówkach nieferyj- 
nych, nauczycieli placówek kształcenia ustawi­
cznego oraz nauczycieli szkół, w których za­
kończenie cyklu kształcenia następuje w trak­
cie roku szkolnego. Istotny jest tu tylko okres 
wypowiedzenia, który wynosi 3 miesiące.

— Pracuję w placówce nieferyjnej, która 
w ciągu roku prawdopodobnie będzie zlik­
widowana, choć jeszcze nie ma w tej spra­
wie uchwały organu prowadzącego. Dyrek­
tor jednak zapowiedział nam, że wszystkim 
skróci okres wypowiedzenia i ma do tego 
prawo. Niestety, nie zdołaliśmy się od niego 
dowiedzieć, czy to oznacza, że nie dostanie­
my pieniędzy za ten skrócony okres. Bardzo 
by nas także interesowała informacja, czy 
ten skrócony okres będzie nam wliczony do 
stażu pracy?

— Zarówno w przypadku całkowitej likwida­
cji szkoły, kiedy z wszystkimi nauczycielami 
rozwiązuje się stosunek pracy, jak i w przypad­
ku częściowej likwidacji, zmniejszenia liczby 
oddziałów albo zmiany planu nauczania, jeżeli 
z nauczycielem rozwiązuje się umowę, praco­
dawca może skrócić okres wypowiedzenia do 
1 miesiąca. Z tym że w takim przypadku 
nauczyciel ma prawo do odszkodowania za 
pozostałą część okresu wypowiedzenia, czyli 
zwykle jeszcze za 2 miesiące. Odszkodowanie 
to równa się wysokości wynagrodzenia. Jed­
nakże ta kwota, czyli to wynagrodzenie, liczona 
jest według tych samych zasad co urlop wypo­
czynkowy.

Chciałabym mocno zaakcentować, że okres, 
w którym przysługuje odszkodowanie, wliczany 
jest do okresu zatrudnienia. Należy jednak 
pamiętać, że jest on uwzględniany tylko wów­
czas, jeżeli w tym okresie pobierania odszko­
dowania nauczyciel pozostaje bez pracy.

— 1 września odchodzę na emeryturę po 
35 latach pracy. Właśnie napisałam wnio­
sek o rozwiązanie umowy i otrzymałam 
przyrzeczenie od dyrektora, że zatrudni 
mnie ponownie od września. Zasugerował 
mi jednak, że w tej sytuacji powinnam za­
wiesić emeryturę. Czy to jest konieczne? 
Pytałam o to w ZUS, powiedziano mi, że 
decyzja należy do mnie.

— Nie musi Pani zawieszać emerytury. Nie 
ma żadnego związku, nazwijmy to przyczyno­
wo-skutkowego, między możliwością zatrud­
nienia nauczyciela przebywającego na emery­
turze a zawieszeniem prawa do świadczenia 
emerytalnego. Jeżeli by się okazało, że zarobki 
Pani przewyższają kwotę 130 proc, przecięt­
nego miesięcznego wynagrodzenia, wówczas 
ZUS z urzędu zawiesi Pani to świadczenie.

Nie ma sensu pozbawiać się emerytury. 
Sugestia dyrektora jest albo nieścisła, albo 
pochopna. Może przypomnę, że od 1 marca 
tego roku emeryci, którzy pracują, mogą zaro­
bić 1507,10 zł. Wówczas nie zmniejsza im się 
świadczenia emerytalnego, zgodnie z zasadą, 
że kwota równa 70 proc, przeciętnego wyna­
grodzenia miesięcznego nie powoduje zmniej­
szenia świadczenia. Gdyby ktoś zarobił 2798 
zł, oczywiście brutto, dopiero wtedy może się 
liczyć z możliwością zawieszenia świadczenia.

Przy okazji chciałabym dodać, że nauczyciel, 
który ma status emeryta, ma takie same prawa 
i obowiązki jak nauczyciel, który nie ma takich 
uprawnień. I jeżeli zatrudniamy nauczycieli 
emerytów, należy ich traktować tak samo we 
wszystkim.
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— Mam 22 lata przy tablicy i 10 lat pracy 
poza oświatą. Sądzę więc, że mam prawo do 
przejścia na emeryturę z art. 88, czyli na tę 
wcześniejszą. Pytanie moje jednak dotyczy 
możliwości otrzymania odprawy emerytal­
nej, jeżeli wystąpię z wnioskiem o przejście 
na emeryturę po rozwiązaniu ze mną umo­
wy o pracę z art. 20 i otrzymam 6-miesięczną 
odprawę. Dodam, że w naszej szkole od 
września zmniejszy się liczba oddziałów 
i kilku nauczycieli, w tym ja, musi opuścić 
szkołę. W gminie poinformowano mnie, że 
muszę się zdecydować: albo rozwiązuję

PRZENIESIENIA
umowę z artykułu 20, albo odchodzę na 
emeryturę

— Oczywiście, ma Pani prawo do wcześ­
niejszej emerytury. Zgodnie z art. 88 Karty, 
wystarczy 20 lat pracy w szczególnym charak­
terze plus 10 lat zatrudnienia gdziekolwiek, 
także poza oświatą. Istotne, aby mieć w sumie 
30-letni okres zatrudnienia. Może Pani także 
wystąpić z wnioskiem o przejście na emeryturę, 
jeżeli Pani rozwiąże stosunek pracy w związku 
z art. 20, czyli wówczas, gdy tak jak w Pani 
przypadku zmniejszyła się liczba oddziałów. 
Będąc nauczycielem mianowanym, otrzymuje 
Pani w związku z tym odprawę w wysokości 6- 
-miesięcznego wynagrodzenia zasadniczego. 
Ten fakt nie przekreśla Pani szans na otrzyma­
nie odprawy emerytalnej, która zgodnie z art. 
87 Karty, z Pani stażem, czyli co najmniej 20 lat 
pracy w szkole, równa się 3-miesięcznemu 
wynagrodzeniu pobieranemu ostatnio w szkole 
będącej podstawowym miejscem pracy.

Prawo do przejścia na emeryturę, co więżę 
się także z odprawą, daje Pani art. 88 ust. 1 a, 
który mówi, że „nauczyciele mający 30-letni 
okres zatrudnienia, w tym 20 lat pracy przy 
tablicy, mogą przejść na emeryturę, jeżeli roz­
wiązanie stosunku nastąpiło zgodnie z art. 20 
ust. 1”, czyli tak jak w Pani przypadku. Dodam, 
że z takim wnioskiem mogą także wystąpić 
osoby, które były w stanie nieczynnym i stosu­
nek pracy z nimi wygasł z mocy prawa, z upły­
wem 6-miesięcznego okresu pozostawania 
w tymże stanie nieczynnym. Taką możliwość 
mają także osoby, które nie chcą skorzystać 
z przywrócenia do pracy w stanie nieczynnym, 
czyli odmawiają podjęcia pracy, mimo że dyre­
ktor składa im taką propozycję. Ta ich decyzja 
powoduje wygaśnięcie stosunku pracy z dniem 
odmowy. Ta grupa nauczycieli także może 
wystąpić z wnioskiem o przejście na emeryturę 
i także otrzymuje odprawę emerytalną.

— Kilka miesięcy temu w szkole był wy­
padek — wybuch w kotłowni. Nie postawio­
no mi żadnych zarzutów poza oświadcze­
niem ustnym burmistrza, że nastąpił wyraź­
ny brak nadzoru nad mieniem. Prokurator, 
który zajmował się tą sprawą, także uznał, 
że nie ponoszę żadnej winy za zaistniałą 
sytuację, ponieważ była to siła wyższa. 
Niestety, natychmiast po wypadku zosta­
łam zawieszona i pozbawiono mnie dodat­
ku funkcyjnego. Czy w związku z wyjaś­
nieniem sytuacji organ prowadzący powi­
nien zwrócić mi zabrany dodatek?

— Z tego, co Pani mówi, wynika, że organ 
prowadzący postąpił chyba zbyt pochopnie. 
Dyrektora szkoły można zawiesić w pełnieniu 
obowiązków, jeżeli przeciwko niemu wszczęto 
postępowanie karne lub złożono wniosek 
o wszczęcie postępowania dyscyplinarnego. 
Nawet jeżeli zaistnieją takie przesłanki, to i tak 
organ prowadzący musi rozważyć, czy celowe 
jest odsunięcie dyrektora od wypełniania obo­
wiązków. Takie szybkie zawieszenie jest moż­
liwe tylko w sprawach niecierpiących zwłoki. 
Wówczas dyrektor szkoły może być zawieszo­
ny nawet jeszcze przed złożeniem wniosku 
o wszczęcie postępowania dyscyplinarnego.

Dodam jeszcze, że dyrektor może być zawie­
szony z mocy prawa w pełnieniu obowiązków 
tylko w razie tymczasowego aresztowania lub 
pozbawienia go wolności w związku z postępo­
waniem karnym.

Jeżeli postępowanie dyscyplinarne lub karne 
zakończy się umorzeniem z braku dowodów 
winy albo wydaniem orzeczenia wyroku unie­
winniającego, nauczycielowi należy zwrócić 
zatrzymane kwoty wynagrodzenia, a więc 
i w tym wypadku kwoty dodatku funkcyjnego. 
Organ prowadzący powinien więc zwrócić Pani 
te kwoty bez konieczności składania o to wnios­
ku.

— Jestem zatrudniona 4 miesiące — od 
lutego do końca maja, po czym umowa 

wygasa. Dyrektor twierdzi, że jej nie prze­
dłuży. Czy mam prawo do urlopu wypo­
czynkowego i w jakim wymiarze?

— Nauczyciel zatrudniony przez okres krót­
szy niż 10 miesięcy, w szkole, w której są 
przewidziane ferie ma prawo do urlopu wypo­
czynkowego w wymiarze proporcjonalnym do 
określonego w umowie okresu prowadzenia 
zajęć.

— W związku z tym, że nastąpiło wygaś­
nięcie stosunku pracy, nie ma Pani prawa do 
urlopu uzupełniającego, tylko do ekwiwalentu 
za urlop wypoczynkowy. Proporcjonalnie do 
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czasu pracy. Przypomnę, że nauczycielowi, 
zgodnie z art. 66 Karty, przysługuje ekwiwalent 
pieniężny za okres niewykorzystanego urlopu, 
nie więcej jednak niż za 8 tygodni, a w placów­
kach nieferyjnych nie więcej niż za 35 dni 
roboczych.

— W „Głosie Nauczycielskim” prze­
czytałam informację, że nauczyciel, który 
był w stanie nieczynnym i jego stosunek 
pracy wygasł, ma także prawo do urlopu 
wypoczynkowego. Czy to ma być urlop 
uzupełniający, czy ekwiwalent? Nasza księ­
gowa twierdzi, że nie mam prawa do urlopu, 
bowiem urlop przysługuje dopiero w czerw­
cu, lipcu i sierpniu, a ja już w tym czasie nie 
będę zatrudniona.

— Ma Pani prawo do urlopu, a ściślej do 
ekwiwalentu. Ale zacznijmy od początku. Skoro 
pozostawała Pani w stosunku pracy 1 stycznia, 
to zgodnie z art. 65 Karty ma Pani prawo do 
urlopu od 1 stycznia roku kalendarzowego. 
W tym przepisie zapisano w ten sposób: „nau­
czyciel zatrudniony w szkole, w której organiza­
cja pracy przewiduje ferie szkolne, uzyskuje 
prawo do pierwszego urlopu w ostatnim dniu 
poprzedzającym ferie szkolne, a prawo do 
drugiego i dalszych urlopów — w każdym 
następnym roku szkolnym”.

W związku z tym, że po zakończeniu stanu 
nieczynnego stosunek pracy wygasł, nie jest 

możliwe, aby Pani otrzymała urlop uzupełniają­
cy. Ma Pani prawo tylko do ekwiwalentu pienię­
żnego za okres niewykorzystanego urlopu, 
czyli tego urlopu, którego nie może Pani wyko­
rzystać już w wakacje. Z tym że chciałabym 
zaznaczyć, iż zgodnie z wykładnią resortu, 
w czasie stanu nieczynnego nauczyciel wyko­
rzystuje dwa tygodnie urlopu w czasie ferii 
zimowych.

— Sześć lat temu byłam zatrudniona na 
podstawie mianowania, a potem miałam 
przerwę w pracy w oświacie. Wróciłam do 

pracy 1 września 1999 r. Niestety, wykładam 
przedmiot, do którego zdobywam dopiero 
kwalifikacje. Czy mam jakieś szanse na 
otrzymanie stopnia nauczyciela mianowa­
nego, skoro kiedyś byłam nauczycielem 
mianowanym?

— Pani sytuacja dokładnie mieści się w tej 
opisanej w art. 27 ustawy z 23 sierpnia 2001 r. 
zmieniającej Kartę Nauczyciela. Stopień nau­
czyciela mianowanego otrzymują nauczyciele 
i to z mocy prawa, którzy byli zatrudnieni na 
podstawie mianowania przed dniem wejścia 
w życie ustawy z 18 lutego 2000 r. o zmianie 
ustawy — Karta Nauczyciela oraz uwzględ­
nienie niektórych innych ustaw, znajdzie to 
Pani w Dzienniku Ustaw Nr 19, zgodnie z kwali­
fikacjami. Jednakże w dniu wejścia w życie tej 
ustawy, czyli 6 kwietnia 2000 r„ byli zatrudnieni 
w szkole na stanowisku, do którego zajmowa­
nia nie mieli wymaganych kwalifikacji. Tak więc 
nie możemy mieć wątpliwości, że uzyskała 
Pani stopień nauczyciela mianowanego z mocy 
prawa z dniem wejścia w życie ustawy czysz­
czącej, czyli 21 października 2001 r.

Proszę jednak pamiętać, że w wypadku 
nieuzupełnienia kwalifikacji, stosunek pracy 
wygasa 31 sierpnia 2006 r. Ci nauczyciele, 
którzy nabyli uprawnienia do emerytury do 31 
grudnia, jeżeli nie nabędą tych kwalifikacji, 
musząsię także liczyć z wygaśnięciem stosun­

ku pracy, ale 4 miesiące później, czyli 31 
grudnia.

— Mam pełne kwalifikacje, ale w dniu 
6 kwietnia 2000 r., kiedy weszły te zmiany, 
nie pracowałam w szkole. Przedtem cały 
czas byłam nauczycielem mianowanym. 
Czy teraz po powrocie do szkoły powinnam 
dostać stopień nauczyciela mianowanego, 
czy muszę odbywać staż i przejść tę całą 
procedurę awansowania?

— To zależy od tego, czy przerwa w zatrud­
nieniu nie przekraczała 5 lat. Zgodnie bowiem 
z art. 10 ust. 3 pkt. 1 ustawy z 18 lutego 2000 r., 
nauczyciel, który ma kwalifikacje i był kiedyś 
zatrudniony na podstawie mianowania, tzn. 
przed 6 kwietnia 2000 r„ uzyskuje stopień 
nauczyciela mianowanego z mocy prawa, 
a więc na podstawie przepisu ustawy z dniem 
ponownego zatrudnienia, jeżeli przerwa w za­
trudnieniu nie przekroczyła 5 lat.

— Jestem nauczycielem akademickim, 
pracuję w szkole już od kilku lat. W związku 
z tym zwróciłem się do minister edukacji 
o zwolnienie mnie z odbycia stażu i po­
stępowania egzaminacyjnego oraz nadania 
stopnia nauczyciela mianowanego. I otrzy­
małem pozytywną decyzję minister eduka­
cji. Decyzja jest opatrzona datą 28 marca 
i mam w związku z tym dwa pytania: czy tę 
decyzję o nadaniu stopnia nauczyciela mia­
nowanego musi potwierdzić ktoś z urzędu 
marszałkowskiego czy ktoś inny? Pytanie 
drugie — kiedy powinienem otrzymać prze­
szeregowanie?

— Decyzja minister edukacji o nadaniu stop­
nia nauczyciela mianowanego nie wymaga 
potwierdzenia. Nie przewidujemy wydania aktu 
nadania stopnia tej grupie nauczycieli. Poinfor­
mowaliśmy zresztą o tym niedawno w „Gło­
sie”.

Zmiana wysokości wynagrodzenia w związ­
ku z uzyskaniem stopnia kolejnego awansu 
musi nastąpić z dniem 1 najbliższego miesiąca 
kalendarzowego, czyli w Pańskim przypadku 
od 1 kwietnia. Dodam tylko, że zasada jest 
następująca: jeżeli stopień uzyskano 1 danego 
miesiąca, przeszeregowanie powinno nastąpić 
1 tego miesiąca, jeżeli później — 1 następnego 
miesiąca.

— Kiedy wchodziły zmienione przepisy 
w kwietniu 2000 r. byłam zatrudniona na 
podstawie umowy o pracę. A ponieważ 
miałam wymagane kwalifikacje, uzyskałam 
stopień nauczyciela kontraktowego. Odby­
łam skrócony staż 9-miesięczny, którego 
udzielił mi organ prowadzący i w tej chwili 
otrzymałam stopień nauczyciela mianowa­
nego. W tym czasie uzyskałam kwalifikacje 
do nauczania drugiego przedmiotu, więcej, 
ukończyłam także studia podyplomowe. 
I chciałabym zapytać, czy mogę się starać 
już jako nauczyciel mianowany o skrócenie 
stażu na nauczyciela dyplomowanego?

— Jak sama nazwa wskazuje, przepisy 
przejściowe regulują tylko tę sytuację, która jest 
zastana w momencie wejścia nowej ustawy. 
Zgodnie z art. 7 ustawy z 18 lutego 2000 r., 
uzyskała Pani z mocy prawa stopień nauczy­
ciela kontraktowego, a potem skrócenie stażu, 
dzięki czemu mogła Pani w krótkim czasie 
otrzymać stopień nauczyciela mianowanego. 
Nic ponadto nie może Pani dostać w związku 
z przepisami przejściowymi i musi Pani od­
bywać normalny staż na nauczyciela dyplomo­
wanego. Na skrócenie stażu na nauczyciela 
dyplomowanego mogli liczyć tylko nauczyciele, 
którzy w dniu 6 kwietnia 2000 r. otrzymali 
stopień nauczyciela mianowanego i przed tym 
terminem, czyli przed 6 kwietnia, skończyli 
kwalifikacje do nauczania co najmniej dwóch 
przedmiotów lub ukończyli studia podyplomo­
we, oczywiście zgodne z nauczanym przed­
miotem lub rodzajem prowadzonych zajęć, lub 
mieli stopień doktora, albo posiadali stopień 
specjalizacji zawodowej lub kwalifikacje trener­
skie.

— W lutym po wygaśnięciu stanu nie­
czynnego uzyskałam odpowiedź, że nie 
otrzymam świadczenia urlopowego, gdyż 
jest ono wypłacane do 31 sierpnia, a w tym 
czasie już nie będę pracownikiem. Trudno 
mi się z tym pogodzić. Myślę, że jest to 
problem wielu nauczycieli, którzy odeszli. 
Notabene, dzwonię w imieniu nauczycieli 
z kilku szkół.

— Świadczenie urlopowe jest wypłacane do 
końca sierpnia każdego roku, ale przysługuje 
za dany rok szkolny. W art. 53 Karty określono, 
że świadczenie urlopowe ustalane jest propor­
cjonalnie do wymiaru czasu pracy i okresu 
zatrudnienia nauczyciela w danym roku szkol­
nym. A więc świadczenie urlopowe powinna 
Pani otrzymać za 6 miesięcy, czyli 6/12 kwoty 
657 zł.

notowała TERESA KONARSKA
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KARA DYSCYPLINARNA

Jestem nauczycielem mianowanym. 
Czeka mnie postępowanie przed komi­
sją dyscyplinarną. Jeżeli zostanie mi 
udowodnione przewinienie, to jaką ka­
rę mogę otrzymać? (N.L. Pacanów)

Nauczyciele mianowani za uchybienia god­
ności zawodu lub obowiązkom podlegają od­
powiedzialności dyscyplinarnej i może im zo­
stać wymierzona jedna z kar dyscyplinarnych 
określonych przepisami ustawy Karta Nau­
czyciela.

W świetle art. 76 wymienionej ustawy, kara­
mi dyscyplinarnymi są:
— nagana z ostrzeżeniem,
— zwolnienie z pracy,
— zwolnienie z pracy z zakazem przyjmowa­

nia ukaranego do pracy w zawodzie nau­
czycielskim w okresie 3 lat od ukarania,

— wydalenie z zawodu.
O tym, jaką otrzyma Pan karę, decyduje 

komisja dyscyplinarna po przeprowadzeniu 
postępowania dyscyplinarnego.

Kary dyscyplinarne z wyjątkiem wydalenia 
z zawodu nauczycielskiego podlegają zatar­
ciu, a odpis orzeczenia o ukaraniu dołączony 
do akt osobowych nauczyciela ulega znisz­
czeniu po upływie 3 lat, jeżeli w tym okresie 
nie był karany dyscyplinarnie lub sądownie. 
Obowiązek usunięcia orzeczenia o ukaraniu 
spoczywa na dyrektorze szkoły i organie 
prowadzącym.

KWALIFIKACJE DO NAUCZANIA 
JĘZYKA OBCEGO

Jestem nauczycielem języka angiels­
kiego w gimnazjum i posiadam:
— dyplom szkoły wyższej o kierunku 

innym niż nauczany przedmiot,
— świadectwo znajomości języka 
CAE,
— kurs kwalifikacyjny pedagogiczno- 

-metodyczny.
Czy będę posiadał kwalifikacje do nau­
czania języka po 31 sierpnia 2006 r.? 
(T.H. Wyszków)

Na postawione przez Pana pytanie nie 
możemy odpowiedzieć jednoznacznie. Obec­
nie świadectwo znajomości języka CAE jest 
uznawane przez ministerstwo w zakresie za­
awansowanej znajomości języka obcego. 
W związku z licznymi wątpliwościami w za­
kresie kwalifikacji do nauczania języka obce­
go, Ministerstwo Edukacji i Sportu przedsta­
wiło swoje stanowisko w tej sprawie. Otóż, jak 
wynika z § 7 rozporządzenia z 10 paździer­
nika 1991 r. w sprawie szczegółowych kwalifi­
kacji wymaganych od nauczycieli... (Dz.U. Nr 
98, poz. 433 ze zm.) kwalifikacje do nau­
czania języka obcego w przedszkolach, szko­
łach podstawowych, gimnazjach i szkołach 
ponadgimnazjalnych posiada osoba, która le­
gitymuje się:
— dyplomem ukończenia studiów magisters­

kich lub zawodowych w zakresie odpowie­
dniej filologii obcej lub lingwistyki stosowa-

DRODZY CZYTELNICY

Informujemy, że odpowiadamy je­
dynie na te listy, do których dołączo­
ny będzie nie tylko aktualny kupon 
z bieżącego numeru „Głosu”, ale 
również kserokopia odcinka prenu­
meraty naszego tygodnika.

KUPON
„GŁOS NAUCZYCIELSKI” nr 23/2002

nej i przygotowaniem pedagogicznym, 
— dyplomem ukończenia nauczycielskiego

kolegium języków obcych,
— odpowiednim (wymaganym w danym ty­

pie szkoły) poziomem wykształcenia, 
świadectwem egzaminu w zakresie za­
awansowanej lub biegłej znajomości języ­
ka obcego uznawanym przez ministra 
edukacji i przygotowaniem pedagogiczno- 
metodycznym w zakresie metodyki nau­
czania języka obcego.

Wymienione kwalifikacje w zakresie egza­
minu z języka obcego dotyczą tylko: angiels­
kiego, niemieckiego i francuskiego. Nato­
miast w przypadku pozostałych języków ob­
cych kwalifikacje uzyskuje się poprzez ukoń­
czenie odpowiednich studiów filologicznych 
lub nauczycielskiego kolegium języków ob­
cych.

Nauczyciele zdobywający kwalifikacje w fo­
rmach pozaszkolnych powinni, poza odpo­
wiednim poziomem wykształcenia oraz uzna­
wanym przez ministerstwo świadectwem eg­
zaminacyjnym z języka obcego, posiadać 
przygotowanie pedagogiczne do nauczania 
danego języka. Przygotowanie pedagogiczne 
w wymiarze nie mniejszym niż 270 godzin 
zajęć teoretycznych i 150 godzin praktyki 
pedagogicznej, winno obejmować: metodykę 
nauczania danego języka, realioznawstwo (tj. 
wiedzę z zakresu historii, geografii, kultury 
i literatury danego obszaru językowego), gra­
matykę pedagogiczną oraz psychologię i pe­
dagogikę.

Ministerstwo Edukacji Narodowej i Sportu 
uznaje następujące świadectwa w zakresie 
znajomości języka:
— zaawansowana znajomość 
język angielski
— Certificate in Advanced English (CAE) 
ocena A, B lub C
— TOEFL — Test of English as a Foreign 
Language (z wynikiem 550—600 pkt z testu, 
najmniej 4,5 pkt z pracy pisemnej — TWE 
i najmniej 50 pkt z egzaminu ustnego—TSE), 
Educational Testing Service, Princeton, USA 
język niemiecki
— Das Kleine Deutsche Sprachdiplom (KDS) 
— Die Zentrale Oberstufenprufung (DZO) 
język francuski
— Diplome Approfondi de Langue Francaise 
(DALF)
— Diplome Superierur dEtudes Francaises 
(DS) Alliance Francaise.

Potwierdzeniem zaawansowanej znajomo­
ści języka jest także świadectwo złożenia 
egzaminu państwowego z języka obcego 
przed Państwową Komisją Egzaminacyjną 
ds. Języków Obcych, która była powołana 
zarządzeniem Nr 33 ministra edukacji narodo­
wej z 30 sierpnia 1990 r. (Dz. Urz. MEN Nr 7, 
poz. 44)
— biegłej znajomości języka 
język angielski
— Certificate of Proficiency in English (CPE) 
ocena A, B lub C
— TOEFL — Test of English as a Foreign 
Language (z wynikiem powyżej 600 pkt z tes­
tu, najmniej 5 pkt z pracy pisemnej — TWE 
i powyżej 50 pkt z egzaminu ustnego — TSE) 
Educational Testing Service, Princeton, USA 
język niemiecki
— Das Grosse Deutsche Sprachdiplom 
(GDS)
język francuski
— Diplome des Hautes Etudes Francaises 
(DHEF), Alliance Francaise.

Należy jednak pamiętać o § 12 wymienio­
nego rozporządzenia, w świetle którego nau­
czyciele zatrudnieni w dniu wejścia w życie 
rozporządzenia, którzy spełniali wymagania 
kwalifikacyjne na podstawie dotychczaso­
wych przepisów oraz uzyskali mianowanie, 
posiadają kwalifikacje w rozumieniu przepi­
sów rozporządzenia z 10 października 1991 r. 
W przypadku nauczycieli mianowanych nale­
ży odwoływać się do przepisów obowiązują­
cych w chwili mianowania.

PRACA W OKRESIE URLOPU 
WYPOCZYNKOWEGO

Jestem młodą nauczycielką. Pod­
czas ferii zimowych dyrektor zobowią­

zał mnie do przebywania w szkole 
i opiekowania się dziećmi w ramach 
ferii w mieście. Za wykonywaną pracę 
nie otrzymałam żadnego wynagrodze­
nia. Czy jest to zgodne z Kartą Nau­
czyciela? (G.L. Grodzisk)

Nauczyciel zatrudniony w placówce, w któ­
rej organizacji pracy są przewidziane ferie 
letnie i zimowe, urlop wypoczynkowy wyko­
rzystuje w okresie tych ferii i w wymiarze 
odpowiadającym okresowi ferii. Nauczyciel 
takiej placówki może być zobowiązany przez 
dyrektora do wykonywania w czasie ferii wyłą­
cznie następujących czynności: 
— przeprowadzania egzaminów, 
— prac związanych z zakończeniem roku 

szkolnego i przygotowaniem nowego roku 
szkolnego,

— opracowywania szkolnego zestawu pro­
gramów oraz uczestniczenia w doskona­
leniu zawodowym w określonej formie.

Wymienione czynności nie mogą łącznie 
zająć nauczycielowi więcej niż 7 dni. Nato­
miast inne czynności, czy jak w Pani przypad­
ku wykonywanie pracy polegającej na zapew­
nieniu bezpieczeństwa dzieci w okresie ferii 
w mieście, mogą być wykonywane za zgodą 
nauczyciela po zawarciu dodatkowej umowy 
o pracę i za dodatkowym wynagrodzeniem.

Powinna Pani zwrócić się do dyrektora 
placówki o wynagrodzenie dodatkowej pracy 
wykonywanej w okresie urlopu wypoczynko­
wego, np. poprzez przyznanie nagrody.

ZWOLNIENIE ZE ŚWIADCZENIA 
PRACY

Jestem zatrudniony w gimnazjum na 
stanowisku administracyjnym. W kwie­
tniu pracodawca wypowiedział mi umo­
wę o pracę, jednocześnie zwalniając 
mnie ze świadczenia pracy w okresie 
wypowiedzenia. Wypłacił mi również 
jednorazowo wynagrodzenie za cały 
okres wypowiedzenia. Czy postąpił 
zgodnie z obowiązującymi przepisami? 
(G.K. Będzin)

W świetle przepisów Kodeksu pracy, umo­
wa o pracę rozwiązuje się z upływem okresu 
wypowiedzenia. W tym czasie pracownik pod­
lega tym samym obowiązkom i przysługują

SZACH KRÓLOWI

pod redakcją 
BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 22

MAT W DZIEWIĘCIU POSUNIĘCIACH

Białe: Kb8, Wh5, Sb1, Gd6, Gg8, a2, b7, e6, 
e7, g6
Czarne: Ke8, Hh2, Wf1, Wf2, Sb3, Sg3, Gg7,
Gh1, g2, h4

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać 
w terminie 14-dniowym pod adresem redakcji.

ROZWIĄZANIE ZADAŃ SZACHOWYCH

Rozwiązanie zad. nr 3

1. Sd6 doW. 2. Hg3+ Kf6: 3. Hg7 mat
2. ... Kd6: 2. Hf4+ e5 3. Hb4: mat
3. ... Wd6 2. He4+ Kf6: 3. Hf4 mat
4. ... ed6: 2. Hf2! dow. 3. d4 mat
5. ... ef6: 2. Sf5 dow. 3. d4 mat

Rozwiązanie zad. nr 4

6. Hf3 dow. 2. Wd5+ Ke6 3. Hf7 mat
7. ... Sf5 2. We4+ Kd5 3. c4 mat
8. ... Kd4: 2. Gc3+ Kc4 3. Hc6 mat
9. ... c6 2. Gd6+ Kd4 3. Hd3 mat

mu te same uprawnienia co pozostałym pra­
cownikom. Pracodawca może jednak w okre­
sie wypowiedzenia zwolnić pracownika z pod­
stawowego jego obowiązku, a mianowicie ze 
świadczenia pracy. Nie ma to jednak wpływu 
na prawo pracownika do wynagrodzenia pod­
legającego takim samym uregulowaniom co 
pozostałych pracowników i dlatego też powin­
no ono być wypłacane w wysokości ustalonej 
w umowie o pracę.

Zgodnie z art. 85 § 1 Kodeksu pracy, 
wynagrodzenie za pracę powinno być wy-
płacane co najmniej raz w miesiącu z dołu, 
w stałym i ustalonym z góry terminie i miejscu. 
Pracodawca jako płatnik ZUS powinien także 
co miesiąc opłacać za pracownika składki na 
ubezpieczenie społeczne w terminach ustalo­
nych przepisami w zakresie ubezpieczeń spo­
łecznych.

Zasady te obowiązujątakże wobec pracow­
nika, któremu pracodawca wypowiedział 
umowę o pracę. Dlatego też nie jest możliwe 
jednorazowe wypłacenie wynagrodzenia 
z góry za okres wypowiedzenia.

Wskazując na powyższe, Pana pracodaw­
ca naruszył obowiązujące przepisy prawa.

DZIEŃ WOLNY A PRACA
W GODZINACH NADLICZBOWYCH

Pracuję w domu dziecka na stanowis­
ku pracownika obsługowego. W marcu 
pracowałem w godzinach nadliczbo­
wych. Pracodawca za pracę ponadnor­
matywną w kwietniu udzielił mi, bez 
mojego wniosku, dzień wolny. Czy po­
stąpił prawidłowo? (F.H. Mogielnica)

Pracodawca swoim działaniem naruszył 
obowiązujące w tym zakresie przepisy prawa 
pracy, ponieważ inicjatywa w sprawie udziele­
nia czasu wolnego za pracę w godzinach 
nadliczbowych nie należy do pracodawcy, 
lecz do pracownika. Wynika to bezpośrednio 
z art. 143 Kodeksu pracy, zgodnie z którym 
w zamian za czas przepracowany ponad 
ustaloną normę, pracodawca, na wniosek 
pracownika, może udzielić mu w tym samym 
wymiarze czasu wolnego od pracy. W tym 
przypadku pracownikowi nie przysługuje do­
datek za pracę w godzinach nadliczbowych. 
Należy jednak pamiętać, że pracodawca mi­
mo wniosku pracownika może odmówić 
udzielenia czasu wolnego w zamian za pracę 
w godzinach nadliczbowych. To on podejmuje 
decyzję czy wypłaca pracownikowi dodatko­
we wynagrodzenie, czy na jego wniosek 
udziela czasu wolnego. Jeżeli jednak wyrazi 
zgodę na udzielenie pracownikowi czasu wol­
nego, to jest wnioskiem pracownika związa­
ny. Czas wolny udzielony pracownikowi za 
pracę nadliczbową powinien odpowiadać licz­
bie godzin nadliczbowych przepracowanych 
przez danego pracownika. Oznacza to, że 
w tym przypadku obowiązuje zasada 1 godzi­
na wolna za 1 godzinę pracy w godzinach 
nadliczbowych.

Rozwiązanie zad. nr 5
1. b7 Wg1:l 2. Gg2 Wb1 3. Ge4+ Kh6! 4. 
Gb1: Gf6 5. b8S z wygraną

Rozwiązanie zad. nr 6
1. Ge7+ Ke7: 2. We5+ Kd7 3. We1 Se2! 4. 
Wb1! Sc3+ 5. Kc4 Sb1: 6. Kb3 i remis

Za prawidłowe rozwiązania nagrody wy­
losowali: za zad. nr 3 — Zespół Szkół 
Rolniczych z Golubia-Dobrzynia; za zad. 
nr 4 — Luiza Lordeo z Warszawy; za zad. 
nr 5 — Stanisław Tomczyk z Piotrowa; za 
zad. nr 6 — Anna Wrona z Bochni. Gratu­
lujemy.


